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WARSZA WA (P AP). Dnia 24 bm. w sa.li Rady Państwa rozpoczął 
obrady V wa.lny zjazd Zw. Lite ratów Polskich, naczelnej reprezen~ 
tacji nasrz;ego pIsarstwa. 

Na otwarcie zjazdu, kt6ry zgro ma.dzll pisany II całej Polski przy­
byli członkowie Ra.dy Państwa: marszalek Sejmu W. Kowalski i wi. 
cemarszałek W. Barcikowskl, członkowie rządu z premierem J. 
Cyra.nkiewiczem na czele, przed stawiciele KC PZPR z sekretarzem 
KC PZPR E. Ochabem na czele, przewodniczący stoł. Rady Narodo­
wej J. Albrecht, oraz przedstawi ciele organizacji społecznych. 

W uroczystości otwarcia zjazdu wzięły też udział delegacje pisa.­
ny zagranicznych. 

Otwarcia 7Jjatldu dokonał prezes 
Zarz. Gl. Zw. Literatów Polskich 
Leon Kruczkowski mówiąc m. in.: 

Po raz piąty w odrl)dzonej Polsce 
Ludowej !Zbiera się walny zjazd de­
delegatów Związku Literatów PoI­

---------------1 skich. Tym razem !Zebraliśmy się w 

Masy pracujące 
podejmują czyn lipcowy 

stolicy państwa, w odbudowującej 
się, rosnącej IZ ka·żdym dniem War­
szawie. 

Z tym miastem literatura polska 
związana jest mocniej i serdeczniej 
niż z jakimkolwiek innym. Z m~­

WARSZA.WA. 24. 6. (PAP\). - Ma. J:ów i bruków tego miasta najobfi-
sowo napływaj,. Eobowlllzania. produlc. ciej czerpała swe natchnienie nasza 
eyjne, podejmo,vane w odpowje~zi ~ rewolucyJ'na poe"';a. 
apel kolej:ar7lY wczła Tarnowskie Go' ~" 
lT. o uczczenie czynem s,,_ós~~.i rocz, I tu W tym mieści.e współczesny 
nioy wl'dania. l\bnf.ofestn PK".( pisam polski USłyszeć może najmoc-

Liczna zobowiązan.ia podj~ l'Obot. . b" ul 
nicy bnoowlani w całym !<rajn i z8. ~ie~. najŻyw'l~j l]ą~y p s ?oweg? 
log'i fabryl{ przemysłu rojnago i spo< zyCla, uparte] Walkl i eodZlennycn 
;'ywczego. N.aplyw"'jq. .rówl~r.e7. pier~v, J zwyc);siw narodu, który wszedł na 
sze mddunlu o ZO?o~lą .. an,nph pod~, l drogę socjalizmu. 
tych przez rohotnik1lw rolnych. I 

W stolicy lic2ll1e zobow1iązania pod Z tego miasta myśli nasze kierują 
j~li robotn&cy dZliału m~dernizacji się ku temu, który jest wodzem i 
PPR Blach3lrze zespołu Kisreleckie- nauczycielęm ludów, budujących 50-
go żobo'W'iązali się uzyskać 130U{0 ej ali zm. Z WarS!ZaWy wyzwolonej 
normy przy robotach blacharskich. przer.ll bohaterską armię radziecką 
dekarze postanowili vryrabiać 140% ślemy gorące pozdrowienia genialne­
normy, stolarze zespołu Sztrampki mu jej wodzowi i w~elkiem~ strate: 
postaoow1ili uzyskiwać 135% normy. gowi. pokoju, głęb?kiemu ~(2)()fOW1 
'Podobne zoboWi'azania podjęlJi. ślu. kultury i przyjaCIelowi plsarzy -
sarze i blacharze· artystycrni. któ- Józefowi Stalinowi. 
rzy.zobowiązali się wykonać z mate. Słowa te zebrani, powstawszy z 
riałów zaoszczędzonych 12 sztuk kin- miejSC, pr.zyjęli bUl1Zą oklaS/ów i 0-

kietów. Oszczędności. uzyskane wacj'L ~ 
przez wwystkie te grupy robotnu- Po przemówieniu prez€ a Kru~­
ków przekroczą pół miliona zło- kowskiego, wybrano na rzewodni-
tych. czącego K. Wykę. 

W Piotxk.owie przodownicy pracy 

Obejmując przewodnictwo Kaz!l­
mierz Wyka ~ do złożenia 
hołdu pamięci rz.marłego w tych 
dniach Ksawerego PruS'.Dyńskiego. 

Przez zgon jego - powiedział Wy­
ka - literatura polska poniosła cięż 
ką niepowetowaną stI-atę. 

Pamięć zmarłego pisarza zebrani 
uczcili jednominutową ciszą. 

Nast~pnie w :imieniu rządu Illabl'ał 
głos premier Cyranlciewioz. 

(Tekst przem6wienia podajemy na 
stronie 2). 

Foto:' Ag. n, .,API" 

Wielki dŹWig oczelmje ~a: priiee przy nowciibndowanym na.dbrz6zu 
portowym, Takich nad1Yl.·7.ciy ma.l\1y COl·a·z więce.i. R01.budowa portów 
morski'ch (powa6nie zniszczonych w czasie wojny) postępuje w za.d"i­
wi"';ą.co szybkim tempie. '\\'ytęi.ona ofiarna pl'aca naszycJ.l "ludZI Wy. 
brzeta" : robotników, tecb'llik6w, in~yJl161'ihv W portach i stoczniach 
~worzy na ~brzeżu potężnlł bazQ mor~kiego. ~ksportu. importu. 

i tranzytu. 

onfere cja Mi jska Pl w ŁOdzi 
rozpoczęła wczoraJ 06rodu 

W dniu wczorajszym w sali "Ogniska" rozpoczęła obrady lIKon'" 
ferencja Miejska Polskiej Zjedn. Partii Robotniczej w wdzi. 

W obradach biorą udział: członek Biura Politycznego KC PZPR 
Jakub Herman, członek KC PZPR i kierownik Wydz. Organiza~yj~ 
nego KC PZPR Wiad. Dworakowski, zast. członk'a KC PZPR i zast. 
kier. Wydz. Ekonomicznego KC PZPR Franciszek Blinowski oraz 
czł.Qnek Centr. Komisji Kontroli Partyjnej i zast. kier. Wydz. Kadr 
KC PZPR Magdalena Treblińska. 
Konferencję zaf.aił I sekret;lrz KŁ PZPR Paweł Wojas, witając 

serdecznie przybytych na konferencję przedstawicieli KC, delega­
tów i zaproszonych gości i składająe w 45 rocznicę powstania czerw­
cowego hołd poległym w Pows<tamu Łódzkim. 

Referat politycr;no"'sprawozdawczy wygłosił ob. Woias. Referat 
pt. "Zadania łódzkiej organizacji ' paI'ltyjnej w pracy wśród kobiet" 
wygłosiła Helena Kędrak, sekretarz KŁ PZPR. . 

'Sprawozdanie w imieniu Komisji Rewizyjnej z}OOył Konrad 
JÓzefczyk. 
Następnie rozpoczęła się dyskusja. 
Dziś w drugim dniu .obrad odbędzie mI! d3lsey ~ąg dyskusji oraz 

wybór nowy;ch władz partyjnych. 

Porażka rządu Bidaul1 
GENEWA (pAP). Z Paryża dono· 

szą, że rząd Bidault na sobotnim 
pnsiedzeniu zgromadzenia narodowe 
go doznał porażki w głosowaniu nad. 
votum zaufania.. Przeciwko rządowi 
głosowało 351 deputowanych, za rzą 
dem - 231. G\'ly przewodniczący 

Izby OClosłł wynik głos~anła, BI. 
dault udał alę do Pałacu Elizejskie. 
go, by Wl'ęczy6 dymiaJ~ gabinetu 
prezydentowi BepubUId, 

Układ granlciny 
mi-=dzy Węgrami II ZSRIł 

ł robotnicy przedSiębiorstwa remon­
towo-budowlanego postanowili na 
d2lień 22 lipca wyremontować 26 bu­
dymków zamieszkałych przez robot­
lll:lk:ów oraz zadeklaro'wali doprowa­
dzenie w tym samym czasie insta­
laCji gazowych i wodociągowych do 

~l 11" pode;tnJluje 
" Jl, HI. zoboUJiąz"lI1Ilia 

BUDAPESZT (PAP). Węgierski 
minister spraw zagram-cznych Kallai 
i ambasador radZiecki Krisielew do­

lk.onali wymiany dokumentów raty .. 
lfiiracyjnych ukqadu w przedmiocie 
'\ uregulowania węgiersko-ra~ieckiei 
granicy państwowej, zaw:artego dnia 
22 luteg rb. -

29 d-omów. Czyn lipcowy obejmuje coraz to nowe fabryki łódzkie Energe ...... tY~·k-a ...... I łląska 
W dalszym ciągu klasa robo tl'jcza Ładzi pOdejmuje zobowiąza.­

nia pl'odukcyjne dla uczczenia 6 rocZll.'icy Manifestu Lipcowego 
PKWN. SIadem kolejarzy węz la Łódz -Kaliska i parowooowni Ole­
chów wiókn.iarzy PZPB im. J. SW,li!la, PZPB im. st. Dubois d 
PZPB im H Sawickiej idą ro hotnicy innych zakładów. A oto zobo 
wiązania PZPW im. Armii Ludowej i PZPW im. 9 Maja: 

produkować do dnia !2 l.tpca !.OOO 
kg przędzy. 

Podnieść jakość surowych tkanin 
o 5 proc. orae 2lOIl'ga,n1zowa6 kurs 
dla brakarzy. 

\fIykonała plan p6łroczny 
W Bydgoszczy załoga SPB robo­

wiązała się wykonać nieobjęte pla­
nem prace wartości blisko 5 milio­
nów Złotych. Załogi przedsiębior­
stwa instalacji sanitarnych nr 2 w 

·Krakowie przyśpieszą pracę W no­
wobudującym s\ę osiedlu o 14 dni. 
Załogi 12 budowlli wykonywanych PIPW im. Armii Ludowej 

pnzez PBP nr 4 w Gliwicach za­
oszczędzą do dnia 22 lipca ponad 9 
milionów złotych. 

Rada Zakładowa Pallsiw. Zakła­
dów Przemysłu Wełnianego im. 
Armili Ludowej, dawno ZW nr 4), ce 
lem uczczenia 6 recznicy PKWN, 
na naradrie wytwórczej powzięła na 
stępujące zobowiązanie: 

Ogłosić d przeprowa<i!lJić dnldII kon 
Wyprodukować do dnia 22 lipca kurs racjonalitzatorski.. oraz zaprowa 

dodatkowo 10.000 metrów tkaniny, dzić nowe !instalaC'je świ~tlne w far 
przefairbować . ~oda!k<?wo 10 tys. m piarni" 
tka l1Il!rJ.y , zmmcJsz!c ~lość s~go W zakończeniu rezolucji czytamy: 

WARSZAWA, 24.8. Elektrownie 
zawoI)dowe, podległe Zjednoczeniu 
Energetycznemu okręgu g6rnoślą~ 

kiego, wykonały 19 bm. p6łroczn,; 

plan produkcji 

Liga PI·łki Wodne) 
Robotnicy budowlani w RacibOl1'zu 

zaoszczędzą 1.740 tysięcy złotych. 
Podobne zobowiązmia podjęło 

wiele innych zespc<lów budowlanych 
w całym kraju. Odooiał pralni zobowiązuje się wy 

konać plan produkcyjny do dn. 1 
grudnia br. Wykcnan;ie tego planu 

Z trAntli W~lk; oPoko' J. w 2lobowiazarriu długofaloOwym prze 
~u slS a widywane -było na dzień 7 grudnia. 

Czesalnia po podjęciu zob:>wią-
B~RLlN (pAP). - Nadburmistrz zań długofalowych zcbo·wiązała się 

Berllr:a, Frydery>l.t Ebert, >yystooo- wykonać plan na 15 grudnia Z o­
wal .hst .do burmlstrza GemlI. w 00;1- kazji 6 rocznicy powstania PKWN 
~wledzl na. apel 17 burm:strz?w załoga zobowiązała się wykonać 
miOO>t włoskIch do burmJstrzow . , ch· b 

tk ' h . lk' h . st śWl'ata plan na dZlen 11 gru na r. wszys lC wIe lC rola. .. . . . 
nawołujących do udziału w akcji o W ramach akCJI SOCJalnej R~da 
zakaz broni atomowej. Zakładowa, PoOdsta:"owa Or?aroza-

cja PZPR i DyrekCja Zakładow, w 
zrozumieniu potrzeb pracujących 
koblet, obowiązuje się do dnia 22 
lipca uruchomić żłobek fabryczny 
na dwie zmiany. 
Powzięte zobowiązania przyjęte za 

stały burzą oklasków 

towa~u. w cerownl 0.600 sztuk l wy "ZoboWlrą.zujemy się do1ożyć wszel 
konac Je do dn. 22 hpca br. I kich starań, aby zobowiązanJia zosta 
Podn:ieść jakość wyprodukowanej ły lIląle tylko wykonane, ale i prze-

WARSZAWA (PAp). CKWS ZW';/-t 
ciężył Spójnię (Poznań) 8:2 (1:2). 

przędzy o dalsze 2 proc .. oraz wy- kroczo~e." . 1\1. S. 
ZawlJdy prowadził ,...., BroH (Glf.oi 

wlce). 

zb gaceni doświadczeniami radziec im" 
przyspieszymy budow~ socjalizmu na wsi polskiej 

WARSZAWA, 24.6 Jak jut dano siliśmy 23 bm. o<lbyło się w sali Ra 
dy Państwa zebra.nie . spmwoz(law cze delegacji, która w ciągu miesią­
c~ przebywała z wycieczką w Związ ku Radzieckim. 

ga do komunizmu" w roku ubiegłym 
uzy.skano 60 q kukurydzy z jednego 
ha. W raku bieżącym, dzięki zasto­
sowaniu do siewu ziarna kukurydzy 

Na zebrame to pr.zyby>1 entuzja­
stycznie witany Prezydent RP -
Bclesław Bierut. Obecni byli rów­
lllez członkowie Rady Państwa z 
mal'szałkiem Kowalskim oraz człon­
kowie rządu z premierem CY'l'ankie 
wiczem na czele. 

W zebraniu wziął udział char,ge 

czym w imieniu wszy.s1:kich uezest- wyhodowanego w stacjach doświad 
nilków wyciec~ki podziękował rzą- czalnych, kołchoźnicy spodziewają 
dowi i KC PZPR za umożl·iwienie się powiększenia wydajności z ha o 
zwiedzenia Związku Radzieckiego. prawie 40 ha. Nowa odmiana pszeni 

Ob. Sendek mówił dalej, że w cy tz!w. krzaczastej. hodowana w sta 
Związku Radzieckim większość cjach doświadczalnych, wydaje plo. 
w.9ZYL9~kich prac polowych wykonu- ny dochodzące do 100_ q z jednego 
ją traktory. Kołchozy radzieckie ha. 

Na apel burmistrzów włoskich od 
:powiedział również burmistrz Lip­
ska - Opitz listem otwartym, w któ 
rym nawoOłuje bunnistrzów 9 naj­
większych miast niemieckich do 
czynnego udzigłu w akcji pokojo· 
wej. PlPW N 3' g M Ja d'affaires ZSRR D. I. Zaikin. r Im. a Zebranie zagaił wiceprezes NKW 

podnoszą stale swoją wydajność. W "O tym wszystkim, 00 widziell~. 
kołchozie im. "Droga do komuniz- my w Związku Radzieckim opowie 
mu" w r. ub: przeciętna 'wydajność my szczegółow) w naszych wsiach 
zbóż 21 jednego ha wynosiła 30 q. - kończy ob. Sendek - przekona. 

*** "My. uczestnicy narady wytwór- ZSL pos. - Stefan Ignar. 
B:IDRLIN (PAP). W piątek ukonsty czej - czytamy w rezolucji załogi Pierwszy z przemawiającycł' ob. 

tuowa! się w Berlinie koroit€t ~ło- Zakładów. Przemysł,!. Wełnianego Ja~ ~ndek, ze spółdz~elni produkcyj 
dych bojowników pokoju. KomItet lm. 9 lVIaJa - z radosclą wll1:amy 6 neJ Wllczkow, w wOJ. wrocławskim 
złOżony z 34 członlrów obejmuje rocznicę PKWN Dla zadokUmenf;o-! przekazał na wstępie se"deczne i go 
wszystkie organizacje ~łodzieżowe wania naszej walki o pokój zobow~ą rące pozdrowienia kołchoźników ra 
W. całych Niemczech. ,ujemy si~ d.zi.eckich dla narodu polskiego, po 

W roku bieżącym, PoOmimo długo- my naszych braci małorolnych 1 
trwałej suszy, plony zapowiadają średniorolnych' ~hłop6w, że jedyną 
się do 40 q z jednego ha, ponieważ I drogą do doObro'bytu wsi polskiej jesi 
do siewu użyto ziarna specjalnie od g~odarka kolektywna - są nasze 
PQrnego na suszę. W. ~ołchozi.e "Dro spółdzielnie produkcyjne", 
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Poiyteczne dla kałdego wydawnictwG 

Wi·elka Encyklopedia 
Radziecka 

wygłoszone na Zjeździe Zwiqzku Literatów Polskich C'l:Y 'lru!turo-twtlrczych możliwoś~ 
ci szukać może należy tam, gdzie po 
zbawia się prawa o'bywatewkiego 
Aragona, czy w krajach, z ktarych 
jem wygnany Pablo Neruda. czy 
Amado, czy w krajach, gd:de w wię­
zieniu siedzą Nazim Hikmet lub Ho­
ward Fas't? 

Państwowe Wydawn1ctW6 NaukA) 
we "Wielka EncyklopedIa. Radzic:" 
ka." pl'ZYstąpllo do WydanJa. drUgIe 
go nakładu Encykloped!?- (Bo1szaJ~ 
SowietsIOlJa. Enc~kłopedia). C'ałośc 
wyda.wnictwa. obejmuje 50 tomów, 
które uka2:ywać slę będą stopniowo 
w ciągu 5 ld (1950-1954) po 10 to 
mów roc'llOie. 

Każdą książką, wierszem, utworem - pisarz polski służy 
budowie nowego człowieka i walce o Pokój. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że zjazd 
literatów rozpoczynający się dzisiaj 
w Warszawie jest i powinien być 
wydar.zen:em wybiegającym poza tę 
salę, poza środowisko pisarzy. poza 
najbliższe środowiska twórców. 

Zjazd pisarzy, zjazd tych, których 
Stalin w przepięknym i mądrym 
zwrocie pasował na inżynierów ludz 
kich dusz, to niewątpliwie sprawa 
żywo obchQdząca nas, posiadaczy 
tych dusz, to znaczy budowniczych 
socjalizmu VI Polsce, tzn. szerokie 
masy pracujące, d:dsiejszych i jll~ 
tnzl'!js~ych waszych czytelników -
to sprawa obchodząca nas wszys~ 
kich. 

Wydaje mi się, że w takim samym 
stopniu, w jakim rzjazd poprzez treść 
swoich obrad uwypukli najśclślejszy, 
organiczny, niewątpliwy e:w:iązek pi~ 
sarzy \Ze sprawami, którymi żyjemy 
wszyscy, z walkami, które toczy pod 
przewodem klasy robotniczej cały 
naród - w ta.k:im samym stopniu 
sprawy wasze, troski wasze - trud­
ności wasze, związane \Ze specyfiką 
walki o te same sprawy na wa­
szym terenie, - będą troskami i kio 
potami nas wszysth-ich, będą we 
wspólnej walce przezwyciężane. 

tym życiem, by mu drogę torować, 
by to bcie współtworz.yć, . 

ROZBIC KLOSZE PSEUDO~ 
NEUTRALNOSCI 

Rozbijając do reszty w ognj.u dys­
kUSji te klosze pseudoneutralności 
niektórych pisarzy, wobec toczącej' się 
walki, rozbijając je nie dlatego, żeby 
to było jęszcze u nas zjawisko ilo­
ściowe, ale dlatego, że jest to wciąż 
jeszcze zjawislco jakościowe, oddzia­
ływujące tak, jak odd:riaływują na­
wet ostatnie punkty oporu wroga 
samym swoim istnieniem - na po­
stawę :innych i hamujące procesy 
roz;woju p:l.sarstwa ku postawie spo­
łecznej - rozbijając te klosze, zo­
baczycie w środku albo słabych i za 
późnionych, którym trzeba pomóc, 
albo czasem emigrantów wewnętrz­
nych lub wrlJgów, których trzeba 
zwalczać, albo zobaczycie niCQści 
ideologiczne, na które weba czasem 
lrnzyżyk postawić. Zobaczy.cie i po­
traficie udowodnić jak Wlędnie, a 
czasem gnije twórczość ni czerpiąca 
soków żywotnych z życia, pracy i 
walki, którą 'przeżywa d w której 
rośnie naród. 

LITERATURA RADZIECKA 

wciągnięcie milionowych mas do 
świadomego współtworzenia wartoś­
ci ikulturalnych :j, stawianie przez ma 
8y wymagań twórcom groziłO' obni­
żeniem lotu tych twórców. Wiemy 
dobrze, że nie zawsze . musiał to być 
wysoki lot, alby zyskać poklask u .'~mo 
bów mies2'lC2ań.skLch, w przedwoJen~ 
nej ,ziemiańskiej" ,albo u Grydz~w 
skiego z "Wiadomości Literackich'''. 

Teraz niltomiast wielu pisarzy prze 
żyłO' już i w przyszłości przeżyje !!la 
pewno, z drżącym sercem, sąd praw 
dziwych, chłonących prawdę o ży­
ciu czytelników z il'obotniczych i 
qliodzieżowych świetlIo d. domów 
kultur. 

NOWA KULTURA 
Nowo. kultura. nowej epok!, na..J­

powszechniejsza. kultura. i najwyjstza 
kultura., JUJgłębiej ludzka. i naJbar­
dziej humanistyczna. zroQz:iła. się w 
ślad za. budownictwem 8OOja1ir,tycz. 
nym w narcldach, które rczgromiły 
tw6rc6w komór gazowych, w nar&­
elach, Idórych wód2:-naultowiec, 
wćdz-p1sarz mÓWi o irnżyniera.ch ludz 
kich dusz, w narodach których siła, 
zwartość i twardość to na.dzieja o-

WYPOWIED~ PR1!izrnENTA kIełznauia. lmperlalistów i pewność 
zwyoięstwa. . humanizmu. 

BIERUTA Nowa kultum. rodzi się I tworz.y 
W swoim przemówieniu wrocław wraz z budownictwem nowego życia \ 

skim w roku 1947 mówN Q tym Pre w narodzie, którego wódz Mao.Tse-
zydent Bierut: Tung mówi: 

"Rewl)lucyjni pisarze i artyści No-
"Tęsknoty duchowe l przetiy- wych Chin muszą mieć odwagę prze 

013 wzru.w;eniowe ludzi pracy nikniecia w lud i w masy pracujące. 
mulca,1ą z reguły ujścia. w głę- PowJńnJ. ciałem d duszą, be7l zastrze 
boiko etycznych, społeczno·wy- żeń oddać się ludowl i zaciętej wal­
rlJWoleńmyoh ~deach 1 obrallUh. ce którą on prowadz;i i która winna 
Oczywiście Wysoka, subtelna. się stać jedynym, potężnym źródłem 
fonna. artystycma. wymaga przy ich twórczości". 
gotowania, IW'JtaJccni.:a., sto-pnlo- Rzecz jasna, że ttObimy wszystko, 
wego rcnwinrlęola sma-ku i upo- aby pom6c w tej walce i pomóc w 
dC!bań, ale odnooi. się to w jedna. waszej pracy i w waszym wysIQku 
kGWym SJtopniu do wszysŁldch o dalsze podniesienie rangi. spoleczc. 
ludzi. którz.y tegO PrZygotowa- r,ej i znaczenia pisarza, jego sytuacji. 
nia. nie posiada.j1!,. Plttrzeby psy- moralnej, materialnej i organizacyj-

Wielka Encykiopedia. Radzł.ecka 
jest dokładnym i wszechstronnym 
informatorem we wszystkich dzie. 
dziDach żYda. I wledzy. Zawierać 
będz1i.e artykuły z zakresu f.iJ.ozofii, 
historii, ekonomii, f!zyld, matem&ty 

• k[ biologii medycyny, astronomii, 
etitagra.fii, 'geografii, literatury, ar­
chltektury, teaJtru, muzyki, kinema 
tografll, spraw wojskoW3fJlh, teeh· 
nUci itp., jak równie-l artykuły po 
święoone WJlbltnym .historycznym 
postaciom oru czoł()iv;ym przedsta.­
w~ielom wsp6łczesnej na.uld I kul 
tury. . 

\'V pra,oach DA4 Wielką, Ency'klo 
pedh\ Ra.dzlecką uczestniczą naJWY 
bitn:ejsze siły społeczno-polityczne 
i na.ukowe. Na.czeln~ r'edakoję ob­
jął prezydent AkademIi Nauk 
ZSRR J. S. Wawiło'w. Wydawni. 
ctwo zdobić będą liczne ilustracje. 
W ka.żdym tomie będą za.młeszczo 
De ba.rwne reprodukoje warlościo 
wych dziel sztuki, wykresy nauko 
we i techniczne, wieloba.rwne ma. 
py i tablice. 

NURT W~KI .ID~OLO,?ICZNEJ Kontynuując dziś na innym eta- . 
~lk~. przy takiej Jasn~j l bezspor pie walkę toczoną przez świadlr 

neJ, me. deklara~yv.;neJ, ale we- mych twórców !!la zjeździe szczeciń 
~ętrzneJ je~noścl e.'J 8JZul! z walką, skim na pewno pokażecie jale roś­
ktora to~ S1ę. w. Polsc~ l na całyn1 nie i rozkwita literatura ;radziecka, 
świecie, OSlągmęCl: to, ze przez wa- którą tworzy socjalistyczne spole-

eooczne IDB8 ludowych mają głę- nej. . 
bolci podlUad &poieczny, którego Życzę wam, obywatele pIsarze -
źród1em jest odmucle krzywdy, twórcy pomyślnych, a ściślej mć­
upośledunia., merówności, pl'llą- w,ąc . zwycięskich obrad. 

CelUle to wyda.wnictwo - po1źy· 
teezne dla ka.żdego - winno się 
znaleźć w Ita.żd.ej orga.niza.cji, związ 
lta.ch zawodowych, w zakładach 
naukowych, szkołach, zakła.da.ch 
pracy i bibUo;ekach wszelkiego 
typu. stanie się ono r6wnIeź prz.y 
datne w pracy codzieIl1Wj dla. d:Ł.ia.· 
łl!.CZY społecznych, po.JitYCZl1ych, 11 
tera,tów I dzlennlkarz.y. 

sze wewnętrzne l fachowe obrady . tw .. k z kolei ta literatura 
.!I b ' C1ni t ~ t lki'd czen&' 0,:1. Ja prZ~ le", e en .~m. nur wa l eo kształtuje i rozwija kulturę narodu, 

10~lcznej, przeb~eg~lle ten sam pr:'l~, postawę narodu, jak buduje nowego 
ktory elektrYZUje l porywa do Wlel~ I ' . k N 0wno pokażecie i 
kich wysiłków milionowe masy ludz- CZ10\Vle a. a p~ 
kie który mocnieJ· niż naJ'genialnieJ' polskie przykła~y !początków przeło 

, -\ mu w na'"zeJ' llte"aturze .... rzełomu szy dramaturg dramatyzuje dziś . et"' · L. 'fu ł 
wielką walkę ludzkości z barbarzyń W:l~()CZne",o ~ plSMZy, kt zy Ip{l~ ę 
stwem imperialistycznym, wielką b l~]ą swą wle~zę o nowym Ż~CI,~~ 
walkę o przyszłość, wielką walkę o ktorzy G'-SztałtuJą. sW.ą postawę w 
nowego ze starym toczacą się i w ców wraz z tym zY<Cl~m . 
skali narodów, i ~ skali klas, i w Na pew~O' z\'-:al~zycle do koń.c6 po 
kaźdej duszy ludzkiej, a więc na pe. g~Eidy talklc?- mehcz~ych c.o prawda 
wno we wrażlIWych duszach tw6r- pl.OOrzy, ktorzy uwaz3iją. ze 5W~'bO-
ców da t\vól'Cza i talt z;wany pOZiom 

• twórezości gwalJ'flIltowany b~ gdy 
ZYCIE, KTO RE IDZIE w "Roju" czy u Pit'zewo!'skiegO' wy 

Tylko taka żywa łączność sprawi, dawało się d'Wa lub trzy tysiące swo 
że do końca roztopicie w ogniu dys- jej ksi.ą'iJkI dla wybranych spośród 
kusji wszystkie szklane klosze pseu_ morza Illieczytających, a nie jest -
dosztuki dla pseudosztuki. i uciecz~ według !ich zdania - ten lPo1ll.om 
ki od rzeczywistości, pod które ten możliwy dzisiaj - gdy ml!lionowe 
i ów 111 twórców jeszcze się cilowa, masy, głodne wiedzy, głodn~ wz.r:t­
jeżeli nie cały, to jeszcze śmieszniej, szeń i przeżyć artystycznych, wyClą 
bo ni~az do połowy, nię zdając so- gają ręce po nowe 'ksiąiJld, gdy kil­
bie sprawy, że w niczym nie przypo- kudziesięciotysięczne nakłady n ie wy 
mina to wyniOSłości wieży \Z kośd starczają ażeby zaspolcoić ten wśpa­
słoniowej, a podobne jest do t1siło- niały, porywający głód. 
w • .mia położenia się żywcem do trUI/l 
ny na znak protest'u pmeciw życit', 
które idzie naprzód. przeciw życiu. 
które budujemy, albo na znak, że 
się nię ma si~ lub ocho.ty by jść z 

JASNIEPA~SK1E PRZESĄDY 
Na pewno rozprawicie śię do koń­

ca z jaśniepańskimi przesądami ja­
koby socjalistyczne przedbrażenia i 

lo szkodrwe plotkorstwo-surowy wyrok 
W dniu wcwrajszym podaliśmy 

wiadomość o s..l{azaniu na 4 lata. wię 
zlenia przez Sąd Apelacyjny w Ło­
dzi Bogusława Witkowskiego za u­
prawianie tzw. "szeptanej propa­
gandy". 

W uzupelnieniu'tej notatki dono­
&imy, że Wibkowski w dn. 13 i 14 
czerwca informowal swych znajo­
mych Q rzekomym... wkroc7.enlll 
wojsk radzieckich do Łodz.i, Łowi­
cza, Skierniewic i Kutna. Jednocz.e­
śnie zapewniał on, że żołnierze so­
wieccy zajęli szpitale i koszary. Idio 
tyczne te i bzdurne wiadomości, roz 
siewooe przez Witkowslkiego. miały 
na celu spowodowanie paniki wo­
jennej i podważanie PTZYjaźni pol­
sklrradzieckiej. 

Rozprawa udO'wodniła, że Wi'tkow 
ski dz:ałał w pełnym zrozumieniu 
swego czynu. Jako jnteligent i nie­
doszły duchowny, mający poza stu­
d iami teologkmymi dwa lata stu~ 
diów prawniczych, zdawał sobie do­
skonale sprawę' z tego, że uprawia 
wrogą propagandę. 

Ze swych wrogich przekonań do 
obecnego ustroju Witkowski dal się 
już po:mać wtedy, kiedy jako były 
sekretarz paraTill Sw. Antoniego 
związał się z reakcyjną częścią kle­
ru łódzkiego. W r. 1947 usiłował on 
reaktywować wrogie Polsce Ludo­
wej stowarzyszenie mlodzieży mę­
skiej i zająć w nim st8l!lowisko se­
kretarza generalnego. 

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
stwierdził, że działalność Witkow-

Prognoza pogody 

skiego posiada w9zystikie cechy śwla 
domej i złośliwej !roboty przeciwkO 
Polsce Ludawej i Zw. Radzieckie­
mu. 

Surowy wYll'ok w ~prawie Wit­
kowskiego to jednocześnie nauka 
dla tych wszystki~h, którzy odwa­
żają się 'bzdurną [plotką szkodzić 
władzy ludowej w naszym kraju. 

Ze.m6wienła. na Wielką Encyk]o 
ped!ę Radziecką, przyjmują 1 infor 
mao.id o ~bic przędpłat udziela. 
jl\ wszystkie Dyrekoje Ekspozytur 
Wojewm1zldch ,,Domu Książki". 
(W łJo.<lzl - Piotrkowska 96) 

ca tęsknota. ku lelJ>S'LYDl, szlachet Myślę. że w odpow~ed7li naszym 
niejszym i sprawied!l.l~ ~órtnllkom i hu1ln<i:kom. budownilczym 
ideałom i form()m życia społeez- 'Narszawy t włókniarwm chlopom 
nego. COraz ba.rdziej bowiem doj i inteligentom, w odpowiedzi ma­
newa w n1ch św.ladom(1lŚĆ tego, som pracującym Polski wy - pisa~ 
że reprezentują siły }WStępu lrul rze rzucicie hasło literatury pol­
turalnego, w przeciwieństwie do Ski~j: "Każdą książką, Ita7,dym wier­
skostJWalych czy zaśnied'lJia-łyeh szem, każdym U"tworem I każdym 
s-ta.rych form kulturalnych tych wystąpteniem pisarz polski służy naj 
W!M'Stw, które schcdzą już z wi- dumniejszym i najfa.dOŚniejSzyml 
downi dz~jOwej. Czynna., twar- sprawom narodu i ludzkości: bmlo. 
da i głębltko etyczna. postawa. wie socjalizmu, budowie nowego 
duchowa., wysoko u5tPOłeczniony człowieka i wailce o pokój". (Długo­
i ofiarny pa.tr}()tyzm - 010 te trwałe oklaski). =============:::::a 
cechy psycIrlczne, które ks2:tał- _____________ ~-------------

tują si'ę pod wPływem wa-run- • I k" I· 
~6b:~yty:h !l!: =: fut:: Dele CJ8 pO S a Ile otrzyma a WIZ 
~::"~G!:ebW:=::; na Hon9res SloU/la .. UJ Hanadzle 
nych włnnI 1ł3~ .6rey WARSZAWA (pAP). Delegacja :szedł do ·skutku. poDlewał przedsla 
l wychowawcy, pionIerzy' dzia. pClska., I3prosrona. na. maJąCY odbyć wloielstwo dyplomatyczne Kanady 
Iacłle ~towi, artymycznl. dę w dn.ia.eh 29 l 30 ozerwca. br. w WlIil"S'ZI.wie cdmówl10 wydania 
kulturaJni", w Torolnto - Ke;na(l3, pod hasłem wiz wjazdov..rych, nie poda.jąo żadne 

Jestem pI'2ekonmlY, te %,jazd waS7J walki o trwały pokój, pjerwszy go u~enia.. 
rozpłomieni wiarę w niewyczerpane, K~es Słow'..an kanadyjskioh nie Obok słynnej sprawy Arrasów 1 
nie dające się wProst wymia-zyć kul WYJechala.. porwania dzieci polskich za pośred 
tuxlrtwórcze możliwości socjaldzmu. W gklad delegacjt wchod7lili: dłu- nictwem !VO, fakt odmowy wiz de­

GDZIE SZUKAC KULTURO­
TWORCZYCH ~IOZLIWOSCI 

A gdzież szukać gdzie indziej 
tych kulturo-twórczych możliwości 
i perspektyw rozwoju kultury ludz 
lkiej? Czy tam, gdzie dekadencka, 
pesy.mistyczna, antyhumanistyczna, 
'\VTOga ~złO'wiekowi 1 jego walce o 
wyzwolenie sztuka, tam - gdzie 
sztuka ustroju kapitaliI9tycznego kła 
dzie się do grobu, czasem nawet 
wcześniej, aniżeli ustrój, który ją wy 
dał i w którym się postarzała? Czy 
tam, gdzie organizuje się i panuje 
spisek imperialistów przeciw ludzkoś 
ci i pt'zeciw jej dziejom. Czy tam, 
gdzie drukuje się takie wiersze wy­
lęgłe z emigranckiej białogwardyj­
skiej ;zgnilizny. 

golemi działacz zwlązkowy - Ju- legacji polS'kiej stanOWi nowe ogni­
lian Kubiak, znakomita śpiewaczka wo w łańcuchu !!lleprzyj.aznych i 
Ewa Bandrow!lka-Turska i znany S'przecznych z prawem mięqzynaro­
literat - Jerzy AllrdrzejewskL I dowym kroków rząd1J kanadyjskie 

Wyjazd delegaci! polskiej nie do- go wobec Polski. 

.ne 
PRAGA, 24.6. Jak już donosiliś­

my, w pIątek odbyło się w Pradze 
uroczy0te podpisanie doniOSłYCh u­
mów między Czechosłowacją a Nie 
miecką Republiką Dc-mokratyczną, 
jak róv.m.leż deklaracji !rządów obu 
krajów. 

Pod,piJsanie tych umów - powie­
dzJiał m. in. premier Czechosłowacji 
ZapotoC'l-y - stanowi punkt zwr ot­
ny w etosm1kach między naszymi 
krajami. Odwieczne konfl ikty l.lstą­
pNy miejsca wzajemnemu porozu­
mieniu, ~ współpracy. "Oba nasze 
naje nie mają w stosunlm do siebie 
żadnych roszczeń terytorialnych i 
granicznych, a [ch rządy stwierdza­
ją, że dokonane przeciedlenie Niem­
ców 2J repubJ.:ki czechOSłowackiej zo 
stało uregulowane w sposób trwały 
słuszny i ostateczny" 

/ -rat ~ 
Wicepremier Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej Walter Ulbricht 
oświadczył im. in: W'Ilpólne ,podpis a 
nie deklaracjl w sprawie współpra­
cy i u1.!rzymania P<l'koju, jak ;również 
podpisanie układów ekonomicznych 
jest wyrazem ścisłych pokojowych 
i przyjaznych stosunków. jakie roZl 
winęły się między Niemiecką Repu. 
bliką DemOkratyczną a Republiką 
Czechosłowacką. -----
Delegacja rządu NRD 
w Budapeszcie 

BUDAPESZT, 24.6. Delegacja rzą 
du Niemieckiej Repu'bl1lti Demom 
tycznej z wkepremierem Ulbrich­
tom na czele złożyła w sobotę wie­
niec przed pomnikiem bohaterów: 
radzieckich na górze Gellerta. 

Zakończ te roku sz olne o 
UJ lódzhlch BODlach Dzlecha 

W dniu wczorajszym odbyło się ła się część artystyczna w WJ"kona­
uroczyste zakończenie roku s7kolne- niu wychowanków poszczei:ólnych 
go dla wychO'wanków Domów Dzie- Domów. a następnie zebrani zwie­
cka z terenu Wielkiej Łodzi. W alca- dzili wystawę pracy uczniów. 
demli wzi~li udział przedstawiciele: W dniu dzisiejSZym odbędą się na 
PZPR, prezydi= łódzklej..J'{N, ko- stadionie ZS "Włókniarz" pokazy 
mitetów opielk:uńczych 2l zakładów sportowe, gil'y i zalbawy po czym wie 
im. J. Stalina, PZPB nr 6, MZK, CZOTem O'dbędzie się zabawa dla mlo 
PDT, PSS, CTB i Elektrood'budowy dzieży. 

Zachmurzenie rmrlenne Tempera­
tura maksymalna 25 st. Umiarko~ 
wane chwIlami dosć silne wiatry 
z kle~nków zachodnich. 

USA sabotuje wszelkie po~Mn!ia p'okoJow(; 

I"aszni k I Wl\8ZynPD\Io 

oraz młodzież - wychowankowie, Wychowankowie Domów są bardzo 
wszystkich łódzkich Domów Dzie- zadowoleni z należytej opieki, spra~ 
cka. Po przemówieniach i sprawo- wowanej przez gronó nauczycieli­
zdaniach przodownicy nauki i pracy pedagogów oraz robotniczych komi­
społecznej otrzymali nagrody kSiqż-! tetów opiekuńCZYCh łódzkich zakła-
I{owe. dów pracy. 

W drugiej części akademii od'b:~ (J. Jł 
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uczelnią 
w ciszy pracowni architektoni­

cznej olsztyńskiego Centralnego Eiu 
ra Projektów dziesięć skupionych 
twarzy pochyla się nad deskami ry­
sownic. Czujnie przesuwa się mię­
dzy nimi -postać kierownika pracow­
ni. Przerywana chwilami dysku9ji 
- wre praca. Szybkie, lecz z rozmy 
Błem rzucane, padają na papier li­
nie. wiążą się w kontury gmachów. 
To pod rękami absolwentów Poli­
techniki Gdańskiej,a kierownictwem 
ich .starszego, siwego już koleg: 
!powstaje największa w Polsce ucze; 
inia rolnicza i miasteczko studenckie 
_ KORTOWO .. 

Przeniesione tu będą dwa Wydzia 
iy Wyższej Sz;koły Gospodarstwa 
WiejSlkiego z Łodzi i Cieszyna: rol­
nictwo i przemysł rolny. Nawy rok 
al[ademicki w Olsztynie zgrGmadzi 
około 2,5 tys. studentów i 30 profe­
sorów. Rozimdowa c.ałości za'!I'lano­
wana. jest na dwa. Ia.ta i przewiduje 
c2;terokrctne zwięks~nie ilości stu­
diujących. 

Kortowo - mieJsce ich przyszłej 
!pracy, to 400 ha ośrodek w odległo­
ści 2 ikm od Olsztyna, przy szosie 
prowadzącej do Warszawy. Spośród 
starych drzew nad jeziorem kortow 
skim wyglądają czerwone mury bu­
dynków. Wewnętrzny dziedziniec za 
myka kotłownia centralnego ogrze­
wania, pracująca dla budynkó..y, 
zajętych chwilowo !przez Szkoł-ę P!e 
lęgniarek i Pocztę. Po lewej stronie. 
wzdłuż szosy, ciągną się 'budynki 
gospodarcze. Wchodzę do parku. Ol­
brzymie klony i lipy zacieniają splą 
tane aleje. Wabi z daleka przebi­
jający przez listowie blask. To je­
zioro kortowskie - liczące 70 ha po 
wierzchni. Widać je dobrze z wznie 
sienia. zamykającego park. Za par­
IIdem rozciągają się falujące łany 
rz.bÓż, ginace za horyzontem. 

Porywa' mnie wydbraźna. Widzę 
Nowe Kortowo: Szosą z Olsztyna za 
jeżdża trolejbus, Zatrzymuje się 
IPrzed szerokimi schodami głównego 
wejścia. Bieleją w słońcu i strzegą 
wejścia \piętrowe gmachy Chemii. i 
Botaniad .. U szczytu tarasowato pną­
cych się schodów, na tle skośnie u­
stawionych budynków przemysłtu ro~ 
;nego, wita nas postać Miczurina na 
wy.sokim cokole. 
Wchodzę dalej za gtut>ą studen­

tów. To nowi. Absolwenci ;rz.kól li­
cealnych całej Polski. Kroki ich kie­
rują się do widocznej z prawej. stro­
ny, największej u nas budowh tego 
typu-w auli, Dl!ieszczą.ced 5000 (JS{)D. 
Tu odbywa się uroczystość immgu-

-racyj-na roku akademickiego. Szero­
!kim korytarzem nad arkadami, łą­
czącym aulę ,z kryjącym się wśród 
starych drzew rektoratem, nadcho­
dzą do wypełnionej sali gospodarze. 
Profesorowie i studenci - ci co !bu­
dowali i wkrótce rozjadą s ię na no-

rolniczą 
we placówki, przekazując młodym 
doświadczenie i dalsze prowadzenie 
rozpoczętego dzieła. Padają proste 
słowa: ,,Dostaiiście mury i ziemię. 
Chodźcie. zobaczcie, co jest i zapa­
mięLajcie" ... 
Chodnik~m wiodącym wśród burs 

przechodzę w kierunku szosy do czę­
ści gospodarczej, Panuje tu powaga 

Klub racionalizatorów 

ir(i 

i spokój. Biało Ubrane postacie stu­
dentów krzątają się po wzorowo u­
rządzonych chlewach. oborach, staj­
niach. kUl'!'J-kach, farmie zwierząt 
futerkowych. Radośnie opiekują się 
swymi pupilami Sto9UjąC tu wiado­
mości, zdobyte w oglądanych niedaw 
no przez mnie zakładach matema­
tyki, chemii, mikrobiologii, 

gwarantuje 

·0 

Ze zdumieniem wid~, że budynki \ la "Skoda". - "Jedźcie z nami, p~ 
gospodarrcze ciągną siE: dalej i dalej, każemy wam je.szc.ze nasze sady, <;.' 
gdzLe niegdyś pamiętam pola. Park grody warzjowne 1 pola. uprawne. 
się wydłużył. Błyszczą szeregi oran- M!eszają mi się w gł0'Y~e gatunki 
żerii. Do 'eziora prowadzi szpaler ,wIdzianych drzew, zboz, war~. 
egzotyczny c krzewów. Na brzegu, w Migają przed oczyma szach?w.x;rce 
przystani:, kołyszą się maszty jach- doświadczalnych poletek, ugmaJące 
tów i kadłuby motorówek. Wystrze- się pod ciężarem owoc~w drzewa i 
lila w górę trampolina. Ktoś ciągnie opalone, radcsne ,postaCie studentów 
z garażu kajak. tam pracujących. 
ASfaltową drogą ned jeziorem Kiedy au!o. przywo2li nas 7J -powro-

przejeżdżają traktory a za nimi ma tem do częs<:t pr~.emysłowej, Jeilt g?," 
, rąco, chce Się piC. - "Na co maCIe 

ochotę: Kefir, a może śwież.a ma­
ślanka" - wołają z mleczarni "A 
może owoc w płynie lub kompot" -; 
prOSi przetw6rnia owoców. "Ja ra-
dzę lampkę ·wina lub kufel piwa" ""* 
radzi ktoś z fermentacjL 

przestanie zatruwać powietrze 

... Ocknęłam się. Siedzę na kamie-. 
n.iu w parku, patrzę na pola, na ster 
czące tu i tam ruiny, ale wierzę, wie 
rzę, że będzie, co widziałam Oczyma 
wyobraźni, pobudzonej oglądanymi 
planami architektów. 

/ 

Od wielu lat ulatrnmjliee Się chemlcz. 
ne odpadIti gazowe. pO'wstale przy pro 
dukcji I'lztucenego wló~ w fabryce 
wid'l.ewskiej. 1J!I:tl'Uwa.ją, znaczną, część 

miasta. 

Tak naukowcy. jak 1 praktycy, o­
pracowali już ki1:ka projektów. któ­
re miały zaradzić złu. Cóż, kiedy ża 
den z nich nie był w pełni skutecz­
ny. Rzecz jasna. że nie chodzi tu o 
50, czy więcej miH~nów złotych. De 
cyduj'ące :;ą możliwości techIlliczne i 
skutecznosć urządzell. 

wy, że w ciemnościacl1 napadną 
potworne wyziewy. 

nas Wracam do miasta, peŁna wdzię~:IJ 

Sprawa nie jest nowa.. 
Była ona' przedrnJiotem polemik IW pra 

sle, spoo-ów w Mi.ejslciej Radme Nrur'o> 
dowej I !'()(l;IlIÓW z czynn1!!<amd m1aro, 
dajnymi. Ale po tym wsrzy.stkim zapa. ROBOTNICY _ RACJONALIZA-
nował błog1iJ spokój. a fala gazów nadal TORZY GWARANTUJĄ 
rlAtruwa miJasto. Podobno lromisja. fa. 
chowa orneJtla. że należy 2l8S't:.ooOW8.Ć W seri,i różnorodnych pomysłów 
pochmil11:a.c.oo ga;zów. których koszt wy. 2:I'Odził się n.awet projekt zdemonto­
nOSi obeoni'El okolo 50 milion6w złotych. wania 11 przeniesienia fabryki widzew 

Przyznajemy, że są one drogie, ale skiej w jakieś ustronne miejsce. Ro 
czy zdrowie piątej c'ZęŚCI m:iasta (oko- babnicy. którzy lrochają swoją fa­
ło 1.20 tYSięcy lud1i~ me jest również brykę i którym na sercu leży wyko­
cenne? nanie planów produkcyjnych. posta 

Ja.k słyszeliśmy, w ubiegłym. roI.,. nowilti. UtrzymaĆ na mJiJejscu swój za 
technicy opra.cowall iruly, mnólej kosz, ltlad - przez łikwidacj~ trujących 
to .... ny. skuteczny spOSÓb USUW:lnla. ga WY*Wów. C:~olowi racjonalil2:aotOlrzy 
",ów. CleIkaiwe, dla.c:Dego projed<:lu tego tej miary, co B. Janiszewski - kon­
nie zreahlrwwano. i miast1> mdfl:l jest strulctor precyzyjnej pompki wisko 
mtruW8ale szlrodiliiJwym! wymiewaam,. zowej (pliSaliśmy o tym wczoraj), Z. 

Nic nie piOmo~ 8a1'l!itBJme kQlll.!sje. RYbicki - kier. wydz. w~k., W. 
e&y zje.zdy lekarSloi-e. obradujące nad po Ma.nduk - dyr. techn. B Jlikubow­
ptll.W1} higieny. dopóki ta. spraswe. nie ski - lmer biiura techn. i mni zabra 
będZie wremcil8 Z&ła.t1wtiona. li Slię do żmudnej pracy. 
Wygląd,,- to talk. jakbyśmy "WBlazyli Myśl prosta.: zamknąć wszys&ie 

ctlągle z koonara.mJ,. a ndIe dlOStrzeguJl fazy procesu technologilcz!nego tak, 
Gronie.. by powierzchnia kwasów nie lItyka-

Wlio8ll' po P1'&CY l!!rIllIiIre.m: wytchni;e ła się bezpośrednio z po'W're1Jrzem 
ma w J)8JI'kach mi~jSkjch, do l<lt&.rych hal fabrycmych. 
me.'5IC1WO P1'ZYW'oz! t p!"LY'Prowadza się WyJ[onani.~ niezmiernie hdne: 
d7a"OOi ntI. świeże pow.letr2le. Tymcmsem należy przebud~wat wiele maszyn ~ 
faJla: wstrętnego otfuru utit'enrotAdlw'ia ux.zą dzeń techmlCZllych. 

- Praca jest żmudna. W ciągu 
najbliższych dwóch tygodni trwać 
będą próby. Na pewno wypadną po­
myślnie. Potem zabie:rzemy sdę do 
rob6t seryjnych Nie chciałbym u­
przedzać wypadków... MY WSZYS­
CY JEDNAK ŻYWIMY NADZIEJĘ, 
ŻE MOŻE JUŻ W TYM ROKU ło­
dzianie będą ' oddychać niezatrutym 
powietrzem. TOL 

ll'oob;): Aroh. ..~ Lo·, 
konz;yst;ame z powlen- zatruwanego Jak się dowi·adujemy, w ~ 
~b.nIlcym! fWYlJiewanni. Luclność ca.łe:j dn'iach skonstruQWano już nowy 
:wschod.ffi-ej /l7.i:e1n.iq mi'ast& musi 1IZe7.e11 model, wkró1ce rozpoczn~ silę próby. 
me 1E8.1ll.~ o'klrtal. gd,y tyqJk:o pocru. Zrażeni wynJikam.i doitychoz,ąso- BENI4MIN J!ANI8ZEWSKI 

_ je wstrętny odór, co pewfun CZ1!S ula.t wych prób inżynIerów pytamy ostro jeden • ćzolowyOb raoJona,JiZa.iorow 
:DI!le.j,CY lMę II Iabr}"k:t. me poma.g'a me m"le: uokład6w im. 1 Maja, w Widzewie, 
dy !lawet zam.~ o-lden, - Czy łodziaIllte mogą Dczyć :na który na ogólnokrajowej na.radzłe w 

.. .. sukces? ChodakoWlle złożył wobeo WIlcelIlim-
• - Tak . . Jestem pewien rezulmtu! stra GoJa.ńsJde&:o II. delegatów li: całe-

oto jeden z wielu K'st6w, n.apływa - odpowiada zdecydowan~ Jarrń- go kraju w Imieniu klubu raojonali­
jących do P.edakcjdi w sprawie - szewski. zatorów w/w zakładów zob-owłązame: 
nazwijmy rze02l po :i'm!ieniu - smro - A od kiledy będzJlemy mogM; spo I Widzew rozwiąże prOblem trujących 
d6w widzewskich. !rojnie otwierać okna na noc bez oba wyziewów, 

ności dla tych. co już zaczęli two­
rzyć tę wizję. Dla inżynierów i tech 
ników, sLudentów Politechniki Gdw\ 
skiej pracujących nad rozplanowa­
niem, dla prorektora uczelni cieszyń 
skiej, który od miesiąca jest już na 
stanowisku, dla kierowników mia­
sta i województwa, dla studentów; 
którzy deklarują dniówki ro'bocze i 
w końcu dla tych w stolicy, którzy 
rzucili inicjatywę. 

A WY, budowniezolwde! przyszU 
mieszJta.ńoy Kcriowa., pa.młę"'ajcie, 
że nad murami !szty:na patronuje 
duch Koperni!ta, tóry wbrew całe­
mu śWiatu "wstrzymał słońce, wzru­
szył ziemię". Nie zraujcie się po­
czątkowymi trudnośclamt Czeka.ją, 
was wspaniałe warunld pracy i nau­
Id, be(laj w najpięknie;szym w Pol­
sce miasteeozku akademiclrim. 

W. J. 

Dzieci miejskie - dzieciom wiejskim 

Młodzieżowy ruch 
łączności miasta z wsią 

W dniu dzisiejSzym, Dyrekcja 
Państwowej Szkoły Muzycznej nr 2a 
w Łod2li wspólnie 2l Komitetem r0.­
dzicielskim organizuje :imprezę T011" 
rywkową dla 100 dzieci wiejskich :I 
poWliatu łódzlciego. 

Dzieci wiejSkie zostaną przyw.le. 
zione do Łodzi samochodami, skąd 
po spożyciu obiadu w "Gospodzie 
Ludowej" udadzą się do Ogrodu Zo­
ologicznego. Po wizycie w ZOO 'Od" 
wiedzą one lokal Szkoły przy ul. Ja" 
reCZ8 19, gdzie drieci miejskie będą 
popisywa1y się umiejętnościami mu­
zycznymi przed SWymi w.iejskirrUI 
przyjaciółmi oram same popiszą się 
swoimi ta:lentami. Na zakońaze.nie 
dmprezy, wSIlystklie dzieci otrzymają 
sł'Jdycze po c...rym będą się wspólnie 
bawiły, 1 dzieliły wrażeniami 2J :Im-
prezy. C. J. 

2. 1 CZERWCA br. ?db~~ sfę w !lO lat 
Łodzi. uroczystosć Jubileuszowa preCli na scenie / te. Pozo!taje tam prze2l dwa lata. 

lecz temu żywemu zawsze eik:torowli 
nie wystarcza życie lIla ekranie. Wra 
ca więc znów do kraju. 

50-lecia pracy scenicznej Władysła­
wa Szczawińsk.iego. 

Tak się złożyło, że na bieżący rok 
1950 przypadł cały szereg wielkich 
jubileu9zów aktorskich, jak brylan­
towe gody ze oceną Ludwika Sol­
skiego, 50-lecie pracy scenicznej 
Karola Adwentowicza, Mieczys~awy 
Cwiklińskiej, R.omualda Gierasińskie 
go. W tym teatralnym akordzie, re­
prezentującym dramat. tragedię, ko­
medię i fmE: brakowało tylko przed 
stawiciela komedii muzycmej, pasta 
dającej w Polsce tak świetne tra­
dycje. 

Jubileusz Władysława- Szeza • Ins lego 
. , 

W latach 1931-1932 pracuje W 
Miejskim Teatrze we Lwow1e, e. od! 
1932 roku osiada na dłuŻ9Zy bo 12-
letni pobyt w Wilnie. Najpierw pra 
cuje Szczawlńeki w wileńskiej Ko", 

ni Melpomeny.- której wierny POZlO-I Kiedy w r. 1920 powstaro przy I go ten wielki człowiek-teatru, rów- med:li ~uzycznej, potem - w Miej­
stał do dzmiaj. Teatrze Arty'9tycznym tzw. studium nało się lPasowaIrlu naszego artysty skim Tee.trze, ,gdzie występuje jakq 

Teatry prowincjonalne, fTYWające muzyczne, :rJ którego wkrótce wyło- na rycerm $oony. To zdolbycl6 zło- aktor dramatyC?J,lly, po czym znó,'1 
z konieczności wszystko, od opery nil się samodzielny Teatr Komedii tych ostróg McHAT-u związało wraca do Teatru Komedii Muzyc3'o 
i op9['e'tki począwszy, skończywszy MmyczneJ, Niem:lrowiez...Danczenko Szcz,aw1ńskiego na okres trzech lat z nej. 
na farsie, komedii ł d;ramacie. rutsttę zaprosil SZC1.Ał'Wmsldego do odegra- niedoścignionym Moskiewskim Pań- W W!tntfJ prze!ywa 6~w.!ńsk1 
czały szerokiego pola do wykazania nia roli Pomponeta w "Córce pani s11wowym Alkadem:l'Oklm Artystycz- olm'e. ni.emieckiej o1ru.pacji (1941~ 
przydatności aktorskiej. Czegoż bo Ango:t" ~ocQ.' ... którą nowopowsta nym Teatrem, -CO stanowi !po dzlj 1944). Zdecydowanie uchyla. iiq o<ł 
nie musieli grywać za młodu naj- ły teatr miał otworzyć swe podwoje. dzień nie więdnący laur na głowie wszelkiej współpracy 11 okupantem. 

Wlady~law Szczewlńskl., towarzysz znakomitsi potem aktorzy! Każdy kto wie, jaką Wielkość re- naszego Jubilata. Utrzymuje si:ę przez te lata rz: do.ryw 
pracy ;i sukcesów Wiktorll Kawe- Szczawiński też zadebiutował ł'.I8j pre2le'Iltuje Wtodzl~ Nielnirowicz Nic nie struo na przemtO<bie pooo- czej pracy fizycznej, pracując jako 
ckiej, Józefa Redo, Lucyny Me&sal, pierw na scenie kali.9kiego teatru w -Danczenko w. d.zleJa-cb szt;1ki tea- staniu Sz~s1dego 'W zespole mechanik, froter, kelner, monten, 
Kazimiery NiewiM"oWS11dej - by wy roli ułana w Halce" by bardzo tralnej •. zrozunue

i 
te zaUlfame jakim MCHAT-u lila zawsze, pr6cz.~ U:- maitre-d'hotel... 

mienić tylko nazwiska najgłośnie;- prędko zaawans~wać n~ Jontka w obdarzył Władys awa Szczew'ińskie .. &kno1:y za krajem ojczystym i rodzi- Po wyzwoleniu Wilna przez e.rmi~ 
sze - re,prezentuje czynnie trady- tejże operze. Śpiewał Karimierza w mą już niemal Warszawą. radziecką. występuje od r. 1944 VI 
cje opere'tki wal\9zawSkiej która!NIo "Hrabinie", l potem w5ZysV1de waż Nie bezJ żalu opuszcza,! Szcze.wm- Państw. Teatrze Radzieckim, do cza-
jego czasu uchodziła za jedną z naj- niejsze partie operetkowe. I ski gości=ą, MoskwE:, z żalem rów- su repatriacji w r. 1945 całego zespo-. 
łepszych na świecie i była dumą Cztery lata trwała ta praktyka, ~e~ ~e~nany :pr~ez liczne grono wieI l~ Teatru Komedii MuzycZ'Ilej ,,Lut-
.Warszawy. bicleh l przYJacIół. n 'a" do TOl'unia. urozmaicona wędrówkami wraz z ca 

Władysław Szczawiński urodził s1ę . . . b J W roku 1922 oglądamy więc zno- W r. 1945 zespół ,Lutni" osiedla 
. D k' ł łym zespołem po prowmcjl. NIe y- I VlU Szczawińskie:m na scenie war- się w Łodzl', z Szcza',wl'n' ~l'l'm J'~k~, w 1879 roku w KrakOWIe. o sz o lo tego długo, w stosunku do ocze- ki h ,N ~.. , d -, '" " 

uczęszcZ'ał we Lwowie, marząc ok' W b·t szawSI lC , OWOSCl', gzie pozo- dyrektorem tego teatru na czele. Na 
teatrze J'Uż od wczesnej młodości. kującej artystę anery. y l ne . staje przez następnych pięć lat. W scenie łódzkiej "Lutni" obchodz'ć 

Jeszcze będąc uczniem w gimna- zdolności aktorskie, piękny głos, uj- I międzyczasie bawi przez pewien 0- też będzie Szczawiński swój jubi-
. t mujące warunki zewnętrzne - otwo kres na gościnnych występach w leusz. rz:jum, zaczął Ziwracac uwagę o ocze- rzyły Szczawulskiemu drogę do tea-

n'a swym nadzwyczaj pięlmym ma- trów państwowych w Warszawie. Pradze. . .Władysław Szczawiński., artysta, 
terialem głosowym. Ktoś już wtedy Tu w latach 1904-1915 staje się jed- .Po zagładzie T~tru Nowoś<:1. ~~ mespożytej aktywności, rueustającą 
!podszepnąl mu myśl wstąpienia do nym z głównych filarów Teatru No- W:lonego przez pozar, nie wrÓCiła JUZ swą pracą na scenie. daje młodemu 
teatru. Myśl ta nurtowala długo w wości. zdobywa powodzenie i sławę. m~dy ~arsza"yska ?pe!etka. do daw poQ;:olcniu wzór gry i stylu. Niewy-
gławie młodzieńca, a potem ... prak- neJ śiWlefJnoścl. Zmlemly Się cz,asy, czerpany zasób jego sił i energii 
tyk anta bankowego, od tego 'bowiem Kiedy wypadki wojenne 1915 roJku a z ni~i ludzie i wym~gania. P.ozpo- zdumi~wa. Melpomena łaskawa jest 
'Lacza! Szczawiński swe życie nieza·· za,prowadziły go z żoną Kaz;mierą czął Się kryzys materIalny i moral- dla wiernych swoich s!ug, w czaro-
leżne'. Toteż.. kiedy w roku 1900 za- Niewiarowską do Moskwy, zakłada ny ,tea~rów warszawskich •. który dziejSki spo~ób da.rzy ich młodością, 
wHał do Lwowa w pogoni za naryb- tam polski teatr operetkowy. cieszą- trwac mlał przez cały okres mlędzy- wobec której beZSilny jest sam Kro. 
kiem aktorskim Julian MyszkowskL cy się niezwykłym powodzeniem. I wOj.enny. Upadła opera, obniżył się nos przedwieczny. Wyraźnie korzy-
dyrektor trupy prowincjonalnej, mon Sam też zwraca na siebie szybko u- pozIOm teatrów dramatycznych, VI sta z tych łask i Szczawillski, w tea-
tU)'ący akurat ze:;-nół dla nowcwybu- wagę wybitnych rosyjskich znawców ,l.{tóryc.h zapan.ował "buss-feketyzm" trze swym. po dziś wc:ąż na pierw-

.'t' • dz' . ,. . l' Foto: St. Brzozowski d l dowanego teatru w Kaliszu. które;:o teatru, mię y mnyml - za!ozycle I l 1'0 zIma szmira. szym p an!e - jako aktor ,jako or-
zoslał dyrektorem, Szczawiński nie i twórców Moskiewskiego Teatru Jubilat I Szczawlński przenOSi się na krót- ganizator i jako dyrektor zespOłu. A 
namyślał się długo, rzucił w kąt li- Artystycz~ego (~CH~T-u), ~o~stan WŁADYSŁ~W SZCZAWI:NSKI ko de: ~?znania, a w r . .19?0 daje Się/ zawsze niep03poliiy artysta, dobry 
czydlo, zamknął swe księgi ?UChal-/ te~o ~tan~sławsl{!ego l ~łod~~erze. dyr, Teatru Komedii Muzycznej namowIe przez wytwormę "Holly- obywatel i przemiły człowiek! 
teryjne i z-a~iągnął si~ W ~łtlzby pa- NlemlrOw!cza-DaQ.cze~!? / .. Lutula:' w Lodzi. 'yooq" Joinvile pa wyjaZd do Pary- S.W.G. 
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z akteriaml 
Ich alu y: zdolność, pracowitość, młodość Nawet w największych w Łodzi dzielne kasy, zakaz ten byłby całkO 

sklepach, sprzedających artykUły wU.cie słuszny I . 

Każda fabryka ma swój specyficz­
ny zapach. W Fabr yce Mebli Gię­
tych Nr 1 w Radom:!ku pachnie la­
sem, żywicą i lakierem. Każdy 'Jd. 
dział produkcyjny w /Zależności oó 
tego, jakim stadium produkcji się 
~ajmuje, pachnie inaczej. Zapach ten 
jednak wyczuwalny jest tylko dla 
"obcych". Pracownicy lakierni np. 
mówią po prostu: "ale ten lakier ... 
śmierdzi." 

W politurn.i pracują pnzeważn1e 
kobiety. 

Marla Łuczak, która w tej chwili 
"bejCUje" poszczególne elementy 
mebli, USiłuje ukryć zabrudwne n?­
gi, bo praca w lakierni rzwiązana jest 
niestety z przykrością brudzenia rąk 
i nóg. Ale to n ie jest ważne. Ważne 
jest to, że Maria J'~uczak jest przo· 
downicą pracy, podobnie jak No­
wińska, lttóra wkrótce obchodzić 
będzie 40·1ccie swej pracy w zakła­
dach i Daszkiewicz Marla, jedna z 
najlepszych, wyrabiająca 239% nor· 
my. 

Ruch współzawodnictwa w tych 
!Zakładach liczy sfJb:ie Ilaledwie 1 rok 
życia. 69 osób przystąpiło w pierw­
szym miesiącu do konkursu o prze­
krocwnia normy. Reszta nieufna 
dron1zująca, obserwowała "gorliw­
ców". Dopiero przy wypłacie i pre­
miowaniu poJcaza~o się, przy kim by­
ła słuszność. 

WładySław Bieńkowski, który pra­
cuje pr,zy pile' taśmowej i wyrabia 
232% normy, podwyższył swoje za­
robki o kUka tysięcy zI. - UmIejęt­
ne zorganirowaniatsobie pracy, sku­
pienJe na niej uwagi i przygotowa­
nie narzędzi - ':>10 elementy, które 
decydUją o poWOdzeniu - mówi 
Bieńkowski. 

A dziś ... 
Referent współzawodnictwa, San. 

de'lewski rozkłada Olbrzymie arku­
eze, na których oblicza wyniki współ 
zawodnictwa. Prawie wszyscy pra­
cownicy akordowi są na nich urnies~ 
czeni. Uwagę zwraca doskonały sy. 
stem obli07..eń (system Sandelewskie. 
go), który wyklucza jakiekolwiek 
pomrtki. 

Współzawodnictwo ogarnie wkrót­
ce wszystkich .pracowników. dniów­
kowych. Normy dla nich już opraco­
wano. 

AKTUALNOScr 

Trzy aktualne mgadnierua wysu· 
wa1ą się na czoło życia zakład0wego: 
walka o przestrzeganie dyscypliny 

Pogoda w Łodzi 
w dniu JM bm. zanotowano: temp. naj­
w~ 16,6 st.; temp. najn!:żs7lll. 11,1 st.; 
temp. średnia no. dobe 13 st. średn!i<a wil 
go!;ność powj;etrza 74 proc. WiaJtr mcho. 
dJld i poluOOLowo--=chodIlll. ib'edrUa aHa. 
w:inu-u 3.8 misek. Pr.IJelotne opady dem.. 
czu. Suma opadów od począ.tku m1eslIłCa. 
Sl!,6 mm. Temp. mlmmalns. P'Z'Y po!W'1'el'Z. 
chn1 zIlIem1 10,5 et. 

pracy, szkolenie kadr oraz wCiZasy i 
kolonie dla praCOWników i ich dzieci. 

Właściwie słowo "walka" jest za 
mocne dla określenia stosunku zało­
gi dl) sprawy dyscypliny pracy. Od 
chwili wejścia ustawy w życie 97% 
całej załogi nie opuściło ani jednego 
dnia roboczego i nie spóźniło się ani 
jednej minuty. Walka natomiast to>­
czy się z kilku niepoprawnymi ~azl. 
karni, którzy psują dobrą opinię ~­
kładom. 

spO>i;ywcze, n ie ma obecnie odd2Jiel- Józef Kamiński 
Z RADOMSKA DO... ~ZCZYR~U. nych kas, lecz należnośCi !Za nabyte OD REDAKCJI: W szeregu slde .. 
- W tym ;roku. kol0me dla dZieCI towary pobiera be-q>ośrednio ekspe· pów spotykamy napisy: "ArtYkułów 

naszych. pracowmków będą bar?z0l dientlra. Tak się dzieje w sklepach spożywczych nie dotykać". Sk.ierCl'< 
atrakCYJne - .mówi referent sO~Ja!. MHD. PlOtrkowska 82, Narutowicza wane one są do ldienta.. Tym razcm 
ny. - Wyw07.1my ~łą p~czkę az do , 52 d niewątpliwie we wszystkich po klient kieruje tcn sam apel do sprze 
Szczyrku. Zorgaruzowahśmy tam· zostałych ru.e wyłączając Sklepów da.wców. 
,,;łasny. punkt kolonijny dla 160 dziel przeznac~OIIlych do sprzedaży wyłą· l słusznie. 
CI .w .Wleku od 7 do 14 lat. poz?)~tałet cznie wędlin. ____ ..... 
dZlecl tz~. młods~ i starsze WYJadą / Otóż sprzeda:!: tych artykułów, a Instytucie wylaśnial::. 
na. kol~!lle .organazowane dla prze.d-I w szczególności wędlin, odbywa się . "ł 
szkolakoW; ~ na obozy z~-owski~'1 w ten sDosób że ekspedientka lewą W zwją;zku z notatką "Ułatwi! 

Zgłoszen Jest bardzo dum. Kolome r k • '. '. 
orgapjzowane przez fabrykę mająl ę ą przytrzymuJe np. "e~sp~wą wczasy niedzielne" ("Dziennik Ł6dz.. 

BRANYCH doskona'łą opinię i należą do najlep. szynkę, a pra:wą - ~ao: Ją, po ki" nr 152 z dnia 5 czerwca rb.) Pre"l 
CZTERECH WY . szych W' powiecie. W r. ub. wyróż-! czym plast.~ltl rę~ml n.akład~ ~a zydium Rady Narodowej wyjaśnia; 

~~h. atuty !'J: zdolność, praco~- tym rok1,l punkt własny w Szczyrku dze, zazwycz:'lJ wydając .Jeszcze re~ Ruch w niedz.iele i święta na li.. 
I JESZCZE 50 nione !Zostały przez Inspektorat. WI waeę, zaWIJa .- Lo ~obl~Ta pwnlą· co następuje. 

tosc l młodośc. Dlatego ~ostanowlO>- dostaje wspaniałą wyprawę: n0we ~ztę. Podobme ~dbyw~ Si:ę sprzedaz niach podmiejsldch wzrósł w rb. d., 
no, że oni pÓjdą na studia do TeCh_ ! lóżecżka dziecinne z kompletami po- n:nych arty~ułow sp~z~czych .. np. tego stopnia, że nawet pomimo ich 
nikum Przemysłu. Drzewnego: Ta- ścieli, koce, nawet koperty na koce,1 pieczywa. ktore równ'L€'Z ekS?edIClIl.t· zasilenia wszystkimi wolnymi woza­
deusz .Kruk,. Mieczysław. Merder serwetki na stoliczki, firanki w okna I ka bi~rze do rąk, chleb. kraje. ~aJe mi linii miejskich, nie daje się za..J 
(p.o. kierowm!ta tarmkowm), Ta-I itp. Z dziećmi jadą wykwalifikowa'- kUP~Jąc,,:mu, a .następnle. poblera pewnić przewiezienia wszystkich 
d.cusz Ryb.ak 1 sblar·z Ryszard .M~- ne wychowawczynie, poza tym per-I nale:znosc. wydaJe re~~tę lirtd... chętnych. Przywrócenie tanich bi~ 
rtankowslu. Tadeusz Kn1k móW1: ze sonel gospodarczy. NIe trzeba dowodZ1ic, że pleruądz letów powrotnych rÓv,'Ilał0by się za~ 
wszyscy czterej cieszą się niezmler- Akcja wczasów rf)2Wija się na o- papierowy jest jednym z najwięk- chęcie do jeszcze liczniejszy<:h wy­
nie '!- przyszłych ~tudiów, a na razie gól dobra:e i nie wymaga propago- szych przeno3icieli. bakterili. choro· ja,zdów, co ze względu na ogran1cz~ 
"kUJą" do egzammów. wania. Jedynym brakiem jest za bonvórczych, gdyż przechodzJ przez ną wytrzymałość taboru jest na ra'ł 

Na 7-miesięClZllY kurs Szkoleniowy mała Hość skierowań. A prawie setki rąk często bardzo brudnych, zle niemożliwe. 
Centr. Zarz. Przem. Drzewnego wy- wszyscy chcieliby spędzić urlop albo przerz ręce lud2li. chorych. 
typowano 50 ro~otników. ~bsolwen- g~zieś w miejscowościach jeszcze . Artykułów takich jak wędliny, 
ci t.ego kursu ~aJm1\ stanoWlska maj., meznanych. p!eczywo !iltP. oczywiście nie gotuje 

W uzupełnieniu wyjaśniema u. 
mieszczonego w Nr 158 "Dzienndlta 
Łódzkiego" z dnia 10. VI. 50 r. Dy. 
rekcja Okręgowa P. i T. komun:i~ 
je, że 11':> zbadaniu punktów T'Oz..! 
mieszC!Zenia skrzynek pocztowych na 

strow, nawet techl1lków. Z. T. S1ę już w domu. ani płucze - i dla­
tego cały ładunek bakte>r1iIi. połyka 

Uwogal fJu;oąa! się wraz z tymi artykułami. 

Zasady sygnalizacji $wietlnej dla ruchu ulirznego 
Jak temu zaradzić? Albo poW!hmy terenie osiedla im. Marchlewskiego 

być \V każdym z talctch sklepów od· zarządzono zawieszenie dodatko­
dzielne kasy; albo - gdyby to było wych Skrzynek: 1) uf. Szczytowa NI' 
niemożliwe - ekspedientlm muszą 15 (na wpr~st przystank? krańcow.), 
być zaopatr:oorrle w widelce łopatki 2) ul. Turrue Nr 11 (omedle górne). 
szufelki itp. ornz w suroWy zakn~ oraz pra:eniesienie skrzynki z ul. 
dotykania rękami. produktów spo_ pjeni~y Nr 2 ~a dom C~n~a1i .Tek­
żywczych. Nawet gdyby były od. styln~J przy zbIegu ul, Pienmy l Te.. 

Prezydium Rady Narodowej w 
Łodzi - Wydział KomunUtacyjny -
poda;!" do wiadomOŚCi pUblicznej, ze 
na ul. P<iotrkowskiej na skrzyżowa. 
ll1ach z ulicami Na.rutowicza - Le. 
gionów t Daszyńskiego - Andrzeja 
Struga rucb uliczny regulawany bę 
dzie za pomocą sygnalizacji świeU 
neJ. 

W związku z poWYŻSZYM podaje 
sJę znaczen . e poszczególnych , kolo· 
rów światł&.. 

DLA PIESZYCH lefomcznej. 
Kolor ZIELONY - dozwolone przej * 

śole przez jezdnię w danym kUe. A~ !_,. 1\ ... l~ł. .. W dniu 19 bm. ukazala s::I~ na ł~ 
l11n!tu; voqH)Uuw~ ~mcCf' mach Waszego pisma wzmianka pt. 

kolor ZOŁTY PO ZIELONYM - 0'.\ "Przewiewne kino". 
puszazanie przejścia na jezd· Dyksa Maria.n - Łód~. Prosimy o Prostując tę wiadomość pragnieJ 

Waz• ne dla dz ecl nlach i zakaz wkracza.n!a na je. poda.nlie adresu. my 2aznaczyć, aż kotary uchyla się 
zdnię; Janina Bamb<n-owiez - Łódź. Pro /Zawsze na całą szerokość okien w 

wyjeidżaJących na kolonie kolor CZERWO,NY - bezwzględny ~~~rSb ;:z:~~~~ l~~ii~dakCji Dział ~~~r ~~~~~ia~f~~~' t?~~Z:: ;;: 
Zamieszczamy poniżej kaJenda- zakaz przejscla przez jmdnię; WójcIk Edmund - Waliclmowy. najmniej szczelnie zakryte - gór-t 

rzyk wyjazdów dzieCi a młodzieży kolor ZOŁTY PO CZERWONYM - Kolportaż u_"praw!lJimy. Jak nas po- na ich część wysokości ':>k. 50 cm. 
do ośrodków kolonijnYCh organizO- przygotowanie się do pr.uejśo.ia informowano, skompletowanie "Bi- po~o~taje odkr~, przez co ~opłyW' 
wanych przez Towarzystwo Kolonii przez jezdnię. blioteki w prenumeracie" jest już ~ezego. ~owle~a w ~e wy-
i Półkolonii w Łodzi niemożliwe, gdyż cała ekeja zo9tała śWletlam.a filmu Jest zapewnlony. 

Wykaz nasz zawiera godzdny l miej RUCH KOŁOWY ,zlikwidowana. I O czywlście , gdy temperatura po--
h bfó k. J. M. - Z. M. - Ł6cU. W spra- Wlietrza prze~~acza na dworze 30 

sro wyznaczonyc z re Kolor ZIELONY _ dozwolona jazda wie interesującej Pruna prosimy zwró stopni, W kln1e l?o~e by~ g'Jl'ąeo, 
DNIA 26 CZERWCA 1950 r. prosto, w lewo i w prawo; cić się do Zw. Samopom. Chl. Zarz. a~e wtedy wszędzie Jest. "lstna łat-4 

DomJ.echowdce _ godll:. 9 _ przy 111. kolor ZÓŁTY PO ZIELONYM Oddz. Wojew. - Wydzieł Kadr, 'Na- ma" - nawet w redakCJi. 
Podmiejskie<;! 21: Teofilll~ _ gQd%. 9 _ opuszczanie skrzyżowama przez rutowicza 59. Prosimy o powdado- OD REDAKCJI. - W lokalu fe4 
przy ul. Kopclń:3lkiego 64; SzklllJrska. Pa. pOjazdy i za!rzymanie się nad· mienie nas o wyniku oraz utrzyma- dakcyjnym nie mamy potrzeby in .. 
ręba _ godz. 19 _ Dwor:ooc Kaliski; jeidżających pojazdów przed nie kontaktu z nami. stalowania wentylatora. DziWi nas 
PrzesiE<1r.a _ go&, 19 _ Dworzec Kali. skrzY'łowaniem; C. H. - Łódź. 7. S. Prosimy o natomiast, dla.cugo takich wenły-

'oSn<Ju; POOg6rnyn - godm. 19 _ Dworzec kolor CZERWONY _ bezwzględny przyjście do Reda'kcji, Dział Miej- latorów nie ma w sali kina .. Tatry"~ 
Kalliskl. ski. w godz. 10-14, względnie o te- ~; 

DNIA 2'7 CZERWCA 1950 r. 
BarkowJc-e Mokre - godz. 9 - przy 

ul. Podm!ejStk.!ej 21. 

DNIA 28 CZERWCA 1950 r, 
L~e4t-·Zdr6j - godz. 19 - ~ec 

K.e.l.I.tk!; Rog~ - g'00z. 18.30 .... Dwo­
I'7JeC Fa;brycmy. 

zakaz przejazdu dla jadących lefoniczne skontaktowanie aę: 207-18 OD REDAKCJI 
wprost i sI[ręcających w lewo Dział korespondencii. W związku z korespondenC\lą pt, 
(przy tym kolorze pojazdy skrę· P. 53-W. Do czasu zwiększenia "Fo'towidmo", która ukazała srę w 
cają. w ~rawo. z, ~chowaniem taboru MZK sprawy zmiany przy- (lniu 20 bm, a. dotyczyła krytyki 
n!łlezytcJ ostroz~?s~. je~nak d~ stanków nieaktualne. jednego ze zdjęć umieszcz6nycll \V 
plero . po przeJSCllU pierwszej Jotes - korespondent _ Kobieta gablM;ce sklepu MHD pl'ZY ul. Pio.tr 
fali pieszych); fryzjer goląca mężczyzn w dobie dzi kcwskiej 16, Redakoja. po zapozna.-

kolor 20ŁTY PO CZERWONYM -llsiejSZej, nie należy do wyjątków. niu się z tym z.djęcIem stwierllziła, 
przygotowanie !liłę do przejazdu Zyjemy w czasach, w których każ- że alarm naszego korespondenta by! 
przez skrzyżowanie. dy zawód jest dla kobiety dostępn~. przynajmniej przesa(bo!ny. 

Z I E J E GUY~. MAUPASSANT pianymi w ogień, przeżuwają.c nieustannie rozpaczli­
we myśli, tragiczną defiladę swych nieszczęść. 

Mrok zapadał już w niewielkim pokoju, a ona 
trwała nieruchomo, dokładając tylko od czasu do cza­
su drwa do ognia. Roza~ia przynosiła lampę, wołając: 

- Dalej, pani Janko, niechże się pani trochę roz­
rusza, bo znowu nie będzie pani miała apetytu przy 
obiedzie! 

Rozalla czasami zmuszała ją 'do chodzenia, wypr~ 
wadzała na drogę, ale Janka po dwudziestu minu .... 
tach oświadczała: 

JEDNE 
'Ż CI 

Pnekłacl J ANNY W1LlŃSKlEJ 

o 
(83) 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Kilka dni temu jeszcze nie mogła tam żyć, a teraz 

czuła, że przeciwnie, nie mogłaby żyć już poza tym 
miejscem, że wiąże ją z nim smutne przyzwyczajenie. 

Wreszcie pewnego wieczoru zastała list i dwieście 
tranków.. . 

"Pani Janko! Niecn Pani wraca jak: najszyociej, 
bo już Pani nie wyślę ani grosza. Sama pojadę po 
Pana Pawła, gdy tylko będziemy mieli o nim jakieś 
wiadomości. 

Nurtowały ją uporczywe myśli najbłahsze sprawy 
urastały w jej biednej, chorej głowie do niezwykłych 
rozmiarów. 

Przeżywała całą swą przeszłość, pogrążona w sta­
rych wspomnieniach z wczesnej młodości, z podróży 
poślubnej na Korsyce. Krajobrazy tej wyspy, zapo­
mniane od dawna stawały jej nagle przed oczyma, 
malowały się w czerwonych płomieniach kominka. 
Przypominała sobie wszystkie szczegóły, drobiazgi, 
wszystkie napotkane tam twarze. Prześladowała ją 
postać przewcdnika, Jana Rivolli i \vydawało jej się, 
że słyszy jego głos. 

- Nie mogę już dalej, c6rko ~ 1 siaa.ała na brzegu 
rowu. 

Wkrótce nie znosiła już w ogóle ruchu i spędzała 
większość czasu w łóżku. 

Od naj wcześniejszego dzieciństwa zachowała zwy­
czaj natychmiastowego wstawania po wypiciu fili .. 
żanki kawy z mlekiem, którą lubiła aż do przesad~ 
i z trudem by się jej wyrzekła. Co rano oczekiwała 
wejścia Rozalii ze zmysłową niemal niecierpliwością 
i gdy tylko służąca postawiła filiżankę na nocnym 
stoliku, siadała i wychylała ją łakomie. Następnie,; 
odrzuciwszy kołdrę, zaczynała się ubierać. 

Ale powoli, powoli przyzwyczajała się do pozosta­
wania w łóij{u po wypiciu kawy. Najpierw marzyła' 
tylko chwileczkę, potem z dnia na dzień przeciągała 
te chwile do momentu aż wchodziła rozzłoszczona 
Rozalia i ubierała ją prawie siłą. 

Posyłam pozdrowienia -

Potem myślała o spokojnycn latacn dzieciństwa 
Pawła, kiedy to kazał sadzić jej sałatę, gdy klękała 
na tłustej ziemi obok ciotki Lizki, rywalizując z nią 
W pracy, aby przypodobać się dziecku. 

Janka nie miała już zresztą, nawet cienia własnej 
woli i za każdym razem, gdy służąca prosiła ją ara ... 
dę, lub zadawała jakieś pytanie, odpowiadała: 

. Rozalia"., 

W zimny, snieżny raneK Janka pOJecnała do Batte­
Ville. 

ROZDZIAL XIV: 

Nie v.'Ychoclzila już wcale,. nie używała w ogóle 
ruchu. Wstawała codziennie o tej samej porze, spo­
glądała w okno, jaka jest pogoda, schodziła na dół 
i siadała przed kominkiem. 

Spędzała tam całe dni nieruchomal. z oczy:ma wIe­
ł DZIENNIK ŁODZKI nr 173 (1795) 

- Kurczątko, moje małe Kurczątko :..-. szeptały 
jej wargi. 

Marzenia urywały się na tym i po tern całymi go­
dzinami kreśliła palcem w powietrzu liJ~ery, składa­
jące się na to słowo. Kreśliła powoli cały wyraz, wy­
obrażając sobie, że go widzi i znowu rozpoczynała 
omdlałym ze zmęczenia ramieniem rysować literę K. 

Wreszcie nie mogła już dalej, wszystko jej się mie­
szalo, wychodziły jej inne słowa i derterwowała się 
ogrom.l1ie. 

Wszystkie dziwactwa ludzi samotnycn stały się jej 
udzjałem. N8jmniejszy przec1mi0t przestawiony na 
inne miejsce wr.rawiał ją w zdenerwąwani€, 

- Rób jak chcesz, moja droga. 
Wierzyła mocno, że prześladuje ją jakieś uporczy­

we fatum i stała się przesądna jak człowiek wscho­
du. Wszystkie jej marzenia i nadzieje zawodziły 
zawsze i nie śmiała już teraz niczego przedsięwziąć 
i wahała się czasami całymi dniami przed powzi~ 
ciem naj drobniejszej decyzji, przekonana, że nic do­
brego z teg::> nie wYjdzie. 

- Nie miałam szczęścia w życiu ,- Dowtarzała 
ciągle. 

Rozalia odQowiadała gniewnie: 

(D. c. n.I 



Mecz Garbarnia - ŁKS Włókniarz 
pozosta·wil po sobie 'bardzo przykre 
wraienie. Jest to tak oczywisty fakt, 
że dQ tej sprawy wolelibyśmy .nie 
wracać, gdyby nie nakłaniali nas do 
tego liczni czytelnicy. Sportowcy Ło 
d2il w swych listach wyrażają żal, 
ze.. sędzia zawodów swym łagodnym 
postępowaniem w stosunku do bru­
tali - zepsuł tak piękne widowisko 
sportowe. 

Mamy właśnie przed sobą list 
akademików. Głos młodzieży jest nie 
jaJko barometrem do badania nastro 
jów panUjących w społeczeństwie i 
dlatego 7l małymi skr6tami list ten 
przedT\cltujemy. 

UST OTWARTY DO ,,DZIENNIKA 
ŁOnZKIEGO" 

'JII zw1ązk.u 2l wypadkami Jakle miały 
mieJsc. podczas meczu ligowego "Gar_ 
bamIa" - ŁKS WI61mlarz uwatamy za 
konieczne poruszyć sprawę nIesportowe_ 
Co zachowania się · zarówno graczy wy_ 
mienionyCh drużyn, jak I części pubIlcz_ 
Jloścl. 

ma 1 ka:l:dy sportowiec lIPełnla w tyciU 
codziennym powierzone mu zadanie na 
odcinku odbudowy kraju. 
Chcąe wychowat nowe pOkolenie do_ 

brych 1 prawdziwych sportowców, po_ 
lVlnnl.§my dać 1m godne naśladowania 
wzory, a wszelkie przejawy chamstwa 
na boiskach wyrugO'Wać raz na zawsze. 

STUDENCI 
(Nazwiska autor6w ninIejszego lIstu są 

w posiadaniu redakcji). 
Treść listu jest niezwykle mocna. 

.Tak widać, studenci nie wkładają 
'białych rękawic przy praniu nie­
p~zyjemnych spraw. ŚmiałQ. po imie 
ruu iIlazywaj ą rzeczy przykre. 
Częściowo niesłusznym wydaje się 

nam wyłączny atak tylko na Bara­
na. Postąpił .on źle, to prawda, ale 
lnie on pierwszy, trzeba to powie­
dzieć .od razu, dał hasło dQ gry bru­
talnej. Zywo nam stoi w pami~ci le­
wy obrońca "Związkowca-Garbar­
ni", który już na początku gry na 
modłę wyrafinowanego... myśliwego 
starał się upolować Hogendorfa !na 
prawym skrzydle. Wielu innych rów 
nież nie było bez winy. 

Nasi korespondenci domagają się 
ukarania Barana przez Zrzeszenie 

"W1łó.k.rrl.arz". Słusznie. MIle bądzl.e­
my ~dziwieni, gdy twarda dłoń Włók 
niarzy postawi tę spraw~ po męsku. 
W ten epo&ó'b !postępując w&każe 
młodzieży. że tam, gdzie nie si.ęga 
sprawiedlLwość głównego .sędziegO 
lub Wyd~talu Gier i Dyscypliny 
PZPN, tam własne władze umieją 
ocenić rzeczy dobre i złe. 

Ale załóżmy, że Włókniarz bardzo 
obiektywnie odniesie sIę do powyż­
szej sprawy. Co w takim razie po­
winna zrobić Garlbarnia? 

Powinna w ten sam spos6b po­
stąpić! 

Nie chcemy wSkazyw8JĆ, kto w tej 
drużynie zachowywał się na boisku 
nie sportowo, bo na meczu obecni 
byli kierownicy i opiekunowie tego 
klubu. Onl lepiej znają swych za­
wodników, oni sxyibciej poza jednym 
Stefaniszynem !potrafią odszukać i 
innych sprawców zajścia. Przyzna­
jemy się szczerze, że w tej chwili 
niewiele zaufania pos~adamy do 
Obiektywnej oceny wypadków po­
wziętej przez działaczy krakowskich, 
bo przemawia za tym wypowiedź z 
jaką zetkn~liśmy się przy schodze­
niu zawodników z boiska. Powiedział 

H' nOM! Dl. §lkl' dz"e 
wybiegnie dziś Widzew na boisko 

Dziś na boisko ŁKS-Wł6kniarza 
przy Al. Unii rozegrany IZOsianie 
mecz piłkru:ski Q mistrz'Jstwo II Li-

gi między rruejilcoWYm "Widzewem" 
a "Kolejarzem" z Ostrów-Komorow 
wa. 

Niepowodzenia łodzian w począ~ 
kowcj rundzie rozgrywek zepchnę-

. ly ich na same dno tabeli. Zdawało 

I się już, że ł'Jdz;anie znajdują się 
na całkowicie straconej pozycji" a 

I 
jednak macierzysty klub , .. WIolc'" 

to jeden z .opiekunów klubu nako w niarz" był nieco innego zdama. Po­
skiego. Oto mniej więcej dosłm,vna śpieszył więc "widzevoriakom" z odo' 
treŚĆ: sieczą, zasilając ich jedenastkę paru 

"Jak przyjedzlede do Krakowa, to graczami z innei włókienniczej ?ru-
sl.ę porachujemy ... " żyny, Zastrzyk był skuteczny. Pler~ 

Wiemy. co kryją w OO'bie poddbne szy swój mecz w nowym skł~dzle 
Pogróżki i do jaJdch mogą doprowa- łodzianie wygrali. Dziś z kolel bę-' 
dzić rezultatów. Nim jednak "włók- dziemy mieli .okazję stwierdzić, czy 
niarze" zawitają do Krakowa, chcie zwydestwo ligowców łódzkich w 
Ubyśmy bardzo, aby ów "opi,ekun" Bydg'Jszczy nie było dziełem przy­
przyglądał się już grze tylko z try- padku. Wprawdzie "Kolejarz" (/J 

buny, jakQ zwykły, szary widz, a Ostrów-Komorowa nie jest aż !ak 
racZlej - zapalony kibic! Sądzimy, bardzo wysoko notowany n~ gl~ł­
że tak ~łużony klub. jakim jest dzie piłkarskiej Polski, al~ OSlą~lę-' 
Związkowiec-Garbarnia" klub, w de z nim zwycięstwa nIe nalezeć 

którym podobno 1stniej~ wzorowa będzie do zadań łatwych. Je~eli 
dyscyplina, w którym pra,ca rozwija więc "wldzewiacy" wygrają - śWlad 
się pomyślnie a wszyscy zawodnicy czyć to będzie, iż istotnie w ich rz:e­
poprzez reguiarne uczęszczanie na sP'Jle nastąp'Ha poprawa formy. 
treJUlngi dążą do podniesienia [>ozio- Zawody gł6wne poprzedzi przed ... 
mu sportowego i wyczynowego - mecz Widzew I b - Boruta (Zgierz). 
potrafi wdbyć się na energiczne po- Przedmecz rozpocznie się o godz. 
sunięcie i wyeliminować ze swego J.5.30. Spotkanie ligowe - o godz. 
grona te osaby, kt6re nie umieją 17,30. 
wychowywać młodzieży. 

BeZlPośrednio po ukazaniu się Odnowiedzl Redakcil 
spl'awozdan1a, zwolennicy łódzcy stG. 
wiali nam zarzut, pytając jednocze­
śnie, dlaczego nie przymykamy jed­
nego .oka". 
Powoływano się przy tym na przy 

Plywalwm 16dzldm serdecznie dzłęk"U. 
jomy ':a nadesłane pozdrowienia z obo. 
zu k(mdycyjnego w Z:tkopanem, 

SkandalIczne za.j§cla Jl& bolskn mlaly 
bezwątpIenIa swe źr6dło w osobIe sę­

dzIego, który stanowczo nie dor6s1 do 
prowadzenia tl'Udnych meczów ligowych. 
NIeumiejętność utrzymania graczy w kar 
bach, nie powInna jednak upoważniać 
ani Barana, ani bramkarza goścI, Stela_ 
nIszyna (mówimy tu tylkO o najcięższych 
przewinieniach) do umyślnego kopnięcia 
przeCiwnika. Najsr.lutn1ejszym wyctaje 
511) być fakt, te przewinienia graczy 
uszły 1m na bolsku bezkarnle. Np, wybryk 

kłady. Twierdzono. że na. terenie in-

ZI·S· ·z WOdy motocyklowe nych miast sprawoz.dawcy sportowi II w swych relacjach pomijają milcze-
niem te fakty, opublikowanie kt6-

S[lortowcy Konstantyllowa. - Prośbę 
Waszą w n2.jbl!ższym czasie spełnImy. 
W tej sprawie zwróciliśmy się już dQ 
WydziałU Gier i Dyscypliny ŁOZPN. 

"IĘKSZE WYGRANE A więc jut dziS będziemy świadkami 
sensacyjn\tgo wyścigu motocyklowego na 
żużlu, który odbędzie się w ramach trój 
meczu CWKS - Legia (Warszawa) - Po_ 
lonia (Bytom) - ogniwo (Łódź). Z naj_ 

większym zainteresowaniem :nvolennlcy rych nie przyniosłdby sławy ich 
tego emocjonującego ~portu oczekują na okręgom. 

Barana. 

pojedynek asó", polskIch torów żużlo_ Nie posiadamy w tej chwili pod 
wych: Smoczyka, KrakOWiaka 1 braci materiałów stwierdzaJ'ących, iż istot 
Kołeczków. 

Na temat mIstrza PolskI kr~, różne nie poddbne wypadki miały m iejsce. 60 LOTERII 
----------------- wersje. Jedni - l tych jest większość - Zresztą - nie nasza to sprawa! My 

SędZIa cłówny zapytał o zdanie sę-

dziego bocznego, na, którego połowie g dzień ciągnienia I.-ej klasy miał m.1ejsce ten wypadek. SędzIa bocz_ Nie hu-o Ula": 
ny Jednak, lak wynl,k1110 z przeczącego a-

twierdzą, te jest to urodzony, brawuro_ dążymy do 'Uczynienia z Łodzi wzo­
wy motocyklista, który nie szybkO ska_ rowegQ pod każdym względem ośrod 
pltuluje przed swym.1 rywalami" Inni 

ruchu głową, zajścla nie wldział(!) I tu Kolumna sportowa przeznaczona 
należy zwr6clć uwagę na Ulchowanle się jest 'Jczywiście na podawanie wia­
części publicznoścI: po opInii sęddego domości z życia sportowego. Tym 
bocznego rozlegly się liczne oklaśkl kl. razem, właśnie w tej wzmiance mu­
blców, z których zapewne niejeden wL simy odstąpić od przyjętej od lat 
dział zajtclo. Ta głośna aprobata dla nie zasady, bo oto Włókniarz w swym 
sportowego wyczynu budziła u prawdzI_ piśmie Prosi nas o pom'Jc przy wy-

głoszą że Smocllyk powInien ~u~ w naJ_ kll sportowego i konsekwentnie 
bliższym czasIe SChylić czoła przed mlod zmierzać będziemy do celu. W swej 
sZyI:: I. Kto ma rację, zobaczymy W dniu codziennej pracy, jeżeli czeI1Piemy 
dzisIejszym. k dś to t lk d b . 

Główna wygrana dnia 3.000.000 złj 
p:ldła na Nr 11191 w Lublinie. 
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł) 

padła na Nr 4787 w Wilrszawie. Program wyścIgów dzisiejszych p'l'ze_ s ą wzory, y. Q o re, PQzy-
~vlduje 12 biegów. Wszystkie one zosta_ teczne i wychQwawcze, złe z reguły 
ły rozstawione, aby w kaZdej konlm- \ odrzuOOllllY! 

:wych sportowc6w duJ;y niesmak. tropieniu złodzieja. 

rancji odbrwala się wyr6wnana wall<a. I stąd tak .zdecydowana postawa 
Przypommamy, :!;e wyśel!li rozpoczną po brutalnym przebieru meczu 

sIę o godz. 16 na torze 1uzlowym przy <>. 

Główna wygrana d"ia l.OIJO.OOO zł) 
pauła na Nl' 115787 W' Poznaniu. 

Wygrane premie po lIOO.OOO z~ 
padły na NrNr: 17022 i 4.4079. 

- Co powinniśmy teraz zrobić' Oto treść pisma: ul. 9 Maja. Dojazd tramwajem nr 7. W. Lach. 
Wygrana 500.600 zł pa.dła. nai 

Nr: 87769. 
Uwabmy, te konSekwencje powln1en 

Ilu wyciąlUą~ przede wszystldm klub, Zarząd ŁKS "Włólmłl!J'Z" ostrze- El) r f1I III' ... ". "'""" 'II"" J. 4Clto,.. L lI1J i lir a ! 
od.ltępuJąo od 5ta..rej :ruady chronienia ga p~ed kupowaniem Z ruepewnego ~ 'l..U"- 'i:LJIIf ł!J, ę,:;;;.- .... /fili Wygrane po 200.000 Ił pa.dły na! 
• ,sław", W sporcie winno chodzIć w pler źródła włoskiego Sl)rzętu ko1&rslde. Osta.t.n1o na terenie Łodzi odby'1 
wszym rz~e o wyroblnle ambicji spor go, ponieważ w dniach 22 - 23 wały się za.wooy sporrowe, w któ­
&oweJ I wpojenie w zawodników zasadY czerwca r.b. okradziono magazyn l'ych brali lIIJztal matkarze wszyst. 
.. ła.l;r play", " dop'ie'to potem o miejbce Sek:~ji Kola.rslcle} ~ub~. Dla ?rie~ kich 7irzeszeń sportowych, kół SPOI'. 
W tabelC\8 l\~owej. tacJI ~S "Włokma.rz pod&Je, ze towych i szlt6ł średnich. Równlcz ł 

Uwata.my te w wypadkach jakie mla_1 skradZIono: - pompl~ rowerowe w plonie AkademIckiego Zrzeszenia 
Jy miejsce ~ wspomnbnym meczu, po_ firmy "Veter:na", przer;ntki, hamul- Sportowego przeprlJlwadzone zosta!y 
mwa prasy winna być ba.rd~ej stanow_ ce przednie l tylne, łancuchy szoso- roz«ryWkl eliminacyjne na poszcze­
cza NIe wystarczy ograniczyć się do we, ła.ńcuchy torowe, trybiki cztero- góinych uczellliach w cclu wylonie­
wz:nianJd o gorszących zajściach, aIS biegowe, motylki, piastki: do kuł, ula najslIn1ejszego zespo)u. W roz. 

W decydującym spotka.niu druży­
na łódzkiej Politechniki pokonała 
"Gwardię" l tym samym z(lobyła ty. 
tuł mistn:a. drużyn męskich mi.asta. 
Łodzi, w tak masowej Imprezie, ja.. 
ką był turniej pUki r~cmej. 

Nr Nr: 14111 41540 59468 • 
Wygrane po 100.000 zł padły n~ 

NrNr: 6178 6762 8806 11030 17681 
28214 31795 46090 59752 67656 72168, 
86952 88G'I0 111042. 

Wygrane po 4Q.OO() zł padły 11& 
NrNr: 3455 8187 8347 9948 15789 
18201 31905 33439 45430 46028 57209 
57667 58792 60189 69752 71630 72513 
73307 77194 82367 84161 86399 R654~ 
87157 95289 103781 105013 107724 
108420 114386 114476 118844, 

, ~ 

Wprost żlłdać ukarania winnych. Pamlę- nyple I gumy (cyngle) ma·rki "Cle. gryWkach międzyuczelnianych dm. Dani~ - Uorwo2ia 4: O 
tajmy, te pobłażliwość prowadzi do je_ meut". żyna Politechniki Łódzldej zajęła -
szcze większego rozwydrzenia l wpOjenia W wypadku rutpotltanła do kupna pierwsze miejsce i na. jej bariti spadł KOPENHAGA. W .rozegranym 
w gracza przekonan!a, że "Sławom", ruepewnego pochodzenia sprzętu 1'0- obowiązek reprezentowania. AZS VI' d 'l 

Wygrane po ]6.000 zł padły n~ 
NrNr: 1047 3984 4985 5672 172441 
19050 2006~ 20876 25796 26439 29896 
31050 31507 37830 40426 40458 42162

1 

42409 56594 60290 62894 66931 69495 
70491 71331 72687 75961 80063 94233 
104044 106875 107578 108975 109160 
115027 117489. 

wszystko uchodzi. Należy także podkre_ werowego, Zarząd Klubu prosi o ła- meczach og6lnołód1;ldeb. tu mię zypaństwQwym meczu pl ~ 
Clić fakt, Iź clężlta kontuzja zo.wodnllm sltawą wiadomość pod adresem lilu. Po przebrnięciu przez sito elłm!- karskim Dania po niezwykle za­
wylducza KO nIe tylkO z szeregu czyn. bu, ul. Piotrkowska Nr 272.11. II pię- naeyjne, siatkarze Politechniki Łódz ciętej i okresami bardzO' wyrów. 
nych ~ort(YWców. lecz również z szere_ tro, telefon 141-86 lub o powiada. Idej za!{wa.I1fikowjl,li sil) do fina.łu. . 

• lU bUdownlczych Polski Ludowej, bo mienie na,jbIiiszego Komisariatu Mi- .Prueiwniltiem ich w finale była. nane] grze pokonała Norwegię 
przecież II nas sportu zawodowego nIe licji Obywatelskiej. "Gward~a". 14:0 (2:0). 

Pracownicy poszukiwani: 

Kilku techników i inżynierów drogOwYch, 
refercnta ltosztów własnych, referenta budże­
towego, referenta współzawodnictwa pracy, 
3 wykwa.lIfikowane siły biurowe, zatrudni 
natychmiast Miejskie Przedsiqbiorstwo Dro­
gowe w Łodzi. Wynagrodzenie wg Układu 

PAI'l'STWOWY TEATR NOWY 
nI. DASZY~SI\IEGO n:r S4. Telefon 181.M 

o godzinie 19,15 

"Makar Dubrawall 

A. KOrnlcjczukn. 
Kaso. C'Zyo!1Dl8. od godz. 10--13 i od 1~. :..... Zniżki 
wMl!~c. - We wtorkI terutr ndeczyonny. 

Zbiorowego Pracy w Budowni.ctwie. Podania _---,----------------:: 
z życiorysem zglaszać osobiście do OddZJ.iału 
Personolnego, Ł6dz. PiQtrkowska 17, 3 piętro, 
pokój 338. (ll/z) 

TEATR LETNI "OSA" (w ogrodzie) 
uL I'IOTRROWSKA nr 94 Telefon 272·70 

Godz, 1G.SO ~ 19.80 

.. ŚLUBY MURARSKIE·· 
Kderownilm Wydziału Finansowego, Idero-w- ezyll WODJiJWIL WilRSZAWSIU. 

nUm Referatu Planowania Finansowego, Ide· GOZDAWY i STĘ:PNIA 
rowniIra Referatu Rozllczeli, Iltal'SZCgO lwn-I UdrzJlo.ł Merze: oały z spół artystyezny, bnłet 
tystq zatrudnimy natychmiast. ZgloszeI1lie kie- i orkiestrn., - Rei'ys.er: K. PAWLOWSKI 
rować do Biura Iiadr P.P.K. "Ruch" w Łudzi, DeloollUC,ie: J. Kond.rnckl. lTItI<1d WilCÓW: E. Sntt 

Ka;sa <1ZynmJ. od g'Odz. 10 r.'lJlO bez prz.erwy, 
ul. Roosevelta nr 17 (k 1003) Tel. 272,70 

~ ____________________ , ____ -J 

KsięgOWi poszuktiwan'i. Osob.iste zgłoszenia 
121 podaniem i życiorysem Państwowe Łódzklc 
Zakłady GI'aficzne w Łodzi ul. Narutowicza 
54. . (k 1012) 

PARSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
nI. Obrońc6w Stali·ngrntln 21. TelefoD 130·96 

CODZmNNIE o golk. 19,15 komedia Al. Fredry 

"Wielki człowiek do małych interesów" 
Reżyseria I 'noceni.aeja: Wndaw Sclbo1'. D~ko, 
racje i kostiumy Waclaw Borowski. klerowni", 
two l ilustracja m\lzyczn!\ Apolinary l'in<lrIl88. 

_
__ ,..;;,LE_K_A •• RZE NAUKA I ~ FOTOGRAFffi nagrobko. KUPIĘ ,plac 1000 m kw. 

- zAPiSy n" --s'k~rOCOny we. Wykonanie 7 dni. Le Wiadomość Łódź, ul 
nr CETCRER itpecja.U. " mentowskJ, Warszawa No Gniez.nleńska 18, Krysty. 
eta weneryczne, skórne Kurs Kroju, MOdelowania Wl"_Swiat 30. Informacje na Preś. 
płclowe (zaburzenia) - ubrań damskich, dz.lecln lIQtownle. (k182> ';:C;;:E;:.G::-:Ł;:';Ę~z-ro.z-'-b""i""ór-:k-:1-s-p-r-z-e' 
Plotrltowska 14, czwarta nych. bieliźniarstwa przyj SPRZEDA..'WY BMW 5 cso <lam. Matu&zews'kl. KlliJ. 

16t1m muje IPR - PJo!t·ko\V. u ... 
- s 8 ska 24-7 gadziny 10-12, bowy w dobrym sianic. sl<iego 125, tel. 181.36. 
Dr SKON!ECZIU. Choro 16-18. IK 72~1 Wle.domoś6 Więckow<kle. MAS'ZY'NĘ sancczkO'\vł\ 
by nerw~G'e 4-627:lot1'. MASZYNOPISANIA, .te_ go 98. te!. 128.22 0<1 9-15 8-10. 80-100 cm meroka. 
'OkOWZSAk aURM'A Ntel. .43 nografJ! biurowej Kursy l~aAbMriOolCetHOpDo r2?:Io{n'c'lie PdÓol kupię .• Oferty KuJawiak, 

r - specl__ Stowarzyszenia Stcnogrs_ ' ~... Poznan - Roosevelta 10, 
lIsta; skórne, wenerycz_ t6w _ Maszynistek. ZapL sprzc-dania. Wiadomość ul m. 4. 
ne. 8--10. '-6. Neruto_ sy: Ki1ińskiego 50, Plotr_ 2el'OiIruilciJego 115, portier. ~S':';A:-;M;;;';:O-::C;:H:-:O"'D=-,-,Op=-e""l""""o""ll:-m-_ 
WIC'za :I I<owsk<l 83 . nia. pls" sprzedam. Telefon. 
o. ItUDREW'ICZ - spe_ ---,.;;;L"'o ... k'"A'"L""E ..... --- ZAKŁAD Stolarsko Ta,pl. nr 115_8G. 
ejallsta, weneryczne. &kór :'!z~fl.-r-~m-o;;n~t~d;;n,;;m;;;,;;m"'\"les-z-li"'a-_ cerskI W. ŁUCZAK pole ~'\:7'A~N==D:=:E=:R~E=c' g=--:6;-c-yo":'&,.......,d,...!1"O-. 
ne 8-9. 3-6. Plotrkow. nie. Wladom()Ś~. Ć Nledzie_ ca meble tapczany, leniw wy niedrogo &pl'Zedam. 
sIta 106. . la. JUli8nów, Chabrowa 7. cc Hp. l.ódź. ul. KalL Jar<lcza 40. 1P0rtieT S-16 . 

Aka 16. tel. 161-03, 120.68 
GAD. DENTY8TYCZNE 

GABINET techniczno_den 
tystyczny PawlikowskI. 
Specjaln06ć: korony, mo 
stki porcelanowe. Slen_ 
ltlewleza 27. 
LJi;KARZ.DENTYSTA Bro 
nlslawa Szelkowska, zllby 
sztuczne 5-7 Monlusz.k.lll 

POSZUKIWANIE PRAC'Y 

RUTYNOWANA plel1ęg. 
nlerka pOSZUkuje pracy 
przy nowo fC'-<1 ltu. W6lczaI'l 
sl<a 68, m. 12. 

ZAOFIAROW. I'RACY 

ZAMIENIĘ dwa poltoje, OKAZYJNIE sprzedam SPRZEDAM maszynę ..... 
IwchJ1ia z wygodami na fisharmonię .praw1e nową ,.Slnge-ra" Plac Dllbrow. 
dwa pokoje pOjedyncze Bcdnarsl<8 21/91 od 16. skiego 1-25 1e1. 164_57. 
\'1 śró<1. .. nieśclu. Wlado_ 'SPRZEDAM: 501ldn6 nowo PIĘKNA biblioteka_szafa 
mość tel. 114..04, godz. czesne łóżka, szafki, Bed. trzydrllwiowa, palma ken 
8-10. 115--17. (k 910) nanka 26 m. 27 od 10 cja, anarat fotografk;zny 
PO'SZUKUJĘ dwa !pokoje do 13 sprzedam. Południowa 341 
z kuchnią 'wyjęte z pod iiiCz"'K-I-ż-e-la-z.n-e-o-Cy-n-k-O-_ ,;;m:-;;.::;;1;;3;;,;;-;god~,::z;:-._1_9--:-2_1",",_~ 
kwaterunku. Wiadomość w.Jne z obręczaml, bla_ SPRZEDAI\I kontuar 1 
Krystyna Preś, Łódz, ul. szanki 1 balony sprze_ szalę duzą nadającą się 
Gnieźnieńska 'Ol' 18. dam. WIadomość tel. do składu lub magazynu. 
STUDENT p08zukuje !po- nr 138_19. Piotrkowska 132, m. 15, 
koju sublokatorsltiego - :':T"-A.P..c.:..:E'::'T"'y""":'-g-p-r-Zed-a"'ż--PO-j-l_ ..,tO;;-;I;;;;. ;;;1;;-;87;;;_",9",0.=~=,-__ 
śródmieście . Oferty Dz1cn kWldacyjna, Piotrkowska "MERCEDES" 230 po re~ 
nik Łód7ki ".Janusz". 118--14, w podwórleu (le_ moncie sprzedam. Zgło_ 
SUTEREr-'Ę wynajmie W<I o!J.cyna). (Jt 938) ~7enl!\ garate Grand Ho. 
Adm'nistl'e.cja. Te:1efon PIORA WIECZNE ICU~U. telu w dn. 27 i 28 bm. 
nr !W3_57. (~( 1016) jemy nawet polamane _ SPRZEDAM 10 mórg zie_ 

IWZNE-- StaDna 6 mi w GrotnJkach. Oterty 
WYKONUJĘ roboty ślu_ KUPIĘ dome,k jednoro_ DOd .. Ziemia". 

Wykwalifikowane siły biurowe, kontystów. 
rachm:lstnów, ltartotekllrzy. samodzielne ma· 
szynistId-korespondentkl zatrudni niezwłocz­
nie Centra.la. Handlowa Pr. Przemysłu Włó· 
klenn1cz:ego w Łodr.!. Warunki płacy wg siat. 
rot pl~ pracm'lnJków Central Handlowych. 
Zgłoszenin wruz z podaniem i zycio;rysem 
przyjmuje Dział Personalny CHPPWł., ul. 
PiQtrkowska 216 (omcyna w podwórzu). 

I'a.oo czynna od god1liny 10--13 I od 16. - W po­
nied?ialkl teatr nieczynny. - Po rwpoczeo1u 
pr21em~ta.wie:ruiQ IliJkt nn.e bęful!e wpUS7lC?JOmty na 8f11~ 

_ GOSPOSIA samodzIelna, snrskle jak również oku_ dz'nny lub łlldny plac. DKW 200 sprzedam. Tel. 
cia ko~zy be-anarką. War Julianów albo pod War_ 116_19 od !pomWzłalltu 
Hiat ślusarski, Kamien_ 9zaWf\. Tel. 102_40 w go- 7~::,od:;Z;;.~170:...-..:-1:.:2::.. -:--:-__ ~ 
na 2. azinach 7-10 ral1O. ŁOZKA metalowe, stół 
[('VPNO t SP'RZEOA'i- SItEBRO (złom) lcupuję sPTzedam, PrzQdzal'l'llana , 

PAt(STWOWY TEATU LAL'ER ARLEKIN" 
w Łodzi, ul. l'CJOtl'kowsk!\ D't 152. T~lcfon 258,99 

na mpl'oszcnle TPD wy jei:tlia nn. go'cW.ny 
wyst~p do GrOttuik z wldowiskf.em 

"WESOŁA MASKARADA" 
B!\rwne widowisko masek I lalek 

w rezyaerul II. RYLA. 
Poez~tek o godz. 11 I 15 

ZnUJkd. me. młodzIeży szkolnej 1 Z\v1ązk6w Za.w. 

TEATR Komedii Muzycznej ,.L U T N I A" 
ul. Piotl'kowslil1 nr 248, tel. 101,25 

CODZmN:\fIE o god1.lnle 19,15 
"e «) R K A P A N I A N G o TU 

Opera l,omiczna w 3 nIdach. 
Udział bierze 

cały zesp61 311;ystyczny • Ch6r • Balet . Orll6est:ra. 
BjJety do nabycia w kasie teatru od god1l1lIly 10 
do 13 i od 17. W nied1liele i świeia od godz. U 

przez caly d1lień. Szczeg6ły w a!1S'Z8ch. ---

uczciwa do dwojga os6l.> 
potrzebna. ReferenCje wy 
magane. warunkI bardzo 
dobre. Telef0l1 203_63. 
POTRZEBNE szwaczki 
do bielizny wykwIntnej 
damsl<iej, bluzki i na ko_ 
szule męskie. Pio~rkow_ 
ska 231, szwalnIa_sklep. 
POSZUKUJĘ wspólniczki 
do >pracowni suleien. Ofer 
ty DzIennik Ł&1zkl "SH" 

AKORDEO'N 8{) basów, <I 
registry spTzedam. Strz. 
Kaniowskich 48-26. Nie_ 
dziela do 11, powszednie 
16-17. 
J'.OŹKO niklowe do SlPTze 
d-lnia zaraz z umywalką. 
P.I~nklewlcza 62-7. 

kaMą ilość SpÓ!dzlelnla nr 31 dOz{)'l'ca wska'Żc. 
"Zlo·tnik". Al. Kościusz_ WOZEK dla bliźniaków 
ki 2ti. do sprzedania koszykowy 
SPRZEDAM meble, 6tO_ ! spacerowy. Wiadomość 
10wy, gabinet, sypialny. Nowozarzewska 7, m. 4. 
Telefon Z57_16 godz. 15 PLACE budowlane wC 
do 17. dzew sprzedam. W!lIdo_ 
MOTOCYKL z wózklcm mość Andrzeja Struga 
"ZUndapp" 600 do 6prze_ nr 27-12. gOdz. 16-18. 
dania. Wiadomość Płocka MASZYNA SIQ'lgem 00 
nr 15, m. 13, w godz. po_ ~przed3nja ! kuchnia elek; 
ilołudnlowyoh. tryczna. .laraczl 38-13. 

DZIENNIK ŁODZKI nr 173 (1795) i. 



KALENDARZYK 
Niedziela 

25 
CZERWCA 

OZIS: 
WlIhetma, Łlle,ll 

JUTRO; 
Jana ł Pa.wła 

KRONIKA 
WM.NE 'l'ELEFONY: 
Komend/\ M.ieJska M. O. • 
PogotowJe Ratunkowe PCK 

• • • 263.00 
104.44. 134.15 

117.11 
Strat Po~arna •• o • • • •• II 
Mlejsk1 OśrOdek Informacji • • • 1b9.15 

Dqżlllrq op tel, 
Dzisiejszej nocy dy:rurują aptek!: 
AntonJewicz (Pabianicka 66), Drunlelec:. 

kI . (PIotrkowska 127l!. Gorczyckl (Daszy1i. 
el<Jego 59), Apt. SPQł. nr 56 (Zielony Rro 
nek 37). Karl:n (WsC'hOdnia 54). Za.górowo lka (Li.ma.no\vsldego 37!1. 

Teotrg 

-
o lódzlcich księgorninch Domu Ksiqilci 

• 
Dom Książki to przedsiębiorstwo" będą już wkrót<:e otwarciem księ- na dzień, gdyż Dom Książki idzie 

które stało się ostatnio bardzo po- garni przy ul. Żeromskiego 8. na rękę wszystkim zakładom i insty­
pularne. Nie ma bo,"Iiem festynu, Rzgowskiej 52 i Napiórkowskiego 20. tucjom, które pragną mieć takie 
zabawy, czy <innej imprezy masowej, Pr,zy organiz~w!'lniu dals~yc~ pla- stoiska. 
na której Dom Książki nie wysta- cówek Dom KSlązki przewld1:lJe .du- ' D. K. wprowadził jeszcze jedną 
wiłby swoich przenośnych. estetycz-! żą pomoc, ze s~rony Rad .Zlelmco- forrnę rozpo1Vszechniania książki Ila 
nych kiosków. Przedsiębiorstwo to wych, k:t0re .wldząc potrze.bę ut:'.t- pomocą tzw. księgarni wysyłkowej. 
zorganizowało prawdziwą ,;inwazję"! chom!em,a kS:ęgarń w SWOIm reJo7 Każdy, kto chce kupić sobie jaką­
książki. nie zwrocą Się (l; tym do dyrekCJI kol wiek książkę, może uczynić to za 

Ale D. K. to nie tylko ruchome Domu Książki. pośrednictwem zwykłej poczt6wld. 
kioski. ale - i to przede wszystkim Nie wszyscy może o tym wiedzą, adresując na Dom Ksri~żk!. ŁÓd.ż'l 
- piękne, bogato zaopatrzone ltsię- że D. K. organiz:uje równi€ż stoiska ~otrk0v:'ska 96. Zamów:eme tal;-t~ 
garnie. Dom Książki przejął jak z książkami pl'zy większych zakła_/ Jest reallzowane natychmiast a kSląZ 
wiadomo ca'łość dystrybucji książek dach pracy. Stoisk takich jest już ka przesyłana za zaliczeniem poczt')-
x placówek uspołecznionych. W tej sporo, ilość ich rośnie zresztą !Z: dnia wyro. Kas. 
chwili poSiada on w okręgu łódzkim I 

70 swoich księgarń, w tym 27 w Ło- N O T A T N I K Ł O D Z ., I dzi. W księgarniach sprzedaje się n 
l'A~ST-,i'OWY TEATR NOWY (ul. In. 'wszystlde książki, znajdujące się na 

,;;zYJlskiego 34) - o goQ.Z. 19.15 ,,:\lA, rynku krajowym, oraz materiały pi­ ~:: CZYTANIE PRASY ZAGRA du wiszą stare tabliczki z dawną na 
NICZNEJ w Klubie Międzynarodo- zwą ul. 11 Listopada. Byłby już naj­
\\iej Książki i Prasy ułatwi~ by wyższy czas zamien1ić je na aktu al­

UAH JJtJllUI1WA", W roli Makal'a śmienne. 
Stanisław l."apjnslii. O 't k . d' l' 

l'A. iS"'~\. '1'E~'.I·ii 11lI. ST. JARACZA _ precz ego w az eJ pacowce 
(ul. Ja\'acza 27/2!ł) - o gOdzinie 19.1(; Domu Książki znajduje się bogat0 
"DO:\t OTWAU'l'Y". Os~tni raz. zaopatrzony dział książki rosyjskiej. 

l'AJiiS'l'W 'l'E.U·J( l'OW~Zt;CHl\;l: Jeżeli chodzi o Łódź, to posiadamy 
(ul. Óbroi1Ców Stalingrodu 21) - o .. kt' h 
gOd"in.ie 19,15 "WIELKI CZLOWIE1. tu 2 specjalne kSlęgarme. w oryc 
DO MAI. VUU I NTERESOW" wybór książek radzieckich jest 

TEATR LETNI .. OSA" - (uL Piotrkowo szczególnie bogaty. Są to placówki 
ska 94. teL 272-701 - o godz, 16,30 i ul 'D' t ko s'~i ' 5 l' 133 
19.30 .. SLUBY MURARSKIE" czyli przy . '" 10 ,1' W. "" el . 
w.odewU warszawski G=d8lwy 1, Stęp. Chcąc jak najidealniej obsrużyć 
nJ.a. i'lwego odbiorcę i czytelnika Dom 

słoW11iki rOSyjski, angielski, francu- ne. 
ski, niemiecki. Może kierownictwo * W OGRÓDKU JORDANOW 

SIHM w parku SiICnidewicza można 
wldzileć często na huśtawkach i 'jn­
nych urządzeniach spoo-towych dla 
dzieci... dorosłych mężczyzn. Należa 
łoby jak naj prędzej przeszkodzić 

tej placówki weźmie to życzelJ1ie by 
walców klubu pod uwagę. 

tym l'ozrywkom, kt&e niszczą· 

Sprawa dn'. 

Kamienny sen 
dozorców 

Kilkakrotnie już ':I.)i,1\liśmy os~ł 
nlo o tym. że jezdnie i chodniki 
Łodzi są niCllolewane. Tcgor(Jczne 
upały i susza pOWGdują, że na uli­
cachunosz?, s' ę stale tumany ku­
rzu, zapylaJą płuca, osi.~.<1ają na u· 
braniach i na GwoClteh sprzedawa­
nych 11a ulicznych stoiskach. 
Zdawałoby s1ę - rzooz pNISta. 

Każdy dczorca poleje swój odcinek 
ulicy i spra.wa. będzie zalatwlona. 
Tymczasem wszyscy łódzcy dozor­
cy (z wyjątkiem ltilkunaS'tu pny 
ul. Pictrkowskiej) śpią zgodnie 
kamiennym snem. 

Od czasu do czasu dobroczynny 
deszcz wyręczy ich, poltrap1aJąo 
lekko ulice. Ale to nie na długo wy 
starcza. Przerwy między deszczami 
są długIe, a za.pas kurzu mewy­
czerpany. 

Jakim s.posobem wyrwać ze snu 
dwzil'I'Ców? Wartoby na ten temat 
UI'Z.)d.:ić konkurs. J etlno jest pew­
ne. Czynniki p(}wolane do kontro­
lowa.n1a, pracy dozorców domowych 
nie przejawIają również zbytniej 
aktyWllości. Nagany i kary nakła­
daale na opieszałych - na. pewnG 
wyrwaJyby Ich z d1'2lemk1, Pole­
wać Je-ronie trzeba przecież i POZ& 
ul. Piotrk(J~ką. (w) 

TEA'I'U KOMRDU MUZYCZNEJ LUT. żk Ił' ki 
NIN' (uL PUltrkowska 243) _.~ go- Ksią' i czyn~ us owama w . erun-

::: WYJAZD DZIECI na lrolonie 
letnJilę 2l dzJie1niey staromJiejskiej 
ZHP odbędzie się w poniedzi;:.łek, 
dnia 26 bm.. o godz. 13.45. Zbiórka 
przy ul Letniej 3/5. Absolwenci. klas 
siódmYCh zdający egzpmin wyjadą sprzęt służący dla zabaw~y~dz~iec~i::... _~====:===========:a 

d7linie 19,15 .,CORKA PANI ANGOT". ku tworzenia księgarń specjalnych, 
l'A~STW. TEATR LALEK •. PINOKIO" obSługiwanych przez fachowy per­

(ul. Kopernik.. 16) - godz, 12 PAN sonel. Dotychczas mamy w Łodzi 
TO;\I BUDUJ'E DOl\I" " 

P.l~STW 'l'EAT.R J,AL!;:'K .. ARLEKIN" już kilka tego rod7.aju placówek. I 
(ul P,otrkov!sk" 152) - nieczynny. tak: ksi<:garnia przy ul. Piotrkow­

l'AzliSTW. 'l'EATU ZYDOWsru. Zesp6\ sldej 102-a zawiera bogato @opa-

w terminie późniJejszym, 

w1~ :ao~~ ~~!!i ~:~~!~~~ ))KolekcJoner« i pomysłowe kwiaciarki 
wać nową linię tramwajową, która, Ih -

wrocłn.wslti, nI, Jamcza nr 2 trzony d?iał rolniczy. a księgarnia 
"PRZYJACIELE" przy ul. Piotrkowskiej 123 nastawio-

na jest na sprzedaż ksiażek pedago­
MUZEA MIEJSKIE l gicmych i sz..i{o]nych, Placówki przy 
Ifuzeum Etnograficzne, Plao Wolnolel Ił ul. Piotrkowsldej 11 i 86 sprzedają 

(telefon 166.16). • książki o tematyce marksistowskiej 
łluzeum Prebistoryczne - Plae Wolnlło i społeczno - politycznej. Książki. zaś 

tel 14 (tel 139.181. techniczne zgromadzone sa w księ-
ł!ozeum Sdukl - 01. Wieckowsldeco S6. . l"': • 

(telefon 182,73). garUJ przy ul. PIotrkowsll.:le.l 45. 
Muzeum PrzyrodnJcze - Park Slenluewt. Ostatnio, jak już podawaliśmy, 

cza (tel 262,62). - Otwarte codzien. Dom Ksiaźki otworzył przy ul. Piotr­
nie pr6cz poruedziałk6w w godz. od k ki j '86 kI t i W t h 
10 do 18. w czwartki od godz. 15 do o,!,s e ,S ~p z nu aro . yc 
20. w niedziela i łwlęta od rodz. 10 dmach przystą.pI do remontu sklepu 
do 17. przy ul. Narutowicza 34, który pr:ze-

"ina 
ADRIA (Stalina. 1) (dle mIodz.) '-

JJZ~\ siedmionl2, g6ra...'1u" - god!J;. 14, 
16, 18. m, POl'an01< godz. 12. 

BAŁTYK (Naruto\Ylcza 2<.U - "Albeniz" 
godz. 16. 18.30, 21; dozw. od lat 16 

kształcony będzie we wzorową księ­
garnię uniwersytecką. 

W ramach rozbudowy sieci księ­
garń, D. K. przewiduje uruchomie­
nie placówek na peryferiach i na 
bocznych ulicach miasta. Pierwsze 
kroki w tym kierunku postawione 

P'ona.ne'k godz, 11. 
BA.JKA \FranciszkafLSlca 3l(, ..... "Hrabia ----------_____ _ 

,Jont ,Chl':sio" II seria godz. 
15. 17.30. 20; d.ozw. od lat 14. 

GDY" l.~ < U:tszyilsklego ~) - .. Pro.;ram 
Akt11a!l:o';ci l\uj. :i ZagraD. nr 25 -
go;c~z. U. 12. 13. 18, 17. 18. 19, 20. 21. 

HEL .dla mJodz.) (Leg'ion6\v 2) 
"WJlk' mOl'skfe" - godrz.. 14. 16, 18. 
m; pil'Z13U1Clt godz. 12. 

MUZ,\ (ul. PabiaJ1uclca 173) - "Dziś o 
"pół 00 jedenastej" - godz. l6. 18. 
2(); doow. od I/\t 18. 
Pomnel, gOdz, 11. 

l'OI.OIliIA (Piohjwwska 67,) ~ "Podr6że 
G\llivua" godz Iii LIT 19 21' 
PQIl'ar.,. k goodz. 12; domv.' od 'lat 7. • 

l'RZEDWIOSNIE (Zeromskiego 74/'16) -
"Uroiizony w pa~dzierniku" - godz. 
16, 18. 20; dozw. od Bat 18, 
Poranek godz. 11. 

JtOIW'l':SIK (Kilińskiego 178) - "Nieod­
rOl111" cól'lm" - godz. 15, 17.30, 20; 
dozw. oel J~t Hl. 

RO:\I.\ (RzgowsJm 84P - "Zwyeleski po­
wrót" - godz. 16. 18, 20; dm:w. od 
lat H; po1'5.nek godz, 1,1. 

RE1(ORD (Rzgow.ska 2) - "Apiewak nie­
ZDany" - godz, 14, 16, 18. 20; drew. 
od lat 14. 

STYLOWY (Kiliń5:klego 123) - "Dzwon_ 
nik z I-otr~Da.llle" - godz, 15. 17,30. 
2.Q; dozw. od lat 16 

8WIT (Bałucki Ryn.ek 5) Program 
sI.Jallany ("Biegiem Wołgi", .. Sza .. ·;> 

szyjka", HSierl~lll czarodzicJsltich płat 
ków") - godz. 16, 18, 20; dozw. od 
lat 14. 

l'JlICZA (Pjotrkow,~ka 1(8) - "Córka ma. 
ryllArza" - godz. H,SO. 16,30. 18.30, 
20.30; dD:?Jw. od lat 14. 

TATRY (Sienlciewicza 40. w ogrodzie) -
.. I·olh·óże Gulivera" godz. 14.30, 
16.30, 18.30. 20.30; doz,,". od l$t 7. 
POl'anpk godz. 11. 

WISł.A fD:llSzy!'i.s!ciego 1) - "Poszu.klWaa 
eze zlota" - godz. 16.30. 18.30. 20.30; 
dmwolony od lat 14. 
Foranek godz. 11. 

WŁóKNIARZ (PróchnTka 1$\ - .. Zdra. 
dzieckle sJrały" godz. 15.80. 18. 20.30; 
doow. od lat 18. 
Poraneik: godz. 11. 

RlJ1fdio 
NIEDZIELA. %.'S CZERWCA 1950 1', 

6.50 Pocz. &ud,; 6,63 Sygn.; 6.55 Progr. 
dnia; 7,00 Aud. dI.t W13i; '1.15 Minlde;tury 
- muz.; 8,00 DzI>OOniIk; 8,25 Mel o "'!Lo 
bawnvch tytulach; 8,55 Aud. SKRK; 
9.00 Komc. organ.: 9.80 "Concerti Grosi 
Haendla": 10.00 Sltl'Z)~ og61.; 10,15 
Mu ... ; 10.ao Fl'Ihletan lit.; 10,30 "Wieś 
tat'iczy i śpilewa"; 10.55 Aud. Lit.; 11.10 
Aud. "Od n=ych kocresponden1l;ów"; 
Jl.20 Z cyltlu: ,.Lurumc lll!UlrEYC'h felbryik i 
WSl." -=- opow. tow, W. Dworn1!l1ll. 7)6 s"ó!. 
.wle.In:i, p~odukcyj!1ej w GrochOi\vr.e; 11.37 
Muz,; 11,40 KoinunJk; 11.45 Aud. dla 
,,:si; 11,57 Sygna,ł i hej=l: 12,04 Prugl. 
c7.!l.sonism; 12.15 Konc Rozf!'lośr,[ ślas, 
lcej: - 13,00 Pogad.; 13;15 ,.Nledz'~la. na 
W5:": 14,00 WieI'3Ze J. KochaJ'bO,,-skiego; 
14.ZO 1.fuz. w wyk. PoJ"kOej Kapeli p/d. 
}<'. IYltiorż:m0'W81cieo.ro; 14,45 .. ŻYCtOTYSY 
g-6rników"; 15,00 Piooenki w W)'1l'. Chóru 
Rr;cna;na; 15.1 fi Kone. dl" św!-etl. dziecięc ,; 
16.00 Dzienniilc 16.~0 "Nasze Chóry śpieo 
wa.ją"; 16.50 Fragm. ws:pomnień tOlW. J. 
M.::nieha pt. ..Ra:rykady" w opr.literac, 
. T. Millcra; 17,(l() Konc. rozl"Y"'k. w wyk. 
Ch6ru i Ork, L6ć12Llt. Rczgl. p/d. A. Tal'­
sklego z udz. Z. Stefań31tiej - sopran 
i St Les1:runa - tenor; 17,58 .. Oż!\n.ek" -
słuch.; 19,00 UtwOTv fortep: ~9.30 Bułg ... 
l'ia przemawia do Polski ; 20.00 D2liennik: 
2(),40 KOTI('. źyczoń; 21.00 'Muz. tan.; 21.45 
Te""tr "Eter",k"; 22,lfi "'liliA!, sport. 
oe;ólnop.; 22,45 Wiad. s·port. lOkalne; 
22,55 Muz.; 23.00 06t. w:lad.; 23 ,10 ProgI'. 
na iutro; :13.15 "Na dohrlliIlOc" - konc,; 
24,00 Za.koiiczeme audycji 

WOLNOSO (ul. Napl6rkowskiego nr 16) 
.. Wyspa szcz.ęścla" - godz. 16. 18. 20; 

• dozw. od lat 7. 
Poranek godz, 11. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - X:mo nieczyn_ 
ne z pOWOdu remontu 

DZIECIOM DO LAT • WSTl1;P DO 
lUNA WZBRONIONY. 

będ71ie skręcała w Aleje Kościuszki. ZUp DCą WI.J!!iO I!e qrzgUlnq 
Jak wiadomo. linia ta odciąży ruch 
tramwajowy na ul. Piotrkowskilej. 

~:: l\'IOZE SIĘ ZMIENI. Notowa 
liśmy o niewykorzystaJIlych lokalach 
sklepoWych przy ul. Limanowskiego 
6. Obecnie lokalami tymi za:intereso 
wała się na skutek naszej wzmianki 
Rada Narodowa Łódż - Północ. Mo 
żna sp:o<Wiewać się więc, że zostaną 
one w'łaśclJW'ie wykorzystane. 

)!~ STARE TABLICZKI, Na ca­
łej długości ul. Obrońców Stalljng:ra-

Jeszcze Jeden 
ośrodek opieki nad robotnikiem 

W Łodzi przy ul. Sędziowskiej 16 
powstaje Poradnia Higieny Pracy. 
Zorganizowana staraniem Wydziału 
Zdrowia przy Prezydium Rady Na­
rodowej od dnia 1 lipca rb. prze­
prowadzać będzie okresowe badania 
robotników orGZ badani.a kandyda­
tów przystępujących do pracy. Jest 
ona przeznaczona dia robotników fa 
bryk. przy których nie ma lekarzy 
przemysłowych. 
Zakłady pracy zgłaszające swych 

precownikÓ'W do badania, winny 
przekazywać opłaty w wys. 100 zł 
od osoby w te:rm:nach lO-dniowych 
pod adreS€m: P.rezydl:um Rady Na­
rodowej w Łodzi, konto PKO nr 
VII/4505, dla Poradni Hiegieny Pra-
cy. (w) 

Zebrania odczyty 
DZIS 

- W sa.Ii "OgniSka" (1.ioniuszk.1 4a). 
o godz, 10, II. Konferencja Miejs!,a 
PZPR. 

- W auli UL (Narutowicza 6S1. o go' 
d7Jhn~e 10 odc.2;yt prof dl'. Z. Jlllkubowo 
sluitego pt. "Z mgacJJllień literatury PQlc 
skliej epoki impm'iaEzmu". 

- W sa.li PZPW (żerom..<iltiego 10Sl. o 
godz. 14,30 7..akończenle roku szkolncgo 
w liceum 'Włók. dla Doroslych. 

- 'V .A..natomiciun (Narutowicz", 60), o 
godz. 8 zebranie Podst. Org=. Part. 
PZPR Almd.emid Medycznej. 

- W s.~l l Sadu Okr. (Pl. Dąbrow. 
gk!ego 50, o godz. 10 ro:zS21eT'wne plenaro 
nSJme p.ooI'edzetti,e Zar.z.. Gl. Zw Zaw, 
Prac. Sąd. I PrcJkuratorskich. . 

- W l'Oilcalu (Naru1Jow:icza 77). o godz. 
12 otwnraie Wy.3tawy Szkolnej Państw. 
IJ:ce6w Plastycz.nych 

- W sa.li "Ogniska" ('Momusz:k;i 48,), 
o godo:. 12 odczyt Wł. Szczawklslmego pt. 
"Moskiewski Teatr Wielki d jego dzrlałal. 
ność l '. 

- W lokalu (Wigury 4). o godz. 12 
W3.ll'..e zehl'm1lill Koła Przyjacdół Ni<ewido 
mych 

- W saLi CSMJ (Gds.ńska 1840. O gr,. 
dz'Jnie 9 waJ!"", zebran:re Okręg. Spółd2l!cl 
ni MJeczarskiej. 

Chociaż Józef S ibifu:>ki był rzeźni­
kiem zainteresowania jego nie koń­
czyły się na boczku i wieprzowinie. 
Posiadał on także namiętności ko­
lekcjone'l'Slkie. Zbierał mianowicie 
kupony materiałów wełnianych. Pod 
czas rewizji przeprowadzonej W je­
go mieszkaniu :z.naleziono 8 kupo­
nów wełny, U!krytych wewnątrz tap­
czanu. 

Materiały zakwestionowano a Si­
biński ukarany został grzywną wy­
sokości l miliona zł. Warto tu pod­
kreślić, że Stbiński już uprzednio 
karany był dwukrotnie grzywnami 
za pobieranie nadmiernych.. cen w 
swoim sklepie. Ostatnia grzywna 
jest już wi~c trzecią z kolei. 

Imieniny są nie tylkO powodem 
do radości solenizantów. Są one rów 
nież okazją, którą wykorzystują wła 
ściciele kwiaciarni, alby w okresie 
przed bardziej popularnymi. imieni­
nami jak np. Sta1nisława czy Zofii 
podwyższać ceny na sprzedawane 
przez siebie kwiaty. 

W ten sposób po!'tąpily w maju br 
Antonina Kośmider właścicielka 

Wczasy niedzielne 
Muzyka baletowa 
w Parku 19 stycznia 

Prezydium Rady NarodOlwej w Łodzi 

- WYWAl Kultury - podaje do wiado. 
mośei, że dziś, 25 C'Zerwca br .• o godz, 16 
w Pa.l'ikU 19 StYCZi!1Is. (Helenów? odbędzie 
6'ię w ramach WCIUlSÓW śwti'l,tecznych trze 
Ci z kolen koncert w lWy!kClltlM'iu Lód7..k.iej 
011kiestry Symforucznej p/d. T. Kiese.. 
wettera. 'V programie mu~ka baletawa. 
Pa'I'k Z!"auio[onirowamy - wejście bez. 
plate. - W razie mepogody koncert nie 
odbed7lie się. 

kwiaciarni. przy ul. Piotrkowskie1 
nr 116 i Z<lfia Kuźniak, właścicielka 
kwiaciarni, przy ul. Obrońców Sta­
lingradu 31. Również i one uka'rane 
zostały przez Delegaturę Komisji 
Specjalnej grzywnami: pierwsza 
700.000 zł, druga - 300.000 zł. 

Dziś po raz ostatni 
»Dom otwarty« 
Dyr~kcja Teatru lm. Stefana Juac~ 

komun1kuje. że W niedzielę, an. 25 bm. 
dana będzie ostatni raz komed1a M. Ba. 
łucklego z. Lud .... iklem Setn1lollńsJUm pt. 
"Dom otwarty". Znlżk! wa~ne. 

W dniach naj;blltszych kasa będzie 
sprzedawać tylko normalne bilety na wy 
stępy gościnne Opery SląskleJ, bilety 
ulgowe rozprowa<l:zać bedzie OkręgOWa 
Rada Związków Zawodo'\vych. 

Repel'tuar najbliższych przedstawień 
Op~ry Sląsklej prZedstawia się nas tę_ 
pll]ąCO: 

2.7. med1liJela '- ,HaJka" St. 'Maniusz!d, 
3.7. PQniedziałek - "Cyganeria" Pucci_ 
niego; 4.7 wtorek - balety: "CoppeLia" 
- •• Zielony Kogut" L. Delibesa, O. Ned_ 
bala; 5.7 środa - "Cyrulik SewiJslti" 
Rossinlego; 6.7 czwartek - bul et)': "Ca_ 
gliostro w Warszawie" Maklakiewicza" 
"Ra:psod" Perkowskiego. "Bagatela" 
Straussa; 7.7 piątek - .. Lacme" Deli.. 
besa; 8.7 sobota - "Cyganeria" Puce!.. 
niego. 

Przedsprzedat biletów rozpoczyna się • 
dniem Z7 czerwca (wtorek). PQczątek; 
prze4stawień punktualnie o godz. 19. 

Uwaga wyjeŻdżający 
na kolonie harcerskie 

Komenda łódzka ZHP w porozumieniu 
z władzami SZkolnYmi zawLada.'TIia h 
młodzież WYjeżdżająca na kolorue haT_ 
cerskie ma przesunięty termin składa_ 
ma egzaminów do szkól średnich na 
dzień 2G czerwca, 

W. tym dniu wszyscy uczestnicy ko_ 
lom,l I.'arcerskich, Zdający egzamLny dl) 
s71;:01 sredmch. winni zgłosić się w swo~ 
!ch komiSjach egzaminacyjnych . 

-----------------
Z pomocą UCZąCe· się młOdZieży 
Kursy przedegzaminacyjne ZAMP-u 

ZAMP pragnąc przyjść z pomocą 
młod7Jieży robotniczej i chłopsldej 
wstępującej na wyższe uczelnie or­
ganizuje w dniach od 1 do 29 sierp­
ni,a br, kursy przedegzaminacyjne. 

PI'lOgram kursów prl:ygotowują_ 
cych młodzież do egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie obejmuje 
powtórzenie i uzup.ełnieru:e wiado­
mości z zakresu szkoły średniej ze 
specjalnym uwzględnieniem nauki 

o P?lsce 1 ~wiecie współczesnym. 
PI~rwszenstwo w przyjmowaniu 

na kursy będzie miała młodzież po 
chodzenia rObotniczego i chłopSkie. 
go 1 
. Kandydaoi na kursy wiIlmi zgłosić 

Się w celu wypełnljenia odpowied_ 
!lach kwestionariuszy w terminie 
od l do 20 lipca br. w biurze infor. 
mac!jnym ZAMP przy ul. Piotrkow 
skleJ 46. (I{as.) 

AGIłP'T I(nfJZOE ,czq" ROBINSON I(lłłUP",4 (20) 

Slońce znowu zaez'lło coddennie eta. - To napewn.o malnTla - orzeJ<l Krnplm I którą był owlniety i byłby grzmotnął o nfla 7-apalisz. Tu chinina potrzebna, a nIe 
wać prawie w zenicie. W południe pano- - trzeba stnrnsdta ,,"tować. ziemię, gdyby go jeden z nlężclyzn nie twoje wyl'rętasy. 
wały upały, Zaczęła siO pora des~cz6w. Pl'z<,d chal'ł Uawika. ~potknł szamana, l.oilłl'Z~·rual SzamRn spoi!'7.r.ł z podelba na KrupltO, 
Agapl'Jt dowIedział sio, że stary Rnwlk, le- Ten palił jald'd li.olc i tańczył woliOlo _ Ad. t~, ofermo jedna! _ krzyk~l Ag,a. ale ,.I;'le,; poclskaldwał. 
i~~ chory i te go "diabeł trzęsie". T~ o~,nifok", Że nih~' to Illia:o pom6e na cho, I pit - pl'zestlti., bo CllOl'oby w ten sJlo~ob ,~'ohcc tegl) .lgapit podsze!ll do chaty. 
siD\llntł nowinę przyl1lósł mu ~etete, robe. '" P~\HH'j chwili PUldel1tat matę;j"i. wygooisz - a. sam sie jeszcze od og- a!e żona Raw,k" nie wptlścDl" go bardzo 
(AgapiJt porozumiew!lł sie z nim COI'al prze'Jtt" tym. co wyrabiał szam"". 
l~e~p=ie~~~. __________________________ _ 

• DZIENNIK ŁÓDZKI nr 173 (1795) lł-1-1849G "d~U.9 Jll2rl&1f. Hl , ill. Wrll.dJ.4.w. .OJńQl,W,I·' ~IU. Yl. łW)Q Hl a 
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DODATEK NIEDZIELNY DO DZIENNIKA ŁODZKIEGO 

Ł6dź, dnia 25 czerwca 1950 r. Nr 26 (150) 

PIER 
Proletariatu z burżuaziq-Czerwiec 1848 r. w Paryżu 

J. R. de Kersausie 

TaK. jak w lipcu 1930 r. proletariat Paryża 
'y walczył burżuazji monarchię konstytucyj­
ną Ludwika Filipa, tak w lutym 1848 r. wy­
walczył republikę burżuazyjną. 

I tak w 1830 jak j w 1848 r. /Został przez 
burżuazję bezzwłocznie pozbawiony owoców 
s\\ ego zwyó:stwa. Republika dążyła forww_ 
n~e do utrwalenia władzy klas posiadających 
i ucisku mas pracujących. 

Z chwilą, gdy stworzone 3ako "klapa be~ 
pieczeństwa" - warsztaty narodowe stały 
się ogniskami wrzenia ')szukanego przez bur­
żua;iJę proletariatu, ,ostanowiono je z.likwi­
do wać. 

21 czerwca 1848 r. ukazał się w "Monitorze" 
~ekret KomiSji Wykonawczej, czyli po prostu 
rządu · zwycięskiej burżuazji, Q poborze do 

armil wszystkich nieżonatych robotników w 
wieku od 18 do 25 lat, wpisanych na listy 
warsztatów narodowych. Była to prowokacja, 
po której robotnicy mieli do wyboru: albo 
umrzeć z głodu, albo stanąć do walki o swe 
prawo do życia. 

Odpowiedzieli 23 czerwca olbrzymim po-< 
wstaniem. 

Z okrzykam:l: "wolność albo ~mierć", "Chle­
ba i pracy", "Znieść wyzysk człowieka przez 
człowieka", z rozwiniętymi ozerwonymj sztan. 
darami stanęli na barykadach. 

Zaczęła się pierwsza wielka bitwa proleta­
riatu z burżuazją. Ogólny plan strategiczny 
powstama opracował głośny rewolucyjny de­
mokrata Joachim Rene Teofil de Kersausie, 

Robotnicy bezprzykładnym męstwem, cho­
ci:lż niedostateczn;e uzbrojeni. trzymali się 
przez cztery dni na barykadach przeciw na­
porowi WOjska i burżuazyjnych gward:z.istó", 
z Gwardii Narodowej oraz lumpenproletaria­
tu z gwardii ruchomej, Przeciw 40-50 tys. 
walc.zących proletariuszy wystąpiło uzbrojo­
nych po zęby 150 tys. wojsk rządowych i 
gwardzistów łącznie. Walka przybrała cha­
rakter wyjątkowo krwawy. Wzniesiono ol­
brzymie barykady przy Saint-Vincent de 
Paul, przy bramie Saint-Denis. przy ulicy 
Saint-Antoine. Cala dzielnica robotnicza, po 

. obu brzegaCh Sekwany: robotnicze przedmie­
ście św. Antorfiego i ŚW. Marcelego zamieniły 
się w fortecę. Robotn~cy: Plljol, Daveaud. me­
chanik Berthelemy, oficer marynarki - Paul 
de Flotte - oto wodzowie walczącego prole­
tariatu w czerwcu 1848 r. 

Wśród walczących było sporo czbnków 
markso\VsZ,iego Związkn Komunistów, szcze­
gólnie w południowej części Paryża. Przewo­
dzi'! im murarz Lahr. Słowa Manifestu Ko­
munistycznego dotarły na krótko pr2ed po­
wstaniem do proletariuszy paryskich. stąd ta 
zawziętość w walce, stąd to niespotykane bo­
haterstwo, zarówno mężczyzn jak i kobiet z 
dzielnic robotniczych. Walcząca P0 drugiej 
strome barykady burżuazja pod wodzą dyk­
tatora gen. ElIgenhlsza Cavaignaka, dysponu_ 
jąca kilkakrotme przeważającymi siłami zła­
mała wreszcie powstanie proletariackie. Wy­
mordowała 'ma przeszło 3 tys. jeńców prole­
tariackich obojga płci. Wśród walczących ro-

botników paryskiCh bylł także polscy eml. 
granci - członkowie Towarzystwa Demokra. 
tycznego Polskiego. Na przedmieściu PoisSJ­
niere padł Jan Kuźmiński. ° innych prasa e­
migracyjna nie wspominała ze względu na 
ostre represje, jakie zwycięska burżuazja sto. 
sowa~a wobec proletariuszy - uczestników 
rewolucji czerwcowej. Serca polskich emi­
grantów-rewolucjonistów były P') strome lu­
du paryskiego. 

Na wiadomość o czerwcowej klęsce mar­
ksowska "Nowa Gazeta Reńska" podała nastę­
pującą ocenę wypadków paryskich j ich po­
dłoża: "Ostatm oficjalny szczątek rewolucji 
lutowej, KomiSja Wykonawcza, rozwiał się 
jak tuman mgły wobec powagi wypadków. 
Sztuczne ognie Lamartine'a zamieniły się w 
ogniste rakiety Cavaignaka. Prawdziwym, 
niesfalszowanym, prozaicznym wyrazem tej 
fraiernite. tego braterstwa przeciwstawnych 
sobie klas, ~ których jędna wyzyskuje dru­
gą, tej fraternite proklamowaej w lutym -
jest wojna domowa w swej najstraszniejszej 
postaci, wojna pomięd7Y pracą a kapitałem. 
To braterstwo pJoneło we wszystkich oknach 
Paryża wieozorem 25 czerwca, gdy Paryż bur_ 
żuazji byt iluminowany, podczas gdy Paryż 
proletariatu ginął w płomieniach, w jękach, 
we krwi... 

Porządek! - talde było hasło bojowe Gui­
zota. 

POr7.ądek - wołał gu1zotysta Sebastianl, 
gdy ROSjanie zdobyli Warszawę (1831). Po­
rządek! - wołał Cavaignak, to brutalne echo 
francuskiego Zgromadzenia Na rodl)wego 
(Konstytuanty) i republikań$kiej burżuazji. 
Porządek! - grzmiały jego kartacze rozszar­
pując na strzępy ciało proletariatu, 

Żadna z licznych rewolucji franCUSkiej bur­
żunzji od 1789 r. nie bYła zamachem na Pl}­
rządek, bo pozostawiała nietknięte panowanie 
klasowe, pozostawiała niewolę robotników, 
bo pozostawiała burżuazyjny porządek, choć. 
by nie wiedząc jak często zmieniała się for­
ma polityczna tego panowania i tej niewoli. 

Czerwiec naruszył ten porządek". ("Neue 
Rheinische Zeitung" z dn. 29.6.1848). 

Proletariat przegr;'!ł walkę w czerwcu mimo 
swego bohaterstwa, bo nie był do tej walki 

W ciągu ostatnicn lat,- dzielącycn nas od chwili wyzwolenia, zrozumienie i pełne poczucie doniosło­
sd 500-ldlometrowego dostępu Polski do morza, od Elbląga po Szczecin, zapuściły głębokie korzenie 
w świadomości naj szerszych mas narodu polskiego. Naród polski ma pełne poczucie nienaruszalności 
naszych granic na Odrze, Nysie i Bałtyku, widząc pełną gwarancję tego w niezłomnej potędze Związku 
Radzieckiego, całego międzynarodowego obozu pako ju oraz w historycznym przełomie stosunków między 
Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną, któ ra uznała granice na Odrze, Nysie i Bałtyku, za gra-
nicę pokoju. f' ' -
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Zygmunt Oścień 

Wisłq i Odrq do morza 
U st6p Tatr, co swe S'lczyty nuru,ją w mgle 

. modrej, 
dwa z ziemi przed wle!{ami pioruny wytrvsły: 
jeden spłynął na z:lChótl. błyskl.wicą Odry. 
drugi na wschód ku morZlI srebrnym wężem 

Wisły. 

Odtąd jałt dwie a~rty z labiryntem żyłek 
zasjlIają swą treścią wielIde ,vodne plu('a. 
Ich oddech l.armi luc1zk1 wolę i wysHek 
i jakby slmrby z dna mona na ląd je wyrzuca. 

Na tym lądzie, owianym wiatrami od 
wschodu. 

kiełkują nowe światła i nowe energie, 
rzeki żółć z· krwią zmienia,ią w treść mleka 

. im~u 
i nowych sił się stają motorem i nerwem. 

Dzieje warUtO sil) toezą trybami i ŚMlbą, 
wiertarką w głę!Ji kopali l, śmigłami 

w przestworzu, 
traktorem, co odwraca warshvę z;cmi grubą, 
I wiosłem, co /lurt rzeJr4 pcpędza Im mol'Zu. 

A morze swym oddechem leczy ziemi blizny 
i jak ZE'gar godziny falami odmierza, 
p)ynie Odrą i Wisłą żywy trud ojczyzny 
na znak z ludami śn iata naszego przymierza.. 

Franciszek Fenlkowski 

Reportaż ze stoczni 
Nowe nad morzem gwIazdy dziś płoną 
co noc od innych ja.~Dicj, widoczniej .... 
- Tej ltonste!acjl nie ma a~tronom. 
Nie patrzcie w niego. To ~\Viatła stoczni! 

Poeto! Stań tam WŚł'óc1 doków nocą! 
Patn i co widzisz wicrszcm ofHHvieclz: 
- gwiazdy w spawacza relm migocą, 
lud:de budvią ruclowęglon·iec. 

Gwiazdy nad nami. gwiazdy pcd nami, 
gwiazdą nit I,aidy. śruba i mutra, 
żelazem krzE'pnie miedzy g",·:u1.ilaml 
statek tęskniący do brzasltu jutra. 

n 
Mgła. Wiatr od morza wi!';!e ~rudniowy, 
nad stocznią biała kpIn il' m('wa, 
Iml7.ie na brzE'g'l1 ocli-ryli glc ;vy, 
poomuch im mrorny \;łosy rozwiewa • 

Już rybi sz lelr.t - o~r(lmnp wręgi 
mil'scm skrze:> ('~O oró~ł żc i,,'a. 
rudowęr.1owil'c \V mł."z • .,;{kc!·ręgi 
rybą i Polską powoli spływa. 

Mroźno, łE'(,z ~erca nip skrze ną młnde, 
bo wie zziebnil"tv spa, [O('z '/. r.al'''l!'fa: 
_ Statel', (on Spl 'wa "7 il'lk n "'odę, 
o nowy pok'ad krai nam poszerza. 

w6wczao c"Iosta1ec7nie nr~ani7acyinif przv~o­
tcwam'. bo nie d')ró~ i(,~7r7e a'1 9"'1>"ltnwr.e­
go 'obalenia kapit"Jistó\V (Lenin, Soczinień ja 
t. IX, str. 31). 

Ale walka ta nie była bez znaczenia dla 
przysz~ości rllchu robotnicz2~o. 
"Zamieniając swą mogile - T)i~ilł Man<s -

na kołyskę burźu:łzv;nei renubliki. prol .. ta. 
nat zmuslł tę repuhlikę by 11 ystaniła n~tych­
miast w swej czystej postaci iako nań~two. 
które jawnie przyznaie. źe 7'łnal"icm je(t'1 if'st 
uwi€cznienie władzy kapilału i niewolnictwa 
pracy". 

Sojusznicy burżu::>zii w walce ('Zerwcnwe.l 
z proletariatem. drobnnm:l"szczań:;two 1 ('hl')­
pi spostrze.gli po nielV('7.:lsle. że uśmiercić 
chcieli swego naturalneg'1 snrz"mif"rz"ll~a -
proletariat - i ujrzeli przyczynę swej m;dzy 
w jego klęsce. 

• Brutalna likwidacja nowst;mi::t crerwc'wp.­
go we FranCji ponniog1a na kontvnencip M" 
mopoczucie burżuazii i p('hnęła !a d') pf7 V -

mierza z monarchią fe1ldalną prZf"c1W lurl<'wi, 
co pozwoliło zała"l1:łć f::11ę rewolucji <>uropei­
sklej na jesieni ]843 r . Fr?nc;a Tnzn'łrla wf';­
na domową ułatwiła caT~kie .i Rosii. All~tr;t 
j Prusom spC'lać nonownie " ra1r~ace o !lipno­
dległ0ść ludy. ..Lecz jec1nn(,zl'śn;e lr.s tvrh 
narodowych rf"wolucji - .iak z:J.zn,,('z::J M:;)~ks 
- z •• stał uzalpźniony od low re,,"n!tlcii nrnl/"­
t/lriackiej. 7.l1ikła \'1'1701'na ~am'1r1'1:;f"lnn~(' ich 
niezależność nn wielJdl""n 1)r7f"wrntl1 0."r1prz­
nego. ,Ani Węgier. an: POI1'k, :=>ni \'VlnC'!1 nie 
b~dą wolni. flnnriki rnh'1tnik p.1,>:osI11;e nie. 
wolnikiem" (1VT8rk~. W::1lki klasowe W? 1<'1'11"_ 
cji 1848-JB~0 . Wyd . .T<:~i,,~k:ł" ][148. ~lr 56). 

Sto dwa lata minęły od nows'''nh ('ze!'w­
cowego proletariuszy p8ryskich. W tym (':>::=>. 
sie 'ldbył się zwvcip.~ki mars7, kl'ls'J rohotni­
czej przez barvkad:v do wvzw')lpn:a sonIe­
cznego. Na obszarach. gdzie 1!l2 lal<'l temu 
rządziqa na;gro7.nlejs7a kontrr"wnluc''l. na 
obszarach cargk':ei RMji, zo,.q~n;Zf)w?ln ~ię 
wy~nk!cm proletariatu rosv;gldeg.) pntE'7ne 
państwo, przYkład n('l~tenu ~r.ołp,'7nego. So­
ciaiisl"czny ZwiazE'k R'ln7ie('ld p" "01111 ip ':1:1 

dziś narodom świnIa w kh w;Jlcf> w"zwllleń­
cze; ~pnd ianma tyranii ~nnłec7.n)-"konnml­
cZllei i polily(',nej blJ"lit~r~t{nv I1nfT'n" na h1-
hater,ki zryw wvzwol.'ńC7v nr,,1ebl'·il'o7.Y !'l,1. 

rv~kich i nn w~l(il7.aJ1i:l ohrońrów ich czci: 
Marksa. Epgelsa, LeninR. Stalina 

Dr Witold I,uIBSZCWi C7. 

Sprostowanie 
W poprZń(ln;Pl n llmerz~ . 'F'ano '~mv" 7."m~p~C'ł. 

li§111Y na pierws'l. G'l 'oni~ 'l. jl"(iJ''l 'r.tć1r . mo~k~("i 
'tV' Koło~rzegu p l;;t6r:} m ('I1l\"ł!H""O 71'l'ł",<.:?,czo·" 
no J)Orlpl'S: 1,'Vlf'~~" Pia.c::to,I,n.'· w KoloblZCf'TU za co 
CzyLeinil,6w ba.rd~ I'l'zepl'ru:zamy. b • 



W !906 rf»);:u, po oswobouzeniu 1) więzienia 
earsloego za kaucją i jedynie na skutek zy­
wlOIowego protestu ze strony kół postępo. 
wych or2Z naj szerszych mas, Maksym Gorki 
znalazł się zagranicą. 

Na,;pierw uda1 się do Niemiec, następn.ie 
do Paryża, później do USA. Wówczas wła. 
śnie. wielki pisa,rz proletariacki szczególnie 
dużo 1.l\;,ag,i poświęcił stosunkom panującym 
na knplial1styczno-burżuazyjnym Zachod1Jie. 

Z pod plomiennego pióra namiętnego try­
buna Wolności, jakim był Gorki, tika.zał się 
wów'czas, między innymi, słynny pamflet 
pod wymownym i pełnym goryczy tytułem 
"PięTma Francja", skIerowany przeciwko 
tym którzy za cenę .złota zaprzedali własny 
kra:i i naród obcemu kapita'łowi. W pamfle­
cie tym, Gorki, według własnego oświadcze­
nia "plunął w twarz tej Francj i, która pIu. 
nęła w twarz Zoli; własnego ludu; która w 
bezgranicznym strachu oraz obawie o własne 
pbniqdze, dobrobyt i spokój, zapomniała "J 
wrodzonej Francuzom rycerskośoi". 

Obecnie, gdy "marshalizacja" Francji po­
stępuje z nieSłychaną szybkością, pamflet, 
pisany przez Mn.ksyma Gorkiego w czerwcu 
1906 roku(!) nab:c!'a niezwykłej, wymo.wnej 
1 ost.ej aI{tlll~lnOŚci. Pozwalamy sobie przy­
toczyć w skrócie vvysoce charakterystyczne 
fragmenty z tego namiętnie pisanego utwo­
ru wielkiego pisarza socjalistycznego. 

* ** " .. 'szedłem ulicami. wielkiego P3Jryta, kt6-0 
ry w tym dniu b)1 trzymany w niewoli prlze1J 
żo'nierzy - n1jemników, psów starej i chci­
wej baby - pod gr02bą bagnetów i armat. 
Widziałem, jak Francuzi. l2l ukrycla, ·na ro­
gach ulic, w milczeniu, Uczyli Siły swoich 
wrogów, gotow,j zmyć swoją krwią haniebny 
brud z twa'rzy republiki... Czułem. jak w ich 
sercach rośnie i krzepnie duch starej Fran~ 
cji, wielkiej Mat'lci Voltair'a, Victora Hugo, 
duch Francji, kwiaty wolności której kwitły 
wszędzie, dokąd tylko dobiegały . głosy jej 
dZ!ieci - poctów i bojowników. 
Szedłem ulicami Paryża i serce moje śj)!!e­

wało hymn na czcść Francji, z którą rozma­
wlałem w mrocznych lochach podziemi... 

- Kto nie pokochał Ciebie z całego serca 
() świcie życia swego? W latach młodości, 
gdy dusza człowieka klęczy przed ołtarzami 
bogini Piękna i Wolności - byłaś jedyną 
ś .. viatłą świątynią bogiI'l, bo tak się wyda­
wało młodym sercom że tą jedyną świąty­
nią jesteś Ty, wielka FrancjO! ' 

Franc.ia! Samo to slowo dla tych wszyst­
kich, co byli uczciwi i ~dwf.1.żni, br=ialo 
wówczas. jak imię namiętnie }:ochane1 1 ie­
dynej dziewczyny! Ile wielkich i wzniosłych 
momentów jest w Twojej przesz~ości! sta­
czane przez Ciebie walki stanowiły światłe 
świcta dla narodów, a Twoje cierpienia słu­
żyły' dla nich, jako wzniosłe przykłady! 

Ile piękna i mocy było w Twoich p0szuId'" 
wr,n;ach sprawiedli.wości, ile uczciwej krwi 
przelano przez Ciebie w walkach, stacZ2:­
nych w imię (Zwycięstwa ddealów WolnoścI! 
Czyżby na wieki wyschła ta krew, pl1Zestało 
bić źród 0, z l,:tóre<;(o się lała? 

Francjo! Byłaś dzwonnicą świata, z wyso­
kcki której rflzle"ły się onffiś trzy potężne 
dzwonv sprawiedliwości, odezwały się trzy 
wzrrioBłe okrzyki, budzące wiekowy sen lu­
dów - Wolność, Równość j BrateTstwoI 

Twój syn, Voltaire, człowiek. o twa~zy sza­
tal a, jak tytan, waJczyl z mleszczanstwern! 
Prtrżna była moc, jego mądre~o, pełnego 
goryczy i .iadu. śmiechu! Nawet kapłani, któ· 
rzv strawili tvsiace ksiąg, bez żadnej szkody 
dla swoich żołądli:ów, nawet oni, truli się, po­
noszac śmierć po przeczytaniu jednej stro­
ny dzie~ Voltaire'a! Nawet królów, tradycyj. 
nych obrońców kłamstwa, zmUSzał en do 
poszanowania Prawdy! 
Olbrzymią była odwaga i moc clq,sów, ja'" 

p 

Z po~~~@du 'socialistycznej 
dyscy~linv pracy 

Był kapltl!' f strajl( głodowy 
- słowa ricikie, z potu i krwI 
wiazŃy się nici osnowy 
w twardy supeł mozolnych dni. 

Robotnicze schylone barld 
smagał wyzysIt jak ostry bat. 
Tej p:1m!ęci na długo starczy 
1 kryzysów i nędznych lat. 

Ale ucisk nallcz.~ł bić Sl'l, . 
b5j zaś fimialym dOllawał tchu, 
ma sJ'IhmI,i grał buntownicze, 
sItuwał w związek bezładny tłum. 

Były szłtOlą nadziei, hartu 
SDKI'L, KPP: 
myślom żywym, oczom otwartym 
odSłaniały piąkniejsze dnie. 

Teraz wiJe się jasny wą,tck: 
wJasnej pra()y i zwycięstw splot, 
Ptald.rl'ce tltaczy i prządek 
pofrunęły na szybki lot. 

?:cby można było M'lajutrz 
silniej kochać i lepiej żyć, 
mHl!.i:l,co czujnie chwyhją 
w!J,i'tlde palce zerwaną nić. 

I kcłata sIę serce m!lcno 
i ś!ul,mje tej pracy strzec ... 
Słońce n:el:Ja h:tftllje krosno 
usta'wione na ramie rzel,. 

~y! kapitał i strajk głQdowy ... 
Dawny l{!)szmnr z pamięci precz! 
Dzisiaj snują nasze osnowy 
nas~ą wspólną radosną rzecz, 
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kie wymlE'rzał on w twarz kłamstwu. Fran­
cjo! Musisz go pożałować, że już go nie ma, 
bo. gdyby żył, wymierzyłby ci policzek! Nie 
obrażaj się! Policzek, zadany przez tak 
wielkiego syna, jakim był 'On, to honor nie· 
lada dla tak sprzedajnej matki, jak t:5[ ... Twój 
syn, Hugo, to jeden znajwartościowszych 
brylantów w koronie Twojej Sławy. Trybun 
i poeta on szala'! nad światem, jak huragan, 
budzac do życi,a wszystko co jest najp~ękniej· 
sze w duszy czlowieka. On wszędzie, p·odob. 
nie do Ciebie, tworzył bohaterów, powołując 
ich do zycia siłą 1 zapałem, buchającym z 
jego dzieł - jak niegdyś czyniłaś Ty, wów­
czas, gdy kroczyłaś, o, Francjo, na czele lu­
dów wySOko trzymając w rękach sztandar 
wolnQści, z pełnym radości uśmiechem na 
l:>'ięk'nej twarzy, z nadzieją i ufuośc~ą w zwy­
cięstwo prawdy i dobra. w lśniących, szla. 
chetnych oczachlOn uczył wszystkich ludzi 
kochać Zycie, Piękno. Prawdę i Francję! Do­
brzp się staqo dla Ciebie, że już nIe żyje, bo, 
gdyby żył teraz, nie przebaczyłby Ci nigdy 
nikczemności, bowiem podłości nie mógłby 
darować nawet Francji, którą kochał gorą­
co, jak młodzieniec, nawet wówczas gdy wło. 
sy jego już .zbielały ! 

Flaubert, czarodziej !'łowa XIX wieku, 
który pierwszy nauczył plsarzy wszystIdch 
krajów szanować i cenić płomienną siłę pl6-0 
ra w pełni rozumieć ogrom jego piękna F1au­
bert, czarodziej słowa, obiektywny! czysty 
jak słońce, naśwIetla.iący brud uI1czny oraz 
symfonię luksusowych koronek jednakowo 
jasnym snopem światła swego geniuszu, na­
wet Flaubetr1:. dla którego samo pojęcie praw­
dy Il<lwarte było w Pięknie, a Piękno - w 
Prawdzie - nie przebaczyłby Ci Twojej chci­
wości, odwróciłby się od Ciebie z pogardą! 

Dr med. Karol Rvder 

I wszystkie Twoje najlepsze dz.1ec:l dziś nie 
są z Tobą. 
Wstydząc się OIebie, utrzymanki bankie­

rów, przymknę'ly one uczciwe oczy swoje, aby 
nie widzieć nalamej tłuszczem twarzy Two­
jej ... Stałaś się ohydną handlarką .... Ci, któ­
rzy ongiś uczyli się u Ciebie, jak należy 
umierać w imię h'onoru I wolności - dziś 
przesta:ią Ciebie rozumieć i' z bólem w S>ercu 
odwrócą się od Ciebie!... 

Francjo! Chciwość, żądza złota, thańbiła 
Ciebie, spółka Il bankierami zdeprawowała 
szlachetną duszę Twoją, zalała brudem i hań_ 
bą jej nie.l'!asnący płomień! 

I otóż, Ty, matka Wolnośc:l, Ty, Joanna 
D'Arc, stałaś się sługą zwierząt dodaJąc im 
mocy aby raz jeszcze pokusiqy się zdławić j 
rozdeptać ludzkość!. .. 

Wielka Francjo, ongiś będąca wodzem ca­
łego świata kulturalnego, czy Ty rozumiesz 
calą ohydę swego postępo.wania? 

Twoja sprzedajna ręka usiłu~e zamknąć 
drogę na pewien czas ku WQlności ku świetla­
nym ideałom kultury dla całe,!(o kraju. I, o 
ile ten czas będzie tylko jednym dniem, 
zbrodnia Twoja nie staje się od tego mnieJ­
szą· .. 

Ale Ty usiłujesz wstN.yma~ 1 opómiać dą­
!enie ku Wolności bynajmniej nie o jeden 
dzień, Ukochane przez Ciebie złoto - us1!u. 
jesz zamienić w krew, która IZIlÓW sit: prze­
leje ... 

Niech ta krew zabarw! w czerwień wstydu 
1 wiecznej hańby poMczld ulicznej Twej , 
kłamliwej twarzy ... 

Ukochana moja!... . 
Przyjm, pełne krwi i tMci, 'Plunięcie moje 

w oczy Twoje!" ... 
8tanlslaw Powołockl 

PAŁAC Czapsk1eh mieszczący się na l'O'4 

gu ul. Traugutta wśród zabytkowych ka­
.mierne Krak. Przedmieścia powraca do daw~ 
nego wyglądu. Z czterech pawj]0nów jcden 
oddany jest już do użytku, dwa inne są w 
ostatnim stadium odbudowy j gotowe będą 
przed rozpoczęciem nowego roku akademi­
ckiego. Czwarty, główny pawilon, pochodzą­
cy z XVIII w. zostanie całkowicie odbudo­
wany w 1951 r. 

Pałac Czapskich, many przeważnie pod 
nazwą pałacu Raczyńskich, bądź Krasiń­

skich, jest wa,rtościowyrn /Zabytkiem histo.. 
rocznym. !I'u powstał projekt Konstytucji 
3 Maja, opracowany przez marszałka Mała­

chowskiego, tu urodził się Zygmunt Krasiński, 
tu mieszkał Fryderyk Chopin. (M) 

ŁĄCZENIE szeregu mniejszych kołchozów 
w duże odbywa się obecnie na terenię 

calego Związku Rad1Jieckiego, co wzmacnia 
koichozy pod względem organizacyjnym 1 
gospodarczym. W większym storpniu korzysta 
się tam IZ nowoczesnych wielkich maszyn roI. 
niczych. Ulepswno równfeż organłzację pra.­
cy. Po.zwoliło to poza tym zmniejszyć po.. 
watnie epaTat administracyjny. 

Rekonstrukcja ta odbywać S!lę będzie w 
ramach generalnego planu przebudowy ws! 
kołChOZOWYCh, mającego na celu przeksztal'< 
cende kołchozów w socjalistyczne miasta roJ. 
ne" 

!(oidy medal mo dwie strony, 
Kilka słów o opalaniu 

czyli. .. 
B YSTRAli - kompleks grot stalatyto.. 

wych, odkrytych niedawno pomiędzy 

osadami Valaska i .Bystra, zostanie udostęp'" 
n!ony publiczności, po wybudowaniu scho­
dów 1 zadnstalowaniu oświetlenia elektrycz­
nego. 

Nowo'odkryte groty podziemne rowlągają 

się na olbrzymiej przestrzeni Słowat'zyzny. 
Tylko =ikomą ich cz~ść dotychczas zbadano. 
Dalsze prace są w toku. Oczekuje się, te od­
kryte będą dalsze "cuda natury"; które 
przyczynią Solę do jeszczf> wlc;kszego wzmoże­
nia ruchu turystycznego w tyrri kraju. (M) 

Jak każdy medal ma dwie strony, tak 11ato 
ma również swe dobre i złe str'Ony. Ta, WY"' 
czekiwana z utęsknieniem pora roku przyno­
si bowiem z jednej strony wiele dobro­
dziejstw, z drugiej jednocześnie grozi S1Jere~ 
giem niebezpieczeństw. Zarówn·o korzystanie 
z dobrych stron, jak i unikanie szkód 10źY 
w naszych rękach, jeżeli wszyscy (Za~tosuie­
my się do stawianych nam w tym kIerunku 
prze21 higienę wymo <;!ów. 

WAKACJE A SLOI\TCE 
Większość ludzi '\,vyczekuje nadejścia lat~" 

aby wypocząć j zdobyć siły do da1s-ce.J prilcy. 
Aczkolwiek wypoc,ząć można i w każdej innej 
porze roku, większość ludzi pragnie jed!lo­
cześnie skorzystać z dobroczyn.nego dZlalania 
pozafiołko·wych promieni słońca, pod którego 
wplywem ·znajdujący sią w skórze na3ze; jak­
by półfabrykat wHaminy D ~amienia się w 
tak potrzebną nam pełnowartościową wita­
minę. Pod wpły vem słońca poprawia się a. 
petyt, skład _·rwi, wzmaga się odp".:'rn~ść na 
choro!:Sy zakaźne, Pod działaniem słońca na­
stępuje też zwiGkszenie ilości barwika, znaj­
dującego się w górnej warstwie skóry. W tym 
tkwi przyczyna, dzięki kt6re~ skóra nasza na. 
biera koloru miedzi czy brązu. 

SLO~CE PRZyjACIEL, .. r WROn 
w nieumiejętnym korzystaniu z dcbrf\C7yn'" 

!Jego działania sło11ca tkwi w!ele niebezpie­
czeństw. Nie wszystkim wolno p!Zebywać 
beznośrednio na słońcu. 

W pierwszym rz::;dz!e dotyczy to d\oryt'h 
na gruźlicę p·łuc. u których słońce moze spo. 
wodować pO,E!orszenie stanu i wywołać krwo­
toki płucne. Są i inne stany chorobowe, przy 
których słońce może spow?dowaó wielIde 
szkody. 

Sł011ce .1est jednym z najsihie.l ~zl.alajn­
cych środków leczniczych, al<, posiada ·td: 
e<,chy wielu innych lekarstw. Wiemy, ze le­
!mrstwa, podane w odpowiednich dawkach, 
usuwają wiele cierpień i dolegliwości, ale 
m?gą zaszkodzić, a nawet śmiertelnie zatruć 
chorego. jeżeli je zażyje w zbyt dużych ile­
ściach. Dlatego trzeba i Rlońce "dawkować" , 
t 7.Xl. nie opalać się zbyt szybko, przebywa­
jąc ,za długo na słońcu. 
Mając zamiar opalać się, naieży pr,zede 

wszystkim zasięgnąć porady Iek~rskiej czy to 
nie zaszkodzi, a następnie nie popdniać po. 
vnzechnego bIędu, polegll.iącego na tym, że 
'wiele osób gdy tylko pokaże się s'lol1ce, to 
jakby w 'lbawie, że może przestanie ono ~wie~ 
cić, całymi godzinami bez przerwy wystawia 
skórę na działanie promieni słon"cznych. 

Skutek tego nie ka7e na sbbie długo cze­
kać: występnje zaczerwicnif>nie i obrzę;{ skó. 
ry, a często nawet pęcherze, co wskazuje 
na oparzenie ,zupełnie takie S1'1me. jakie mo­
że wywołać dzia1anie ognia lub r0walonego 
przedI'iiotu. Napieta od ohrzęJw skóra spra­
wia ból, potem zluszcza się całymi płatami. 
Im mniej jest barwika w sk6J'Z<~ tym szybciej 
i mocniej występuje oparzenie, dlatego ła. 
twiej ulegaj:1 mu ludzie o iasne; cerze i blond 
włosach, a jf'~zcze bardz'ei ludzie V) ·rudych 
włosac4. mający prawie białą cerę, opalając 
się 1)rzy tym na czerwono, a nle na brązowo. 

Nier6wnomiernie rozłożony w skórze har­
,vik gl'om3dzi się p0d wnływem !;10l1Ca kęp· 
::ami, tworząc piefĘi. Nieraz obserW1liemy 
)prócz oparzenia skóry objawy i ogólnee;o 
lziałania słońca na cały mtr6i, jak podnie­
sienie temperatury co 38-39 stopni, bóle gł'J­
/-1y, nudnośCi i wymioty oraz inne oznaki po­
drażnienia mózgow'a z oponami mózgowym!. 
Wiemy, że może 00jŚĆ nawet do do śm;e1'tel­
ne!?;o porażenia ~lonecznE'lto. jeżel;ies7('7f> in­
ne niepomyślne czynniki atmosferyczne, jak 

n~ przykład nadmif.erna wilgotność, eaŁ\'owtty 
brak ruchu powietrza. przyłącza się do tego. 

SŁO~CE A NASI M1LUSI~SCY 
Szczególnie bardzo ostrożnym należy być 

pnzy wystawJaniu na działanie słońca niemo. 
wląt, u których bardzo łatwo moze d"'jść do 
p0rażenia słonecznego i cieplnego. Dżieje się 
to przez uszkodzenie mechanizmu' automa- GŁUSI nledług\l będą w możności sly 
tyczn;e regulującego naszą, w zdrowiu .za- szeć ... Dozami. Jeśli tylko posiadają no1'" 
wne jednakową, ciepłotę ciała. maIny wzrok, to głuchota nie będzie więcej 
Pamiętajmy, że niemowlę nie potrafi samo b . 

lwaleźć np. miłego cModu w cieniu drz~w, je. roruła wstępu za żelazną kurtynę świata 
ś1i mu jest za gorąco.. O tym musi myśleć je. dźwięków. Pionierzy fotoelektryczności od-
go mamusia czy opiekunka. kryli nową krainę czarów: .świat widzialnego 

Dlatego bądźmy ostrożni ze sloń cpml dźwięku. StwierdZlill, ze "słuchanie" oczami 
Zachowajmy przy tym następu~ące zasady: I jest istotnie możliwe 
1. Ollalajm~' się po uzyskaniu na to zezwo- . 

Jelita lekarza. Oozyw:lśc:le, oczy nie mogą ~yszeć głosu. 
2. Nie ŚI)le~zmy się z opa.lanlem, IC('l Clzy~- Mogą jednak oglądać na odpowiednIch apa-

my to slopnIowo, rozpoczynając od IdJllUnll·

1 

atach !/} b d i' . 
nutowego pobytu na słońcu. SzczególnIe wa- r . w 'O~y, ę • ą~e odpow edruklem 
ine dla niemowląt! śWletlnym kazdego dzvV1ęku. A WIęc głusi 

3. Przed wy:~cicm na sloiIce nasmarujmy mogą się nauczyć rozpoznawać każde nawet 
skór~ Unsz.l·lem, a.le nłe przYPusz~zajmy, że najm.niejsze odchylenie wzoru, m~gą na'" 
samo to ocIuon! nas prze,l sIm tkam I nadmler- 7 Ć s:l yt" l l 
ncgo d:dałania sło;ńca, jeżeli przy tym zanie_ u:_~ ę cz ae: nowowyna ez cny aUabet 
dbamy WY!ionania warunków, podanYCh w dZWlęków, złożony ze świateł i deni. Mózg 
lmnkcie drugim. człowieka głuchego przetłumaczy światło na 

4, OlHtlajmy sIę w ruchu, a więc podczas dźwięk. 
spaccl'U, wiosłowania Itp., a nie leżąc meru· 
chomo na jednym miejscu! 

Dr K. Ryder -____________________ ~ ______ aa _____________________________________________ ___ 

Zagadka geometryczna 
64 65 (?) 

- Jurek! ne p6l ma szachownica? 
- 64. 

- Dobrze, A teraz patrz - przecinam sza .. 
chownicę na oz tery części (zob. rysunek obok)" 
i IZ tych części układam prostokąt (zob. ' rys). 

- I co z tego? 
- Oblicz, Ile p6l ma ten prostokąt? 
- Oczywi~cie 64. 
- Ejże? 5X13, to 41e to będz!e? 
- 65. 
- A w'ldzis21, Czyli, te 64=65. 
- NiemozJ;iwe. Widocznie g<1zieś popełniliŚ'4 

my błąd. 
- Co to, to na pewno, Ale gdzie? 

MIE:dzy Czytelników, którzy na­

deślą prawidłowe wyjaśnienie, skąd 

się wziął 65 kwadrat, rozlosowana 

·wstanie cenna książka. 



w. L. Brudziński -= eee........ 

Zaczęło &ię, jrrk zwykle, ed j8kiego§ głup­
.twa. Co nastąpiło potem, nie było już głup­
stwem. Obelgą. 

- Jesteś brutal, źle wychowany cham! _ 
krzyknęła Ane1;ka, zalewając się jednocześnie 
b;an;i. -:- Obrzydłeś mi zupełne, patrzeć na 
Cleble me mogę. Gbur, podlec! 

Ciel{awe, że im więcej mnie lżyła. tym 001'­
<1ziej czuła Soię pokrzywd.7JOna i tyni żałośniej 
plakała. Robiła to widać za mnie i za siebie. 
Twierdzenie, że mąż i żona to jedno ciało, 
nie jest najwyraźniej pozbawione słusz­
ności. 

- Nie chcę clę znać, nienawidzę eię, dla­
czego nie słuchałam mamy, dlaczego wy­
'złam za ciebie? . 
Czułem się w obowiązku udzielenia jej od_o 

powiedzi na to dręczące pytanie. 
- Bo nie było drugiego takiego osła - rze.­

kłem ·uprzejmie. ZaW.9ze byłem zwolenni, 
kiem absolutnej prawdy, choćby mi to na, 
wet było niewygo·dne. 

- Nie było? Zarozumialec! TakiegO' dru­
giego nie było! On zawsze najlepszy! Sto ra­
zy większe się traiiały! I 

Po dojrzałym namyśle ni~ dostrzegłem w: 
lobie zarozumiałości. I 

- Wydaje mi się, źe się mylisz - rzekłem 
po proS'tu. 

Nigdy n;!e w:ladomo, kMry podmuch wia .. 
tru może wywołać lawinę. . 

- Mylę się? - wybuchnęła. - Tak, ja 8i, 
mylę, a ty jesteŚ nieomylny. Ja zawsze się 
mylę, ja nic nie umiem, nie umiem liczyć nie 
umiem mówić, ja mam tylko małą maturę 
fi ty jesteś erudyta, intele1ktualista, lingwini: 
8ta, esseista, panteista, ironlISta, poliglota 1. .. 

zabrakło jej oddechu - i idiota! dok0l1-
czyła triumfalnie po dłuższym szukaruiu. Idio. 
ta. Nie poliglota, a idiota - powtórzyła bar­
dzo z siebde zadowolona I 

Nerwowo otworzyła szafę, roztargnionym 
ruchem zgarnęła wszystkie suknie wraz 
z wieszakami i moim futrem, wrzuciła to do 
mojej skórzanej walizy, dołożyła, wyższa 
Irlad wszystko, kupon 1;>iel&kiego materiału 
przeznaczony na mój garnitur, szkatułkę ze 
swoją biżuterią i moje dwa sygnety. 

łAeJdunek Z placu boju 

_ Mamusiu, chciałam cię tylko mwładOo4 
roić, że doszła.m wreszcie z Karolem do po .. 
l'(Y.I;uJrAenia! 

!!2!.acy Safrin 

Bumelanckie typki 
SYMULANT 

Zawsze chmurny, 7l .. wyra.zem 
ciel'p'1erua na twarzy, 

bywa zmorą petentów, postrachem 
lekarzy. 

SKROMNI8 

Daje łnnym p1erwsz.eństwo -
w kinie, w barze, w S'1latnl, 

do biura też z reguły przychot1a.l. .. 
ostatnI. 

MARZYCIEL 

Mając w przyszło§ć utkwlon8 
marzycielskie oczy, 

nie zna "dnla nd godziny" -
zwłaszcza w dzień roboczy. 

.. GENIUSZ" 

Jego mózg - to pomysłów 
cha.otycznych kutnIa, 

CZAI' WYl)rzcdza (tak twler<lzi), 
lecz pracę opóźnia. 

u z 
- Mam tego dosyć, nie mogę żyć dłużej 

% tobą pod jednym dachem, wyjeżdżam, ucie­
k.a..m. nie winię cię o nic, ale będziesz mnie 
miał na sumieniu, zostawiam dzieci, zosta­
wiam ciebi.e, nie, nie proś mnie I 

Nie miałem zamiaru. Chciałem to wyjaśnić, 
ale nie dała mi dojść do słowa. 

- Wiem, chcesz mnie przebłagać, ale to 
się na nic nie zda. I nie szukaj mnie nigdzie. 
Jeśli będę jeszcze żyła - w oczach jej poka-

Podsłuchane 

. zały s:lę łzy - to 1 tak, cho~yś mnie na ko­
lanach prosił - uklękła na walizce, zamyka­
jąc zamki, podniosła się i włożyła pelisę -
nie wrócę, nigdy nie wrócę, przysięgam na 
wszystko, . Co mi święte, że odchodzę od cie­
bie na zawsze. Komunikować się ze mną 
możesz tylko przez adwokata. Żegnaj! Po­
dły! 

Zwinnym ruchem podbiegłe. do ' drzwi 
odemknęła je, nagły przeciąg otworzył drzwI 
od kuchni, dało się słyszeć syczenie 1 kłęby 
dym.u buchnęły na koryte.rz. 

Rzuciła walizkę i załamała r~. 

- Mledm, mleko kipi! - krzyknęła, pędząc 

To wcale nie jest proste! _ 1'0- yv stronę kuchni - no i jak ja mogę odejść?! 
u>iedzial technik) kre.~ląc cyrklem W istocie. Jak mogła odejść? 
kolo. 

•• ... 
Dlaczego postawrleś na tym krzy~ 

tyk? - zapytał wieśniak swego są-; 
siada - a1wlfabetę, żyrującego mu 
łveksel. 

'I. 
Bądź ~awsze otwartą! - p~ 

dzial sołtys otwierająo gromadzką 
świetlicIJ, .' •• 
ldź~ Ul m~ §lady! -- rozkazaJ. 

kapral żołnierzom przelcradając 8'i~ 
przez las. .' •• 

"To $'lr? zwykle tak zaczyna" ....... 
powiedział tkacz, puszczając mot01". 
w ruch. 

o. J. 

IBRO JlTIE 
LEKARZ DOSKONAŁY 

De malarza-artysty przychodzi many le­
karz internista. Malarz udaje że go nie po. 
znaje. 

- Cóż mIstrzu, ni.e poznaje mnie pan? -; 
zapytuje lekarz - jestem dr. Iksiń9k1. I 

- Bardzo przepraszam pana doktora, c!l~ 
doprawdy tak pen dzisiaj źle wygląda, że są­
dzilern" że to jeden z pańslGich pacjentów. (J) . 

TO PAN POWINIEN BYC_ 

Pewien znany profeSor lódz1d jedrle tram­
wajem. Na przeciw siedząca kobieta zapytuje 
konduktora: 

- Proszę pa~ gdzie jest ulica Bedna!'-. 
ska? 

- Nie wiem proszę panią - odpowiada 
konduktor. 

Wówczas pro!esOil' V\rmleszał sfę do 1'=0< 
wy i udzieli~ damie szczegółowych infor. 
macji. 

- To pan pow1n!en być konduktorem -­
stwierdziła kobieta - a nie ten bęcwał. (J) 

LEKCJA HISTORII 
"Ludwik drugi, Ludwik trzeci, i Ludw~ 

czwarty, a także wszyscy następni Ludwiko­
wie, byl! Ludwikami, z wyjąt.kiem Henryka 
Czwartego". (J) 

PIĘKNA SIOSTRA 
- Slysza~m, że pani ma bardzo piękną 

siostrę. 
~ Nie, to nie ja. to ona ma. 

NmSTOSOWNE BUTY 
Do mieszkania państwa Koko~ńsldch wcho-

dzi żebrak. 
- Może pani ma jakieś stare buty? 
_ Przecież macie nowe buty na nogach. 
- Tak, ale one właśnie mi cały inieres 

psują. (J) 

SZCZYT REALIZMU 

Dwóch malarzy-artystów przechwala się. 
_ Namalowałem obraz z kwiatami, że at 

pachniało w pokoju, 
- E to nic nadzwyczajnego. Ja namalo­

wałem' pejzaż zimy tak wiernie, że aż na wl~ 
szącym termometrze rtęć spadła poniżej 
zera. (J) 

Dobry mqż 

- Bledaczka, taLk slollko ~L.. Nlo będą 
Jej budzIć. 

PYt' 
CO JEST LEPSZE' 

- Czy na świecie jest coś lepszego niż bu-
telka wina?! . 

,- O tak. Bec:7Jka wina. (J) 

MAŁZEIQ'STWO 

o- Znasz tę parę? 
- Znam, to młode maUeńó'two. Bardzo 

młode. Tak młode, że nawet jeszcze nie są 
po ślubie. (J) 

tJPRZ&JMA PANIENKA 

W pociągu nawiązuje pewien młodzieniec 
rozmowę z przystojną panienką. 

- Czy pani podróżuje służbowo czy dla 
przyjemności? 

- Właściwie to !fłu11bowe - odpow1ada 
paniell!ka, ale jeżeli pan koniecznie chce. to 
może być i dla przyjemnoścL (J) 
) 

Wpływ Ameryki 

- Co§ uczynił z bracl~k1em' 
- To, 00 przeczytałem w ksIą,tile, kt6l'l\ 

przysłał wuj z Ameryki! 
(" Dikobraz") ({l. J.) 

Wacław Olszewski 
I -

Noc kołtuna poczciwego 
Porcięta w kMIJt. przy łÓŻku kapole: 
wszystko' gotowe jui na. "weekend". 
Jelmlze na. portret spojl'ze~ Sabci 
l spaĆ. "Dobranoo" mruC4l:Y speeker • 

Pawleką przykryć dzieli i biuro: 
trzeszczące łóżko - ::7ebrny sleopling 
a ma.reują,ce w SZAfie !!IŁCZUry 

- jak plusk dalekiej MlssisipL 

Na którejś ta.m Avenue - hotel: 
za chwilę. miss z jedwabl6w się r4nb;eno, 
jui czuje włosów jej pl(,.6Zczotę 

(to właśnie z jaśka wysdo pterzc) 

W knajpie na Brodway - ulicznicy 
żują Wlrrowsltq, gumę ap'le.6 
1 gra RKM na. ulicy 
(bo Babcia. lubi nOcą chra,pa,ć) 

Ocean. Palmy. Ląd. '3ihln1, 
I Rumba. Negro. Habanera.. 
Bałwany morskie. (G~~odynl 
dziś J)(}prawlła mu ma.terac) 

O ~J drdesłę4 budzik knYe<lY· 
O ósmej - w biurze na Targ(J<Wej." 
I II "plęknych" 1III.6w o zagra.nlcy 
:w ł o fJ k a księgowość przebikowa.. 

Remigiusz Kwiatkowski -Z żelozo haczyk, czy ze złota ... 
(Aforyzm hindUSki) 

Z łelaza haczyk m:y ze vJota 
dla ryby wszystko jetlno 
Jedna.lio na nim się szaU:ota. 
czy jest z telaza czy Ze złota. 

Me 'mllenla lIę rzeczy Istota, 
nie łutaj spra.wy sedno _ 
• tel Ma haczyk czy ze złota 
dla .r,ybY wszystko jedno 

Tadeusz Gicgier 

JFRASZIK.I 
OBmCUJĄCY CHLopmc 

MómOllO ()/ nim: "To . oMecujący chłopiecl" 
Obieca!, potem odszedł. Dokąd? - Trudno 

docieo. 

O Zł,OSNlCY 
Mówią,: "Wstała dziś l~ nogI\. 
bo aż s®pie gniewem. .... 
Inam;eJ W5tać nie mogła.l 
ma dwie nogi lewe, 

Humor naszych dziadków 
. SWIATEK NASZ 

Stviatek nasz jest bardzo miły ... 
Bartek pracuje nad siły, 
Za to Wit robi niewiele; 
Piotr obdziera i w niedziel~ i 
Jaś pełza przez życia drogę, 
Zdziś podstawia bli.źnim nogę; 
Franio kłamie, jak najęty; 
Prot óaluje możnych wpięty; 
Stach rozbija) Leoś kradnie ... 
I zabaum'ie jest i ładnie. 

~I. Rodo~ "Koloe" 1900 r. (Chr« 

LAMPA l KSIĄ.'ZECZKA 

(Bajka); 

R~ lampa) gdy wieczorem jasno się 
paliła, 

Tak do leżącej przy niej książki 
przemówila: 

J)'rzyznaj sama) że większą 'wartość 

"ulq '(azjo p;§ze ••• (Ry!. Kazimierz GrU6) 

mam od ciebie, 
Bo rozJaśn-iam noc dernną ku ludzkiej 

potrzebie((. 
))Jyó może - książka na to skromnie 

.. . jej odpowie -
Ty rOZJaśntasz w salonie, - ja _ 

rozjaśniam UJ glowi€f~ . 
. (1890 r.) (Chr.) 

MA,~A l WIELKA ŚWIECA 

Chcq.c w małych Śl!'iccach, duża, 
c:;, zazdrość wzniecić, 

.-{Y Gdy się swą miarą chełpi, rzekła mala: 
To też potrinnaś od nas jaśniej śtGiecić 

~ Bo. na cóżby się twojCt idelko,§6 Zda.la.~ 
, (l8!lO r .) (Chr) 

• 
PANORAMA Q1' 26 (150) 3 



c 
pod redakcjq K, l1akal'czyka 

PARTIA Nr 20 go dZliału, który popisze się wzorową analizą 
Białe: arcymistrz Ryszard Reti. Czarne: tej tak przecie prostej pozycjL 

Znosko-Borowski grana na t'urnieju w Lon- ROZWIĄZANIE POZYCJI 
dynie w r. 1922. W nr. 22 "Panoramy" podana była pozycja: 

I nagroda za najpiękniejszą partię turnieju. białe - Kf1, Wc7. Czarne: Kb2, pb4 i d4. 

1. d4, d5. 2. c4, e5. 3. Sc3, Sr6. 4. Gg5, Sd7, 
Białe zaczynają i wygrywają. W poszukiwa­
niu rozwiązania znajdujemy pozycję przejś­
ciową: białe: Kc2, Wb7, czarne: Ka2, pb2 
~ d3. Król b~łych odchodzi na c3, zmuszając 
przeciwnika do b1 skoczek! I teraz dopiero 
bierze piona d3. Pozostawało'by dowieść, że 

1) z pozycji wyjścIowej można fOT.90wnte ~o­
prowadzić do naszej pozycji, 2) w tym poł?z.e­
niu wieża do król wygrają przeclw wu;;zy 
i skoczkowI. Raz jeszcze powrócimy do tej 
pozycji, tymczasem zachęcając czy~lników do 
samodzielnego wysiłku. Trudno S Ię tu przy 
tym powstrzymać od uwagi o charakterze 
ogólnym. Rozw; ązanie samodzielne wyczer­
pujące i poprawne stu kombinacji s~acho­
wych daje według naszego zdan:a Większe 
wynild praktyczne. niż przeglądanie tysiąca 
gotowych rozwiązań! 

5. e3, Ge7. 6. Sf3, 0-0. 7. Hc2, e5. S. Wd1 , cd 
9. ed. de. 10. Gxc4, h6. 11. GM, Sb6 12. Gb3, 
Gd7. 13. O-O, WcS. 14. He2! (pows,trzymując 
Gd7-b5-c4, b !ałe osiągają przewagę; lepiej 
bylo 9 ... Ha5) 14 ... a6 15. Wfe1, Gb4 16. Se5! 
Gxc3 17. bc, g:5 (czarne groziły Sg4) 18. Gg3, 
Wxc3 19. h4! Sd5 (groZliao hg, hg. Hd2!) 20 Hh5 
Kg7 21. Gxd5!! (P<lczątek świetnej kombina­
cji: czarne nie mogą odbić skoczkiem wobec 
hg, hg, Sxd7, Hxd7, Hg5 + i We1 itd.) 21... ed 

·ROZRYWKI UM SlOWE 

Zajmujący dobrą pozycję skoczek e5 (jak 
każda pl'Zew02ga) jest tylkO środkiem do celu 
i przy okazji w.i.nien być "zamieni.ony) na inną 
korzyść. I oto Reti decyduje natychmiast 
poświęcić go!! 

22. Sxf7!! W x S 23. G€5+, Wf6 (łatwo się 
prze'konać, że inne obrony przegrywają r)'­
chło) 24. hg, hg 25. Hxg5+, Kf7 26. Hh5+, 
KgS 27. Wbl!! Wc6 (czarne nie mają innego 
posunięcia np. na Gb5 nastąpi WxG!! ab, 
Gxf6 itd .. zaś na SC4, Hg5+, Kf7, Wxb7 .i bia­
~e wygrywają). 28. Wb3, GeS 29. Wg3 +, Gg6 
30. Wxg6 + ! Wxg6. 31. HhS+, Kf7, 32. HxH, 
W cS 33. HM i czame się poddały. 

POZYCJA Nr 99 

W 5 nr. czasopisma Szachmaty zamieszczoł 
na została poniższa pozycja 

Posumęcie na białe. 

Na p ierwszy rzut oka wydaje s: ę, fe białe 
muszą przegrać: pion g4 może być podparty 
przez piona f, a para zdw:ojonych pi~nów .h 
zginie! Czy białe mogą CS1ągnąć renlls? N,e 
pa.eznacza się nagrody' dla rozwiązującego 
.!. nie wskazuje się terminu nadesłania odpo­
wiedzi. Może pomimo to znajdzie się przy­
najmniej jeden szachista - czytelnik nasze-

GDY ZWYCIĘZCA SIĘ CIESZY 

pod redakcją Wł. LubDaara I R. Miałkowskiego 
1, REBUSOGRAF 

NaJeży odgadnąć znaczenia poszczególnych 
rysunków, a następnie litery 'Jdszukanych 
słów wypisać w kolejności wskazanej pod 
obrazkami od 1 do 77. Wówczas otrzymamy 
zaradkl:!, którą należy rozwiązać. ("Kolec·'). 

2. SZARADA 

Coraz bardziej lwa krępują 
Wuja Sama sznury ... 
Lew "B_C-B" w dzikim "A.C" 
Stępił już pazury. 
Jeszcze ryczy lew angielski, 
.Jeszcze szarpie liny, 
Lecz "A-B-C" giełd światowych 
Czuja woń padliny. 

UWAGA: Rozwiązaniem szarady ~e·t w"­
raz, którego poszczególne sylaby oznaczono 
symoolieznie literami: A, B, C. ("Ed-Ka'·). 

3. METAGRAM "ESSEGO" 

Słowa szeregiem po soble suną: 
Przez J - wędrował po złole runo, 
Przez W - przechowa nam wonne kw;aty, 
A przez G - w parku, zdobny w rabaty . 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich pfJ~ 
wyższych zadań przeznaczamy do rozl~so-,\~a: 
nia 3 nagrody książkowe, a za co naJmrueJ 
jednego - dalsze 2 nagrody pocieszenia. Roz­
wiazania należy nadsyłać w termin:e dwu­
f.yg0dniowym pod adresem: SWO "Czytelnik", 
Drjał Rozr. Umysł., Łódź 1, Piotrkowska 96, 
pole. 207. 

ROZWIĄZANIA ZADA~ Z Nr %2 
"PANORAMY" 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich za­
dań nagrody wylosowali: 1) Janowski. Ignacy, 
Łódź, Piotrkowska 25 m. 47; 2) Janaszkiewicz 
Helena, Łódź 7. Wójtowska 20, i 3) K':mopka 
R, Warszawa, Markowska 14 6. Nagrody po. 
cieszenia wylosowali: 1) Fischbach Zdzisław, 
Wrześni'1, Sienkiewicza 20, i 2) Chrzanowska 
Zofia, Łęczyca, Zymierskiego 24. 

Dowcipy z brodą 
STRASZNY SEN 

- Miałem !;traszny sen: Sniło mi się, ze 
byłem Szwedem. 

- Cóż w tym strasznego? 
- Przecież ja nie umiem ani słowa po 

szwedzku. .. 
Ii.o* 

Do sklepu z przyborami elektrotechnicznymi 
wchodzi dama z olbrzymią mufką z nieb;es­
k'ch lisów i maleńkim ratlerkiem na ręku. 
lVIufke kładzie na kontuarze, wkłada do niej 
troskliwie radJerka i ZWl'aca się do sprze· 
dawcy: 

- Proszę ŻMówkę 60-świecową. 
- Osramówkę? 
- To pana nic nie obchodzi - obUT7a się 

dama. Pies jest mój i mufka t alcie. (T) ., 
"'* U ludożerców. W porze ob.iadowej. 

Znowu klops! - woJa Sambo do żony. 
K!iledy mi dasz nareszcie kawałek l u d z k i e-
g o mięsa? (T) 

• "'* W barze Aberdeen rozmawiają dwaj 
Szkoci. 

- StrasZlny wypadek zdarzył się wczoraj 
w cyrku. Akrobata spadł z trapezu i zabił 
się na m:ejscu. 

- Mus'ałeś pewno dopłacić za ten nadpro­
gramowy numer. 

- Nie. 

Ze §wioia hobiet .... - ~ 

Coś dla ... 
mężczyzny 

Do świata kobiet na­
leży również mężczyz­

na, który najczęściej w 
charakterze męża znaj­
duje .9;ę pod kobiecą 

opieką. 

W związku z sezo­
'lem letnim i wynikaj'ą­

cymi z niego kłopotami 
natury odzieżowej C, \V 

co ubrać mojego Kitu­
sia, żeby się nie mę­
czył") zam:eszczamy mo­
del ubl'an!a letniego dla 
chłopca w wieku od lat 
lS do 50. W ubraniu 
tym "chłopiec" będzie 
się czuł doskonale na 
wszystkich wycieczkach 
samotnych, zbiorowych, 
a nawet w towarzystw:e 
własnej', .. żony. 

----------------.-
Wydawnictwa nodesłane 
MAZUREK Józef. Z~Jprawa marszowa. Wyd. 

II, W-wa 1949, str. 7S, rys. 13. (WPW: Po­
pularna Bib!. Sportowa, t. 16), 

LIPNIACKI Wojciech. Punktowe tabele lek. 
kO:l-tIetyczne, zatwierdzone przez Międz. 
Federację Lekkoatletyczną (TAAF) w 1934 

, r. str. 120, W-wa 1949. (WPW. Popu!. Bibl. 
Sprot., t. 17). 

SKIERCZYŃSKI Marian. Wybijany.a. Gra 
drużynowa. Str. 40. W. wa 1950 (WPW, Po~ 
pul. Bib!. Sport., t. 20). Cena zł 35.- . 

SPIESZNIEW F. Ochroll.'t i pomoc w gimna­
styce przyrząclowcj. Str. lOS. rys. 113. W-wa 
1950 (WPW. Popu!. Bib!. Sport., t. 21). Ce­
na :zł 95.-

SzermIerka na bagnety. Regulamin zawodów. 
Str. 7S, W-wa 1950. (WPW, Bibl. Instruk. 
cji i Regulaminów GUKF). Cena zł 95.-

Prof. MAŁOW N. Radio na. usługach ludzico" 
ści. Str. 1(14, l'yi>. 25. Wwa Hl.10 (WPW.: 
Bib!. Zołnierza, ser. II, t. 10). Cena z1 115. 

NIEMCOW W. RlPkitnl' p~·o.m;cń. Str. 96. 
W-wa 1950. (WPW - seria: Nauka - Fan_ 
tazja - Przygoda). G:ena zł 140.-

GULIA Georgij, Dobre miasttJo. Str. 20S. W-wa 
("Czytelnik"). Cena zł 100.-

SIEROSZEWSKI W. Zamorski (liabel. (.Tan_ 
~ni-tzy). Powieść. Str. 23S. ("Czyteln.:k"). 
Cena zł 200.-

BUCZKOWSKI J., WTLANOiI,,'SKI W. UJlf)< 
sażenja pl'acowników oświatow,ch. Str, 
52S. (PZWS). Cena zł 340.- • 

Zbl6r. przepisów I nkólnik6w. dotyczac"~h UPO_ 
~37.enla n:'luczv(,lpli i innych praco\,'nfl<ó'fv o. 
światowyrh. Koi:.;ka znlocana Pr7ez M'n. o­
ŚWiaty do bihliotek nauczycielskich i urzędów 
administracJi SZkOlnej. 

HALPER Albert. Dom pod sta.rym łuC'Znł. 
kiem. Tłum. z angjelskiego. Str. 51S, (, .Czy. 
telnik"). Cena zł 650.- . 

MEHRtNG Anr1rzej. Przetwory owocowe ł 
warzvwne. WYd. IV, POpr i ll7:unelnione. 
Str. 238. rys. 45 (. Czytelnik"). Cena 71 400. 
Pr7V"tępnv. pOdręczni1{ dla domu, gospód, sto. 
lówek, szkoł i kursów. 

PARANDOWSKI JrlTI. Mitolo~ia. Wier:>:enia 
i pod~l1jo Greków i Rzym;cn. Wvd. V. 
Str. 3:;2. liczne rysunki. ("Czytelnik"). Ce­
na zł 400.-

1. Rebus: Oj! czy znasz ty letniska wal<?ry?, 
(ojczyzna - ~ztylet -' ni - Skawa - 111'Y). 
2. Krzyżówka -arytmograf. Poziomo: 19) Igo:-, 
11) Koza. 3) Om. 30) Po. 42) Sen. 51) Bis. 1,,) 
ŁfJś. 45) Era, 25) Dok, 6) Do, 28) Pl', 2) Reda, 
35) Kosz. Pionowo: 19) Izys, 45) Eter, 3) On, 
5) A. D. 21) Rym, 12) Owa. 1) Dog, 11) K.ap, 
2S) Pęk, 9) Ob, 25) Dr. 43) ~?is, 40) .I~ICZ. 
Rozw. gł.: Droga do doskonałoscl prowaozl po 
przez krytykę sameg'> siebie. 3. Eliminatk~: 
Wywalczymy trwały pokój! Wyrazy p.omocm­
cze: 1) Iwy, 2) Siwa. 3) Leczy, 4) N:en~y, 5) 
Interwal, 6) Syn, 7) Spokój. Klucz: sleme. 

- Więc gdzie jest ten straszny wypadek? DESANTI nomin;t'lue. Tito i jt'lro agenri. 
(T) Tłum. z franc. Str. 144. W-wa 1950. (.,Czy­

- Ozy pan mu~al po wygraniu spotkania 
koniecznie sltaltać przez siatkę?! (Lcb) 

.. --------------------~---------------- ... ---.------------------------------. 
lilute'i§tqcznq 

DzisiejSZY nasz kącik po­
Ś',vięcimy znaczkom Rumu­
nii. 

W kC>l1cU kwietnia ukazała 
&ię seria planu państwowe­
go 1950, składająca się 'Z 
dwóch wartości: l1 (czerwo­
ny) i 31 1 (fioletowy). Znacz­
ki te projektował E. Taru. 
Wykonane są one rotogl'a­
w!urą na papierze ze znacz­
kami wodnymi ,.RPR" i ma­
ja zabkowani" grzebleni'Jwe 

HI l : 13'/t (znaczek za 11 t 
jest w części nakładu także 
i niczubkowany). 

Takie i święto 1 maja uet 
cHa jedna wartość, proje~~ 

ł fANORAlUA nr26 (l50)-~-1182ęi 

towana przez Kovę: 31 1 
(czerwony). Znaczek ten tak 
że wykonany jest rotogra­
wiurą na papierze ze zna­
kiem 'wodnym .,RPR", przy 
czym część nakład u jest cip,­
ta, a część ma ząbkowanie 
grzebieniowe 133/4: 14~J.. 

:;: 
~:* 

Już w tych dniach uka~c 
się nr 20 "Przeglądu Filate­
listycznego", osta lni przed 
wakaCjami. (wjo) 

• ** 
PESYMISTA 

o n a - Wyobrażam sobie, jakie straszne 
poc'lejrzenia zrodzHy się w twojej głowie, gdy 
zniknęłam na trzy dni z domu ... 

O n - Tak jest. Zaraz pomyślałem sobie, 
że pewnie wrócisz! (p») 

PO PIeCW GODZINACH 
- Proszę nie wyrhodzić! Proszę nie wy­

chodzić! - woła przewodniczący zebrania -
porządek dzienny nie został jeszcze wyczer­
pany. 

- Ale my już dawno! - wołają ch6relT! 
słuchacze. (p) 

CUDA MEDYCYNY 
- Panie doktorze, sluch mi się stale po­

garsza. Kie slyszę nawet jak kicham. 
- Zapiszę panu skuieczne proszki. 
~ Czy będę lepiej słyszał - panie dokto· 

ne? 
- Nie, ale będzie pan głośniej kichał. (p ' 

W l\fARSHALLOWSKIE.T REDAI{CJI 
,- Panie Smith, już kilkakrotnie złapałen, 

pana na kłamstwie. Od jutra zacznie pan pi­
~~J l'epOl taże z Polski. • , (p) 

telnik''), Cena zł 140.-

TUWIM Julian Pl'/!,lł7 dl'ba, czvli panonticum 
poetyrkie. Str. 4.32. W-wa 1950. ("Czytel­
nik"). Cena zł 1400.-

BOROWSKI .Jan. SiłY przyrndy. Str. 156 1'''S. 
55. W-wa 1950. ( .. Czytelnik"). Cena l-ł 160. 

KOTT Jan. Szkoła klasyl,ów. Str. 18S. 1950. 
("Czytelnik"). 

NIEBYLTCKT R i BT}NJMOWTCZ T' W wv-
7'WCIOllf".i KIJ.r!"i. Str. 176, lic:me fotografie. 
W-wa 1950. (Wvd . .. Pr~a Wojskowa" _ 
WPW). Cena zł 250.-

Opowhdanie o wolnej Knrei dwóch członków 
r,dzieckiej ekipy film"w!';, podr07.ująC'Ych po 
tym kr;llll w rok po wyzwoleniu gO' przez ar_ 
mię radziecką. 

MAO T:::e_ tung O zn.daniarh artysty i pisarza. 
Str. 54. W-wa 1950. ("Czytelnik"). Cena 

. zł 70.-

HRGAf,OWSKA - SUCI-JOŃSKA M. Krój 
c1amsld. Str. 100. n·s. 83. Fo.::m. A4 ("Czy_ 
telnik") Cena zł 500-

JAPARIN W, Tajcmnicze zniknięcie inż. Ro.­
bro ~a. Sir. 4G. Wyd II W-wa 1950 (WPW 
= ser .. a: Nauka ".- ,fantazja - Przygoda). 




